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Plelsrzymstwo i szalbierstwo 
polityczne.

Nie może być nic gorszego w życin ponad 
dręczącą niepewność, bez względu na to, czego 
i kogo ona dctycad,

Jeżeii niepewność przynosi szkodę często nie 
powetowaną w stosunkach n. p. gospodarczych, to 
w polityce staje się wprost katastrofą.

Dowodem tego jaskrawym, ostatni pięcioletni 
okres polityki państwowej i życia stronnictw poli­
tycznych w Polsce.

Potępiając jak najostrzej szkodliwe nad wy­
raz rozbicie polskiego społeczeństwa wogóle, a chło­
pów w szczególności na liczne i drobne grupy, 
wspólnie i zacięcie się zwalczające, zgodzić się mu­
simy z faktem, że w obecnym naszym ustroju pań­
stwowym. przy rozbieiuości zapatrywań i sprze­
czności interesów różnych grap ludności, stanów 
i zawodów w życiu codziennem, ze sobą konkuru­
jących, muszą istnieć polityczne stronuictwa, jako 
naturalny odpowiednik i wynik pewnych dążności.

Przy wię?*S7.em uświadomieniu poli- 
tyczuem i ucisiwej rabacie ilość stronnictw 
w państwie mogłaby być zredukowana do 
kilku zaledwie, cc z jednej strony dawałoby 
gwarancję obiony interesów poszczególnych warstw 
ludności, a z drngiej umożliwiłoby im porozumie­
nie się i współdziałanie w rozmaitych dziedzinach 
życia państwowego.

Nie da się zaprzeczyć elementarnej prawdzie, 
że siłę prawdziwą stanowi zorganizowane społe­
czeństwo — a jeżeli tak jest, to w interesie 
państwa le ż y ,  by organizacje polityczne 
nietylko istniały, ale były silne, zwarte, 
- j\  tne, stanowiąo te filary, na których 
państwo nowożytne opiera swój kyt i bu­
duje przyszłość.

Oczywiście, że tn może być mowa o stron­
nictwach, stojących na gruncie państwowym.

Zebrania polityczne urządzane przez stron- 
twa polityczne i dobrze prowadzone mogą i po­

winny stać się szkołą świadomości państwowej 
1 ooywatelskiej dla szerokich mas. Przynależność 
pewnej grupy ludności do rozumnej partji wciąga je 
| ? pracy państwowej, zbliża niesłychanie do sie- 
le tworzy świadome kadry zdolne do czynn, 

Prac7 i poświęceń.
Żaden rząd, ani żadna państwowa instytucja 

nie jest w stanie t6go zrobić, bo ich na to nie 
« dokonać jedynie wielki ze­
spól ludzi, pracirących dla pewnych i£ei, 
snujących z państwem i ludem i przyjmu­

jących na siebie za jego losy lydpow.jdzial-
ność.

U nas, niestety, ani świadomość ogólna, ani 
zrozumienie potrzeby, i celowości organizacji, nie 
zaszły jeszcze tak daleko, by można na nich 
bezyteoznie 1 trwale b“ lować, a wiece i ze­
brania tak licznie urządzane są naogół doskonałą 
szkołą ogłupiania, szczególnie wsi, zniechęcenia do 
pracy, a często odpychania od państwa, nie mó­
wiąc już o sianej nienawiści niewygodnych sobie 
stronnictw i ludzi, przez rzucanie na nich publicz­
nie oszczerstw i kalumnij.

UarunMem współpracy i ugruntowa­
nia stosunków jest polityczna uczciwość, 
zdrowa ambicja, politycznie dziatająoych 
jednostek.

Jika bowiem jednostka — takie i społeczeństwo.
Uczciwość polega na beżwzględnem dotrzy- 

mauiu przyjętych zobowiązań, nakazuje nie zabie­
rać obcej własności i nie nciekać przed odpowie­
dzialnością za swoje czyny.

Jeżeli koca ma to dotyczyć, to wybrań- 
oów ludu w pierwszym rzędzie.

Tymczasem a nas dzieją się zupełnie inaczej.
Stronnictwo polityczne, mniejsza o to które, 

z trudem największym przy nakładzie sił i pracy, 
wybiera pewną liczbę posłów, by przy ich pomocy 
realizować swoje zamiary i programy.

Każdy z tych posłów deklaruje się uroczyście, 
uieraz pisemnie, że pozostanie wierny, aż do gro­
bowej deski; tymczasem jnż na drugi dzień po 
wyborze węszy i penetruje, gdzie lepiej i wygod­
niej byłoby się ulokować —  cóż doniero mówić 
o takich, którzy, gdy przyjdzie stronnictwu 
ważyć się na większe rzeczy, gdy przyj­
dzie b uó ogólną, a uanat osobistą odpo­
wiedzialność, gdy trzeba ę. odjąć się ciężkiej, 
żmudnej, nieprzyjemnej pracy, narazić 
swoją tanią, a często wątpliwą popular­
ność?

Wtenczas na gwałt z tchórza robi się boha­
ter, że 100% zwolennika robi się jeszcze więcej- 
procentowy zacięty przeciwnik, z notorycznego 
próżniaka robi się pierwszorzędny pracownik. Pan 
taki szuka sobie zaraz innego obuzu, partji, jeżeli 
tego nie uczynił wprzód, a ua pożegnanie obrzuca 
błotem i oszczerstwami tych. co w ciężkich bojach 
wypracowali mu mandat poselski i przed którymi 
niedawno wybijał murzyńskie, uniżone pokłony, 
do ludu zaś pisze sążniste manifesty, jako jedyny 
jego obrońca. 1

Naturalnie, że na odlocie do innego stronnictwa 
podobny osobnik nie kończy, ale stale wsłaehujej 
się skąd wiatr wieje. Oczywiście, że nikt nie może 
nakazać sposobu postępowania 8 tern więcej, na­
rzucić przekonania swojego wolnemu obywatelowi, 
ale zwykła uczciwość nakazuje, ażeby wychodząc 
z czyjegc domu, gdzi* się byio przyjmowanym nie 

l zabierać sobie na pamiątkę talerzy, lub widelców, 
a co więcej nie podkładać ognia pod dom, który 
ma dawał gościnę, a często całe otrzymanie.

Tymczasem ci pielgrzymujący panicze, jak 
zwykle opryszki kradną co stronnictwo miało naj­
droższego, to jest mandaty poselskie i chełpią się 
jeszcze z tego, jakoby bohaterskiego dokonali czynu.

Ci też „przelewacze“ polityczni, będący czę­
sto zwykłymi łazikami stają się prawdziwą plagą 
dla polityki państwowej i ludowej dla parlamentu 
i dla stronnictw politycznych.

fn śs li .‘ 0  bowier*, pozbawiają aparatu 
pracującego stale i celowo, parlament czy­
nią niezdolnym do wykonywania swoich 
praw i obowiązków, przez on tych państwo­
we albo wpada w zastój, albo się anarchi­
zmie, stronnictwo z ś nie może być zdolne 
do żadnych pociągnięć, obawiając się se­
cesji i rozłamu.

Zamiast więc prowadzić intensywniejszą ro­
botę, stronnictwa lwią część czasu i wysiłków 
trawią na klajstrowanin rysów w stronnictwie, 
robionych przez tych osobników.

Ten stan rzeczy, jak wyżej nadmieniłem, 
uważam za wielkie zlo; gorszem |?dnak jest 
toler* w  nie g> przez lasze. społeczeństwo, 
jakooy to był objaw zupełnie. naturalny. Ba, wię­
cej jeszcze, bo przecież istnieje osobny klub, 
w którym wszystsie zbiegi znaleźli swoje schro­
nienie i gdzie mogą pielęgnować swoje tak wiele 
mówiące, ideały.

Jak się nazywa ta nowa kozaczyzna, mówić 
nie potrzebuję, bo to wszyscy wiedzą, a pamiętają 
także, jak na dawnej kozaczyźnie państwo polskie 
wyszło.

Miły Bożel Co tu wiele mówić! Niech ktoś 
spojrzy choćby na ławę ministrów, która powinna 
świecić pod tym względem przykładem, a przy­
pomni sobie, z jakiego gniazda wyfrnnęły niektóre 
„orły“, niech przyjrzy się na czołowe tylko ławy 
w Sejmie, nietylko wyrobi sobie zdanie o wartości 
i charakterach tych, co obecnie w sprawach pań­
stwowych'staraią się mieć decydujący głos, gwał­
tami zamykać usta wszelkiej krytyce a kłamstwem.
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i blagą głaszyć głos własnego sumienia, —  ale 
sobie przypomni, czyimi niedawno byli lokatorami.

Jak żadna trwała i wielka budowa nie 
może stanąć na trzęsawisku, tak nie może 
być ani ludowa, ani też państwowa poli­
tyka i przyszłość budowana na niepew sości, 
a więc na ludziach zmiennych i słabych, nie mó­

wię już o ludziach złyeb. godności własnej, cha­
rakteru pozbawionych.

W  każdej armji są ciury obozowe, maroderzy 
i łaziki, którzy są plagą tejże; jeśli ci starą na 
czele aimji, napewno zaprowadzą ją nie do zwy­
cięstwa, lecz do klęski.

W incenty  W itos.

a

Publiczne
roboty melioracyjne.

(Ciąg dalszy)

Wedlług przerobionych' kosztorysów suma1 
potrzebna na wykończenie robót począwszy od 
1 stycznia 1923 r. wynosi 61,432.662 zl
a po strąceniu datków państwa 
i kraju za r. 1926 1,876.221 „
koszta wykc uczenia robót od

1 stycznia 1927 r. wynosić będą 59,556.441 „
z czego według obowiązujących ustaw przypada:

a) na laństwowy fundusz mełjo-
iraeyjny 26,844.655 zł

b) na fundusz krajowy, względ­
nie fundusze przyszłych sa­
morządów wojew.-' dzikich 23,898.315 „

c) na konkurencje, powiaty,
względnie Spółki wodne 8,813.471 „
Program wykończenia robót począwszy od 

i  s tycp fe  1927 r. przed|tawia się, jak następuje:

'  '  a) Dorzecze Wisły: ! "

1) Óbwałowaime lewego brzegu Wisi / od 
Przemszy do Bielan koszta. 10,270.000 zł, 50% 
udział państwa 5,135.000 zł, 40% udział kraju
4.108.000 zł, 10% udział powiatów 1,027.000 zł.

Przy P"1-letnim okresie budowy i użyciu 3 sił 
technicznych wynosić będzie roczna' rata datków: 
państwa i kraju po 256.750 zł, gdyż kraj zalicza 
datki powiatów, które będą spłacane po skoń zo- 
niu budowy.

2) Obwałowanie prawego brzegu W isły od 
Przemszy do Bodzowa. Koszta 13,856.000 R . —  
Rozdział kosztów jak pod 1) udział państwa
6.678.000 zł, kraju 5.342.400 zł, _ powiatów
1,335.600 zł. —  Przy 25-letnim okresie budowy 
i użyciu 3 sił technicznych wynosić będzie roczna 
rata datków państwa i kraju po 267.120 zł.

3) Regulacjai potoku Macochy. Koszta
585.000 zl. —  Udział 40% państwa i kraju po
234.000 zł, udział 20% spółki wodnej 117.000 zł. 
Przy pięcioletnim okresie budowy i użyciu i in- 
żyniprą wynosić będzie coroczny datek państwa 
i kraju po 46.800 zł, spółki wodnej 23.400 zł.

4) Regulacja Rudtowy. Koszta 2,133.334. —  
Udział 45% państwa i kraju po 960.000 zł, udział 
10% powiatów 213.334 zł. —  Przy 14-letnim 
okresie buddwy i  użyciu 1 inżj niera wynosić bę­
dzie coroczny datek państwa j  kraju po 68.571 
jzł, dartok poiwiotów 15.238 zł,

5) Obwałowanie lewego brzegu W isły od uj­
ścia Białuchy do potoku Kośdelnickiego, —  Ko­
szta 200.000 zł. ■—  Udział 45% państwa i kraju 
po 90.000 zł, udział 10% spółki wodnej 20.000 
zł. Przy 2-letn5m okresie budowy i użyciu 1 inży­
niera wynosić będzie roczny datek państwa 
i  kraju po 45.000 zł, datek spółki wodnej 10.000 
złotych. >  *

Obwałowanie prawego brzegu W isły od Pod­
górza do Niepołomic. Ko szta 650.000 zł. ■— 
Udział 45 % państwa i kraju po 292.500 zl, udział 
10% spółki wodne] 65.000 zł. —  Przy 5-letnim 
okresie budowy i użyciu jednego inżyniera wyno­
sić będzie coroczny datek państwa j kraju po
58.500 zł, datek spółki wodnej 13.000 zł.

7) Obwałowanie prawego brzegu Wisły od 
Niepołomic do Raby. Koszta 948.062 zł.—  Udział 
40% państwa i kraju po 379.225 zł, udział 20% 
spółki wodnej 189.612 zł. Przy 6-cio letnim okre­
sie budowy i użyciu 1 inżyniera wynosić będzie 
coroczna rata budowy kraju i państwa po 
63.201 zł, a spółka wodnej 31.602 zł.

8) Obwałowania prawego brzegu W isły od 
Raby do W oli Rogowskiej. Koszta 1,893.000 zł.—  
Udział 40% państwa i kraju po 757.200 zł, udział 
20% spółki wodnej 378.600 zł. —  Przy 2-letnim
okresie budowy, i użyciu 1 siły terhniczriKj wyno-

posić będzie coroczny datek państwa i kraju 
63.100 zł, datek spółki wodnej 31.550 zł.

9) Kanał ulgi od Wojnicza do Kisielińy. Ko­
szta 91.000 zł. —  Roboty mają być wykończone 
w  1 roku (1927) przy 50 % udziale państwa i kraju 
w  kosztach po 45.500 zł przez jednego inżyniera.

10) Regulacja potoku Wonłok w  Tarnowie.
Koszta384.000 zł. —  Udział 30% państwa i kraju 
po 115.200 zł, udział 40% miasta Tarnowa 153 
tys; 600 zł. —  Przy 4-letnim okresie budowy 
i użyciu 1 inżyniera wynosić będą ooraczne datki 
państwa i kraju po 28.800 zł, datek miasta Tam o­
wa 38.400 zł.

11) Regulacja Górnej Trześniówki z dopływa
mi. Koszta 322. 000 zł. Udziai. 35% państwa 
i kraju po 112.700 zł, udział 30% spółik wodnej
96.600 zł. —  Przy trzyletnim okresie budowy
i użyciu 1 inżyniera wynosić będą coroczne datki 
państwa i kraju po 37.567 zł, datek spółki wodnej 
32.200 zł.

12) Podwyższenie walów Łęgu. Koszta 272 
tys. zł. —  Udział 50% państwa 136.000 zł, udział 
40% kraju 108.800 zł, udział 10% spółki wodnej
27.000 zł. —  Prz$ 3-letn ul okresie budowy
1 użyciu 1 inżyniera wynosić będą coroczne datki 
państwa 45.333 zł, kraju 33.266 zł, a spółki wod­
nej 15..238 zł.

13) Regulacja Pełtwi z dopływami. Koszta
3.960.000 zł. — Udział 40% państwowego fun­
duszu melioracyjnego i funduszu krajowego po
1.584.000 zł, udział 10% państwowej diętacji wod­
nej i spółk; wodnej po 396.000 zł. —  Przy 13-let- 
oim okresie budowy i użyciu 2 inżynierów w y ­
nosić będą coroczne datki państwowego funduszu 
meljnracyjnego i funduszu krajowego po 121.846 

‘ zł, datki państwowej dotacji wodnej i spółki po 
30.461 zł.

14) Regulacja Raty z dopływami. Koszta
5.675.000 zł. —  Udział 40% państwa i kraju po
2.270.000 zł, udział 20% spółki wodnej 1,135.000 
zł. —  Prejy 18-letnim okresie budowy i użyciu
2 inżynierów wynosić będzie coroczny datek pań­
stwa i kraju po 126.111 zł, datek spółki wodne; 
63.055 zł.

Inż. Andrzej Kędzior.

Tylko WTpgćhowsne 
wyroby n a ś l a d u j e  s i ę
tak i „Prawdziwą Francka", locz to 
właśnie ręczy za sławę i delikatną, 
wydatną jakość wyrobów „Francka"!

Prosimy przeto uważać dokładnie na 
miano „F ran ek " i znak ochronny: 
młynek do '"awy, by Łask"*va Pani 
otrzymała także zawsze znaną od 100 
lat „Prawdziwą Francka" w skrzy­

neczkach lub rolkach.

S P R Ó B U J C IE
A PRZEKONACIE SIĘ
ie dotychczas paliliście papierosy w bibułce liebej, a co 
najwyżej średniej. Kilka groszy, wydanych na książeczkę 
bibnłek „HERZłE WO“ przekona Was, że możecie i  powin­
niście nżywać bibułki tylko najlepszej, — Żądajcie bibnłek 
„ H E R B E W O *  w k a ż d y m  s k l e p i e  t y t o n i o w y m  

Na każdej książeczce jest nasza firma:

„H E E tB E W O “
HER-lfcczka BE-łdow&kt WO-loszydski

Zjednoczone fabryki tutek i bibnłek 
Spćlka akcyjna w Krakowie eso 37 o

182

LOSY
I. KLASY .

16-iei Paktowej 
Loterii Kłusowej

są do nabycia w słynnej 
ze szczęścia w całym kraiu
K O L E K T U R Z E

BRACI SAFIER
M ó d ) ,  R p t k  01. 6.

G łó w n a  -Jvarsaa

650.000zł
Ponadto wygrano 

po złokych: 400.000, 250.000,100.0U0,
75.000, 60.000, 50.000, 40.000, 36.000,
25.000, 15.000, 10.Q00j th.000 1 t. d.

Ogólną suma wygranych
20 miljonów z lo ty u .
drug i ios w w f w a !

Ceny losów: 
ćwiartka zł 10, połówka zł 20, cały los zł 40

Na zamówienia wysyłamy bezzwłocznie losy 
oryginalne, dołączając wolny od porta blankiet 

P. K. O.

W  tern miejscn wyciąć i przesłać nam w liście.

XAf!?/l ZAMÓWIEŃ
do UPICI SAflER, KraKów, Runek GL 6. o.

Niniejszem 'zamawiam:

  losów ćwiartek po złotych 10'—
    losów połówek „ „ 20-—
------------- losów caiycb „ * 40-—

Należytość zł ...............  uiszczę po otrzy­
maniu losów blankietem nadawczym P. K. O. 
Nr 400.117, przez firmę załączonym.

Imię i nazwisko:______________________________

Dokładny adres:..............................................
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Gdzie i w czeiti przyszłość 
chłopów w  Polsce?

„Jest tyle sił w narodzie, 
jest także minogo ludzi, 
niech tylko duch w nie wstąpi 
i śpiące niech obudzi” .

Tdkie zdanie wypowiedział o sile narodu jeden 
•i poetów polskich.

Są w Polsce ludzie, którym się zdaje, że można 
dużo jeszcze lekceważyć potęgę ludu, siłę wsi polskiej. 
My do tych ludzi nie należymy.

My zdajemy sobie sprawę z tej olbrzymiej potęgę 
jaką tworzy lud polski. Gdyby ten lud polski był zorga­
nizowany w jednej gromadzie^ to stanowiłby on tak 
wielką siłę, jakiej nikt inny stworzyć n.e jest w sranie.

Widząc tę potężną silę ludu uśpionego pod sier­
mięgę, stańmy do pracy nad zorganizowaniem wsi pol­
skiej. Organizujmy lud politycznie i gjoispodarczo dla 
obrony słusznych mu praw, a zwłaszcza teraz, ludu pol­
ski, najwyższy czas stanąć pod ludów jun sztandarem 
P. S. L. „Piasta11.

Bracia Włościanie 1
W  niedługim czasie staniemy do wyborów sejmo­

wych i staną przed Wami różni i różnych zabarwień 
politycznych agitatorzy prawicy i lewicy. Zastanówcie 
się nad tern głęboko, cio robicie, z  kim i dokąd idziecie. 
W  prawicy miejsca niema dla mas chłopów, bo tam 
magnat er ja polska tylko broni swych zdobyczy wieko­
wych i przywilejów szlacheckich.

Zaś lewica, w rodzaju biskupa narodowego, 
p. Stapińskiego, Dąbskiego, Bryla, Pluty, Pawłowskie­
go, Sochy, Wojewódzkich i wielu innych skrajnych ko­
munistów, do zguby wiedzie chłopów i państwo. Bacz­
cie i pędźcie ze wsi na cztery wiatry, ażeby z Waszych 
wiosek nie znaleźli się znów Judasze, którzy za srebrni­
ki judaszowskie będą agitowali wśród Was i Was chcieli 
ogłupiać.

Ludu polski Odwróć się z pogardą od tej nik­
czemnej roboty. Nie daj sobie wydrzeć św. wiary, 
w której się wychowałeś, w której żyli twoi oj rowie 
i dziadowie. Odepchnij tych Judaszów z pogardą od sie­
bie, tych, którzy Ci przychodzą zachwalać mową sektę 
..kościół narodowy", to je&t „Związek chłopski" i socja­
listów, jako też i tych, którzy głoszą hasło oddzielenia 
Kościoła od państwa, czyli „W yzwolenie". —  M> wie­
rze ojców zostaniemy wierni.

Pamiętajcie Bracia, że ci, co przychodzą wam wy­
drzeć św. wiarę ojców, to są Judasze, którzy wiarę 
Chrystusową za „hodurowe" dolary!’ jak Judasz sprze­
dał Chrystusa za żydowskie sreorniki.

A  zatem do pracy, jak jeden mąż, twórzmy wielką, 
jednolitą, świadomą swoich celów armję ludową. Musi­
my do Sejmu wprowadzić jak największą ilość posłów 
ludowych z „Piasta” , by stosunki te zmienić^ byłoby 
hańbą dla chłopów, gdyby tacy, jak Stapińscy, Dąbscy 
i inna tacy przy zbliżających się wyborach mieli 
co i  do gadania na wsi. Pędzić ich trzeba precz, jako naj­
większych rozbijaczy ruchu ludowego.

Jeżeli do nowego Sejmu chłopi wprowadzą więk­
szość swoich posłów, to ten Sejm wylhru rząd. któlry

zdoła zapewnić należyty rozwój drobnemu rolnictwu na 
wsi, a z dobrobytem wsi polskiej, zakwitnie dobrobyt 
w państwie na pożytek wszystkich mieszkańców w Rze­
czypospolitej.

A  zatem do pracy w Imię Boże pod sztandarem 
P. S. L. „Piasta”  i naszego, czcigodnego prezes,* Wi- 
tosa! Antoni Orłoś.

Cbnopil Kiedyż nareszcie 
będziecie mieli rozmn?

Pan. nie byle co, tylko kr. Łubieński., zasiał rwirbl na 
powiat krakowski, by zbawić chłopów swoim „Związkiem 
zawodowych rolników". Wziął się do tej organizacji perfi­
dnie i sprytnie. Starym, podłym sposobem, wynajął sobie 
po wsiach hjeny wyborcze, które chciałyby wyborów sej­
mowych 12 razy na rok, aby się obławiać juidae-coros.tdeiir 
pieniądzom, i w tfen sposób handlować chłopską skórą, go­
rzej niż handełes skórkami króliczemi.

Dnia 12 sierpnia 1927 r„ przywiózł p. Łubieński 
sztandar aż z Częstochowy od M. Boskiej do Krakowa (do 
czego oni, różni kairjerowicize z pod ciemnej gwiazdy, Matki 
Boskiej nie używają?) dila chłopów, „zawodowych rotoi- 
ków".

IIjeny wyborcze, owo wyrzutka chłopskie, porobił 
p. Łubieński po wsiach prezesami „zawodowych rolników", 
a ci, jako płatni jego najmici, zawracają głowy chłopom 
potrzebującym na razie kredytu że hr. Łubieński każdemu 
w> robi pożyczkę. Według ich głoszeń, p. Łubieński, to 
wspaniałomyślny i dobro czyńmy pan, rozdał jruż chłopom 
koło Dębicy 5 folwarków a ma tylko dwa a i te dla keka- 
nyciu chłopów odda, byłe jego, p. hr. Łubieńskiego, posłem 
arobiili. Koń by się z tego śmiał. Zamiast plunąć na umizgi 
różnych panków, chłopi z pod Krakowa czynią im honory, 
jadą rin koniach przed sprowadzaną chorągiew poiziez pa- 
niątuco Łubieńskieg o, biorą od niego łapówki na koszta niby 
podroży i plamią swój honor chłopski. Kiedyż przejrzy Se 
na oczy? Tafcie hjeny wyborcze chłopskie, które Łubieński 
wynajął na rozbijanie jedność chłopskiej po różnych 
wsiach, należy tępić, rąk im nie podawać i gardzie nimi, 
jako sprzedawczykami. To są kanalje.

Tylko cLemirofc uwierzy Łubieńskiemu, który paple, 
że możecie być Piaisitowcami Srtaipdńszozyfcami, „Wyzwo­
leńcami", a nie szkodzi wam być u hę. Łubieńskiego „zam*- 
d owymi rolnikami".

Bezczelne kłamstwo! . . r
„Związek zawodowych rolników" pod pjaOrem róbmy 

gospodarczej uprawia rozbijacfcą, polityczną robole, któn 
jak najostrzej potępić należy. Franciszek Wójcik.

Od czego zaszat 
reforma szkolnictwa?

Pc przeczytaniu artykułu p. Pawła Ubczeża, umie-. 
SBeziouego w „Piaście”  p. t.: „Od czego zacząć reformę 
szkolnictwa”  — uczułem wielką ulgę, bo ^"'zumiałem, że 
są jeszcze u nas ludzie, którzy myślą o te; najważniejszej 
dziedzinie naszego życia państwa?, ego jakżem jest wycho­
wanie młodzieży.

Ktokolwiek uczył kogoś, czy też sam Się uczył, uezi 
przyznać musi, że cizem jest dla rolnika dobre narzędzie 
rolnicze, tern faktycznie dla nauczyciela i dziecka ieet dk>- 
bra książaa szkolna. Aby te książki och nuwiadały swemu 
celowi, powinny być niatylko tanie, ale poHnny także

Czy o to chodzi?
Wyszło rozporządzenie, macą 

którego we wszystkich klasach szko­
ły  powszechnej na terenie trzech 
'wschodnich' województw Małopolski 
mają się dzieci uczyć języka ruskiego. 
Poprzednie zaś, wiemy o tern, pokaso­
wano i aniesiono „ze względów oszczę­
dnościowych", cały szereg szkół po­
wszechnych, w pierwszym rzędzie 
t. zw. eksponowanych, % językiem 
wykładowym poi kim. Ponieważ kie­
rowano się przytem ilością uczęszcza­
jących dzieci, przeto ofiarą padły 
szkoły po kołcmjaeli polskich, na któ­
rych mieuja jeszcze dostatecznej ilo­
ści (60) dzieci w wieku szkolnym. —  
W  skutek tych zarządzeń ■wytworzyła 
się następująca sytuacja: Dzieci
z osad polskich, uczęszczały do naj­
bliższej szkoły powszechnej z języ­
kiem wykłoaowym polskim, i ot! od 
biedy jeszcze jakoś mogło to ujść. — 
ATe obecnie? W  szkole bę'dą się uczy­
ły po rusku, żyją wśród dzieci tubyl­
czej ludności polskiej —  mówiących 
jednak potocznie językiem ruskim 
więc i w  przerwach i po szkole i przed 
szkołą będą używał? języka ruskiego, 
i ten język sobie przyswoją. Ludzie, 
znający stosunki w  naszych wschod­
nich wej wodizhwacL. wiodzą, że ma 
łorołni tu na Każdymi kroku używać 
muszą języka ruskiego. Czy to w  gmi­
nie, czy w  stosunkach handlowych 
z kupcem żydem i Rusinem a często 
hawet w  inaeLgenoją miasteczkowa 
bo wojna i stosunki powojenne mocn* 
wtraebaih inteligencję polska a zo­
stała żydowska i ruska, te zaś w  sto­
sunkach z  chłopem używać będą je-, 
dynie języka ruskiego. Cóż więc sca 
nu* się zai o t  kilkanaście z  polskim 
otadiukimji na Wschodzie? Z tyn . 
lftórzy mieli być ostoja i filarem pol­
skości na kresach? Jakiajzc siły mań 
Judzkiej, jłakieg odporność-' by im. po­
trzeba, by wytr..ać, nie zrurawzeć zur 
pełnie, dzieci na Polaków wychować 22 
Pomocą im. może być jeszcze tylko 
kościół, a wielu jest tych proboszczów, 
co dbają o potrzeby narodowe swych 
owieczek? i ,

Nic: daiw,u.egd, u  Wśród osalito­
ków, w; sacz“gdLiiości światu ujszy h 
panuje wiełkie rozgoryczenie. ,^Fhzy4 
słano nas tu na kresy —* mólwią *■ 
wałczyliśmy ciężko o  byt codzienny, 
otoczeni wokołli nienawiścią, a  nie] 
popiem i. prze® nikogo. Itaiś własny, 
nasz 3KĆ. to  Jera nam możno .  wy- 
ehowanua dzieci po polsku Przyszłej 
pokolenie będzie już Łrusacaorr takiej

Wyjątek z pamietniczka 
biednego Kuby.

Wrzesień, Niedziela! Raniutko, stanąłem 
w Warszawie nad Wisełką, przy moście Kierbe­
dzia, gdzie u ubogiej służącej mieszkam, i cudo­
wałem się pięknem słoneczkiem, któregośmy tak 
dawno nie widzieli, a którego złote promyczki 
odbijały się' w spokojnej Wisełce. Statków pełno 
po niej krąży, a hen, za mostem, świętują „ksią­
żęta wodne, nagie i głodne", czyli oryle flisacy, 
pałąc fajeczki na tratwach. Zbiera mnie oskomina 
udać się do nich i pokazać im, że i  ja urnię „śryka 
zarejdować", śrykówką „glenie" pospinać, i wiem 
co robić, jak rotman zakomenderuje: „wara na 
bakordzie", albo „puszczaj śryki jałowe!". Wiem, 
żeby się zdziwili, i nie bardzoby -wierzyli, że dzi­
siejszy senator, jadał niegdyś ten chlebuś, i był 
dużo, dużo szczęśliwszy i weselszy, flisując z ser­
decznym, prostym ludem, niż dziś, mordując 
“ S y  polskim, niestety, Sejmie. —  Zwróciłem się 
®łyślą do kochanej wioski rodzinnej, która dziś 

słynnym odpustem dzień Imienia swej 
atronki, N. Marji Panny, której piękny, stary 

jirraz, gdzieś zatracono, a zastąpiono innym. —  
Jakże cały ten dzień cieszył niegdyś całą wioskę, 
a i mnie także, biedaka! One kramarze, owe sze­
regi dziadkć w i babek kulawych, śpiewających 
paeśm to o Odporyaziowakiej, która: „za Jana

Kazimierza, króla polskiego, gdy sdę a scystko 
spikło na zgunę jego, gdy wszyscy sąsiedzi, Ta- 
tarzy i Szwedzi, grozili upadkiem, kraj cały 
świadkiem. A  wtedy Ta Odporyszowsibai, „dumę 
wrogów skruszyła, i ód napastników kraj uwol­
niła", a „sam ' dowódzca Szwedów, jak to każdy 
powie, doznał wielkiej klęski w  Odiporyszowie". 
To znów inny dziaduś kręcił lirę i nucił o „Gi- 
delskiej", która się objawiła orzącemu rolni­
kowi i t. p.

A  cóż to był za „jazgot” , gdy organista 
Stohandel z Rożęcina przybył ze swą orkiestrą. 
Chłopy jak małowone, a grali na różnych trą­
bach, że to raty prze raty. Raniutemkio, jeszcze 
Gręboszowiacy ani myśleli o wstawaniu, a tu or­
kiestra zagrała nabożnie. „T o  grają Matce Boskiej 
na dzień dobry" —  mówił ś. p. ojciec dzieciom 
uradowanym. —  Odsłużywszy w kościele, muzy­
kanci po nieszporach, gdy proboszcz gości, du­
chownych i świeckich na plebanji, u organisty 
kapela grała, że się niemal stare chałupięta trzę­
sły. Ludowina słuchała ciekawie, a tylko ś. p. 
dziadek —  gruntowy chłop stary, Szabla Adam, 
ziowlący się sam „wnuczkiem pani hrabiny", ma­
jąc trochę w głowie boskiej obrazy, zaśpiewał, 
pamiętam, na nutę krakowiak *

„Jeden Kraków, jedna Bochnia i jedna Warsiawa 
Jaze my się serce krusy mojej dusy,
Mozę się polomie, może się pokrusy.
Jak wsiądę na konika, na karego,
Na siwego, to ci mi tak ładnio,
A  cłek ta nie spadnie" i t. ć.

A  g d y ’ mu ktoś chciał przeszkodzić, to mu od­

parł: ,,ehę, bestyjndtou, tyś sr.., ą ja i sniuczeik pia­
na hrabiny1' i  dalej stalny pracownik pańszczy- 
znowy sc nucił, muzycy grak, a młodzież tań­
czyła i grzechu nie było. Bloże! Gdyby ozłś mc 
u organisty, ale u gospodarza było ooś podobno- 
eg, coby to było „jargotu", A  jednak morałneśC' 
ówczesna w  narodzie “stała ndeponńernde wyżej,; 
od dzisiejszej,’ mimo tylu różnych zakazów. —1 
Szacunek dla władz duchownych i świeckich był 
inny, prawdziwy, nie dla oka, i wójt niepiśmien­
ny miał większą powagę, niż jak dffiiś starosta, 
a organista większą, nuż dziś niejeden prolnoezcz.

Ha! oświata poszła wściekle w  górę i nie 
dzw . Gdzie był jeden nauczyciel, jest ich 5— 6. 
grać nie ?vioilno, lud się coś rusza, ale serdecznej 
życzliwości miedzy nami jakże mato Syuewfo 
chłopscy gamą się ao oświaty, and słowa, ale 
nie wielka liczba tych, coby ich dla pozosta­
łych w wiosce obchodziła. Przeważnie zapomina 
wół, kiedy cielęciem był. Ożeniwszy się tak nie­
jeden, zapomina o starych ojcach, a bywa i tak, 
że gdy pani żona powadzi się ze staruszką matką, 
pan syn mówi pani żonie: „A  wybijże jej k lv “ 
(autentyczne) i z kpinami woła na nią „Magda!”

A le jest przecież i dużo takich, co przecież 
robią lepiej. Tak, oświata górą. uczonych przy­
bywa, ale butów uszyć niema komu, coraz czę­
ściej, wozu zrobić i konia okuć, też trudniej.

A  polityKa? Nie, w dzień Imienin najdroż­
szej mej Opiekunki, nie chcę se bardziej życia 
zatruwać i Amen.

Kuba Gabryelczyk.
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jak się tto\sl:d| z poprzednimi pol­
skimi osadnikami, którzy różnią się f 
od rdzennych Rusinów jedynie wy- 
zmifienP. Zarządzenia szkolne w spra­
wie nauki języka niskiego, to pierw­
szy krok do wynarodowienia osadni­
ków na Wschodzie. Czy o to chodzi?

Z. Ł.

W obronie 
szkoły polskiej.

Poniżej zamieszczamy korespon­
dencję, która ukazała się w  „U. Ku- 
rjerze Codzśeineym” , a która opisuje 
otrząsające sceny na wiecu protesta­

cyjnym iw Rówmsm:
„C A Ł Y  W O ŁYŃ  W OŁA POTĘŻNYM 

GŁOSEM:
„N IE  DAM Y POGRZEŚĆ MOW Y!”

Naes korespondent wołyński 
(W f.) donosi:

Do akcji bohaterskiego Lwowa 
i Małopolski wschodniej —  zmierzają­
cej do skasowania znanego rozporz-ą 
dzenia o nauczaniu języka rusińskiego 
(ukraińskiego) w szkołach polskich, 
przyłączyło się ostatniej niedzieli da­
lekie, kresowe Rówine!

W  sali kinoteatru „N. Świat11 ze-; 
brali, się niezwykle tłummto ci wszyscy, 
którzy aa własne oczy patrzą, jakie 
skutki pioczyna wywierać polityka 
Warszawy ma naszych kresach wschod­
nich.

Przybyli rodzice tych dzieci, któ­
re na pierwszej lekcji języka rusłń- 
skiego w  potokiem gitarnazjum pań- 
otwowem w  Rowium —  płakały rze- 
wnerni łzami...

Wśród niezwykłe poważnego na­
stroju zasiedli za stołem prezydjailnyin 
pp.: Kossuth (jako przewoldi Łcza cy), 
prezes P. M. S. Michałowicz, Rutkow­
ski, dr Język* p. Witkowska i miec.
HhcZfcL

Pio obszernym referącie, wy po­
wiedzianym przez p. inec. Hirs. <a* 
a obrazującym stan szkolnictwa pol­
skiego nielegalnego, pod b. zaborem 
rosyjskim i obecnego, następnie oma­
wiającym te niesłychane zarządzenia 
językowe na, Kresach wschodnich, któ­
re starają się ludność polską zepchnąć 

/do poniżającej roli niewolników na 
wła&iej ziemi —  uchwalono odpowie­
dnią rezolucję i  positanowiiono przyłą­
czyć się do akcji lwowsl lej.

Następnie przemawiał jeszcze p. 
LasOdd, ponzeim Hauntonowano ,Ro-

L
Do głodu potężnego protestu przy­

łączył się jeszcze jeden głos na sałis 
pLcz i łkanie obecnych!

Wśród scen, jakby wygrzebanych 
z ponurych zakamarków bolesnej łii- 
stoiji naszej w  czasach ucisku na­
jeźdźców i  przeniesionych z obłąkań­
czym chichotem ironji na tę salę —  
jedna z matek z głośnym okrzykiem 
padła zemdlona na ziemię. Gdy przy­
szła do siebie, z piersi jej zbolałej wy­
darła się skarga: „C zy po to uciekłam 
z pieklą Rosji, aby teraz patrzeć na 
tak e rzeczy1". Ściskały się serca obec­
nych, a oczy zachodziły łzami. Wresz­
cie wszyscy poszli tłumnie poid figurę 
Maiki boskiej, aby u Jej stóp złożyć 
swój żal prz ogromny i  odśpiewać 
„Boże coś Polskę11.

Rozchodzono się do domów pod 
wrażeniem niebywałej krzywdy, jaka 
dzieje się tej, tak przesięktfiętej krwią 
ziemi kresowej!

Ro oto piersiami Polaków wstrzą­
sały łkania nad dtolą ich dzieci, któ­
rych w wolnej Polsce zmusza się do 
szukania wzorów w literaturze, apoteo- 
zującej nieubłaganą walkę hajdama- 
cryzay z naszą Ojczyzną!

Jeśli do sumienia tych Polaków, 
którzy wypowiedzieli wojnę honorowi 
polskiemu na naszych kresach wschod­
nich —  nie przemówią głosy prote­
stów —  to niechże przemówią te 
wstrząsające sceny i te łzy i ten gorz­
ki wyrzut maitki-Polki, jaki padł 
w Równem owego pamiętnego dnia 
paźdŁ.emnikowegi‘ >!“

wyczerpywać wszystko to, co obecnemu oby watelowi wol­
nej Rzeczypospolitej jest koniecznie potrzebne. Stać się to 
może jednak wtedy, kie-dy ministerstwo oświaty na spe­
cjalnie do tego zwołanej ankiecie, złożonej z ludzi facho­
wych, opracuje i ujednostajni wszelkie programy i pod­
ręczniki szkolne.

Po podręcznikach powinna przyjść kolej na rozpatrze­
nie personalu nauczycielskiego. Pnzedewszystlkiem powinni 
uczyć ludzie tylko fachowo wykształceni, jak to nazywają 
kwalifikowani. Powtore, tak, jak u innych pracowników 
państwowych się dzieje, powinno się armję nauczycielską 
odmłodzić. Ludzie przeżyci, zgorzkniali swym wiekiem, 
zdenerwowani, mający ponad 40 lat służby. jiuż się do in-

tenzywmej pracy pedagogicznej nie nadają. Spełnili oni już 
swe posłannictwo i są nawet bardzo zasłużeni, ale noża 
szablon >wem ujmowaniem swego zawodu, nic już nowego 
nie przynoszą, a że są jeszcze w szkolnictwie, przytrzymuje 
ich tylko ciągle obiecywania podwyżka płacy.

Ich więc powinno się bezzwłocznie dać w dobrze za­
służony stan spoczynku, a zastąpić ludźmi młodszymi 
o żywszej rzutkości umysłu i wogóle ludźmi o pełnych si­
łach duchowych i fizycznych a wtedy szkoła-, mając jasny 
program, dojre i tanie książki i odpowiednich pedagogów,: 
z całą pewnością odpowie swym celom.

Piotr Michalik.

Zamiast M i n i a ,  obostrzenie przymusu ubezpieczenia ogtiia,
Po zwycięstwie majowem zapowiedzieli Bryl, 

Dąhski, Stapińsiki zniesienie przymusowej asekuracji od 
ognia przez rząd marsz. Piłsudskiego.

W  ostatnim 46 numerze „Dziennika Ustaw11, 
znajdujemy aż 9 rozporządzeń Prezydent a Rzeczypo­
spolitej, wydanych l mocą ustawy, a wśród nich jedno 
odnosi się do ubezpieczenia od ognia.

Roaporzą&zmie to wprowadza przymus ubezpie­
czenie od oignia wszelkicch budowli, położonych na ob­
szarze województw: matopotokih, b. Królestwa (bez
m. Warszawy) j ną kresach wschodnich, z wyłączę- 
ni-em budowli państwowych, oraz budowli, narażonych 
na wyjątkowo wysoki stopień niebezpieczeństwa poża­
ru lub podlegających rozbiórce.

Ubezpieczenie ma charakter uhezpiecoenia. wza­
jemnego i musi być zgłoszone natychmiast po dkońozo 
niu budowli, najpóźniej jednak w ciągu miesiąca od 
chwili rozpoczęcia jej użytkowania.

Równoi zośnie Polska Dyrekcja Ubezpieczeń 
Wzajemnych, utworzona ustawą z czerwca 1921 r., zo­
staje praem,ia£QowaDa na Powszechny Zakład Ubezpie­

czeń Wzajemnych, który stanowi odręoną osobę prawe 
ną 7. naczelnyin dyrektorem na czele, z tern, że każdy 
dział ubezpieczeń, prowadzonych przez ten Zakład, 
stanowi! będzie osa’onv ubezpieczeniowy związek wza­
jemności. Krżda budowla musi być ubezpieczona co 
najmniej w 2/3 sumy oszacowania, a Y2 tej sumy może 
być ubezpieczona w innym z: kładzie prywatnym

Czekać rychło- „Przyjaciel Ludu11, „Chłopska Ga­
zeta11 zaczną piać hymny pochlebne, że rząd zniósł znie­
nawidzoną Polską Dyrekcję Wzajemnych Ubezpieczeń 
a wprowadził w to miejsce Powszechny Zakład Ubez­
pieczeń wzajemnych.,

Tumanić chłopów co się da i póki się da, oto 
hasło „Chłopskiego Stronnictwa11.

Byłoby eietkawem zbadać, ile będzie kosztować 
zmiana szyldu P. D. U. W. na P. Z. U. W., a co po- 
zatem idzie, wszystkich druków, pieczęci i t. p. - j  
Znawcy twierdzą, że kilkadziesiąt tysięcy złotych.

Czyż nie lepiej obrócić te pieniądze na pożyczki 
albo premje asekuracyjne obniżyć?

Polski Rasputin
Rosja miała słynnego Rasputina, udającego „męża Bo­

żego" a będącego E™kiym oszustem i strasznym rozpustni­
kiem. j

W  Polsce w ślady Ra 'putina poszedł biskup marja- 
wioki, KcwaleJd.

Sekta marjawitów ze słynną mateczką Kozłowską na 
ozełe, powstała przed w/frrą w zaborze rosyjskim i cieszyła 
się wielkie n poparzeń: rzą hi rosyjskiego, któremiu była na 
rękę walka mariawitów z Kościołem katolickim.

Dziś marjawiei cieszą się poparciem „Głosu Prawdy” , 
„EpolH” , ,Robotnika", ,,Przyjąeiela Ludu11, wogóle prasy; 
sa aacyjnej. j

ę Właśnie odlbyła się wycieczka praedsławicdeili tych 
pism do Płocka głó ku ej siedziby marjawitów.

Oo się tam dzieje w tym narodowym kościele rnarjar 
wielkim, dowiadujemy się z „Gazety Warszawskiej Poram- \ 
mej11, !tóóiu przytac^-a zeznania eks-mairjawity i eik--zakon­
nicy. Podajemy wyjątki z fjyóh zeznań:

Zakonnica, Helena Miłkowska, miała porodzić pziecko. 
Zakonnice i baacia zakonni zaczęli się bmitować, żą­

dając od Kowalskiego wytłumaczenia, co to znaczy.
Kowalski odpowiedział, że to jest małżeństwo święte, 

tjumopzjd, że każuy duchowny znaitjaiwieki ma żonę, prze­
znaczoną mu przez Kowalskiego, który z każdą przed je j , 
zaanążpójściem mlaCjtosumid małżeńskie. |

Każda stoi-;!-, którą wydaje za mąż, musi przejść, 
pnzez jego łożB gdy i  jeut to kouiecana rytualna forma, na­
dająca związkom nKażuóskim cechę świętości. |

Dzieci,. śpfk7s&i z mriżćóstw dućrińwnywh z siostrami 
zakonneoi, pą bez grzechu jńypworodueg#’

Podc»is p.jbyfe* w C aiazJowie — Kowalski kazał się 
zakonnicom :i dziewczętom z internatu ma'jawickięgo ro-, 
zebrać do naga, sam również się rozebrał. Chłopcy z inter­
natu, zobaczywszy- siufistry i dziewczyny beiz ubrań — 
gwizdali i wołali: Ewa a gdzie jest Adam. j

Wśród dziewczyn z  internatu, które Kowalski znię-( 
walał do rozbierania jkji a na-łemue wciągał w głąb la-; 
su — najmłodsze liczyły zaledwie dziewięć lat. |

„W  lipcu 1926 r.— opowiada eks-zJcwmiea — byliśmy; 
nad morzem, na Helu. Tam w obecności sióstr i dziewczy­
nek (z internatu marjawicikic-gc) Kowalski kazał nam się 
porozbierać i wspólnie kąpać. —  Tosamo powtórzyło się 
w dniu następnym. , Arcybiskup11 Kowale ki, ■zanurzy wazy, 
się w wodzie, zabawiał się, łapiąc 'zakonnice i dziewczyny i 
za nogi, a „biskup11 Przysiecki sceny te fotogr afował.

Podczas kąpieli zbierał się na brzegu tłum, licizącj _ 
około 1.000 osób, który z oburzaniem, począł reagować naj 
nasze zachowanie się. Z trądem udało się nam uniknąć po­
bicia. Po powrocie z podróży, Próohniewski głosił na kaza­
niach, że podróż ta miała na celu więfcsizą chwałę bożą” .

Lks-zakonnica mrrjawicka opowiada jeszoze ciekaw- 
S'ze kawałki:

„Przy internacie istnieje kapela mandoliinistek. Otóż 
pewnego dnia Kowalski, zawezwał tę kapelę, z dziewcząt 
szkolnych składająca się, de siebie. Gdy jaczenice wesżły 
do pokoju Kowalskiego, zastały go w łóżku. Obar niego

leżała Wiaueka. Gdy kapela zagr-ała-. Kowalski zaczął da­
rzyć Wilucką pieszczotami... .małźeŁskilK

Od,począwszy. Kowalski wyskoczył z łóżka (był tylko 
w krótkiej koszuli), brał dziewczynki na kolana i całował 
jedną po drugiej. To często się powtarzało i zwykle po ta­
kiej zabawie kończyło się tern, że jedna z nich zostawała 
u Kowalskiego...

Z dziewczynek internacfcich najczęściej chodziły na 
noc do Kowalskiego: M.... I..., W.... W..., — często wywo­
ływano dziewczynkę M. nawet z lekcji do Kowalskiego, 
a kiedy po kilku godzinach wracała, była zawsze bardzo 
znużona i nio»tołna do niczego. Dlatego też w lekcjach była 
zupełnie zaniedbana.

Również I... nie bywała często na lekcjach, gdyż o go­
dzinie 9-tej zrana wracała od Kowalskiego i sizła spać. — 
Kiedy KowaHd spotykał uczenice w korytarzach, całował 
je w usta- z wkładaniem języka, przyciskając je mocno do 
siebie.

Z wiosną i w locie, Kowalski wraz z siostrami, ucze- 
nicami i swymi kompanami ruszał często w objazd „misyj­
ny" parafij marjawicfciich. Podczas jedne’ z taikich wycie­
czek — zeznaje siostra J. b. — pc obiedzie rozłożyliśmy 
się dla wypoczynku i wtedy KowaŁsfci Kazał się nam poroz­
bierać, mówiąc, żfc to nie wstyd, iż w przyszłości wszyscy 
będą chodzić nago, bo me będzie grzechu ani ludzi grze­
sznych. Rozebrawszy się, zasiadiyśmy ( t  j. Wiłucka, Miłość, 
Klementyna, Celestyna, Sailezja i ja) naokoło Kowala logo, 
który brai po kolei kazioą i darzył pieszc^ofemi. Czynił zaa 
t'o wsizystlko na oczach reszty sióstr i dziewczynek z inter­
natu".

„Nietylko zakonnice ale i dziewczęta z internatu 
są również miłośnicami kierowników sekty — ,dodaje sio­
stra J. B., podając pr"ytem naawfeka poszczególnych 
uczenie.

Swoje miłosne stosunki z siostrami zakonnemu — czy­
tamy w zeznaniach —  nazywał Kowalski wielką tajemnicą 
bożą i zaklinał wszystkie zakonnice, aby o tem nikomu nie 
mówiły, gdyż — jak twierdził — Pan Bóg nie znosi, aby. 
jego tajemnice były zdradzane i dlatego każdej, niestosu­
jącej się do tego nakazu, grozi zabicie od pioruna, ślepota, 
kalectwo, chor oby ciężkie i t. d.“

Z przytoczonych urywków widzimy, jaka rozpusta 
i zgnilizna panuje w narodowym kościele marjawitów.

I  cóż na to „Lud Katolicki", świątobliwy ks. świąder. 
ks. Czuj?

Milczą dyskretnie.
Nie dziwota.
Wszak biskup Kowalski i jego cz Jadka to zabici 

eanatorzy. Ks. Świądei i ks. Czuj taksamo.
Tam sanacja, tu sanacja. W jednym idą szeregu ku 

naprawie Rz eczypospolhej i obyczajów.
Ładnej doczekał się pociechy ks. biskur ze swego 

benjaminka „Ludu Katolickiego” .
Oby tylko nie przybyło mu więcej Okoniów, jako, że 

zewsze zaczyna się od łyczka, idzie do rzemyczka, a kończy 
wysoko. Ignacy Rózga.
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Z  tygodnia.

Szpiclostoo i doROSieielsitio 
„Przyjaciela Ludu

„Przyjaciel Ludu11 wystrzelawszy wszystkie na­
boje w walce z „Piastem11, jął się broni najnikczemniej­
szych kreatur, szpiclowania i donosicielstwa..

Za przedmiot opera cyj wzdął starostwa i woje­
wództwa.

Z pilnością, gioidną lepszej sprawy, wyszukuje sta­
rostów i urzędników, których podejrzywa o sympatję 
do „Piasta11 i roibi na tychże donosy w „Przyjacielu 
Ludu11.

I  tak w  Nrze 37 rozpowiada, że na, chłopów, któ­
rzy dla marszałka i na jego cześć urządzili obchody 
posypały sdę wyroki sądowe, prześladowania ze stro­
ny wójtów i urzędów.

Do takich prześladowców nałoży w Tarnobrzegu 
urzędnik IX  rangi Piątkowski, a starosta Hawrat idzie 
całkiem na rękę Piastowcom.

„Pan ten zapomina., że „Stronnictwo Chłopskie11 
popiera marszałka, zaś on urzędnik z całej duszy ra­
tuje „Piasta11, dyszącego na marszałka11.

„Przyjaciel Ludu11 doskonałe wie, co znaczy ta­
kie donosiicćełstwo, że następstwem jego jest 'wydalenie 
urzędnika ze służby po myśli art. 116, a w najlepszym 
razie przeniesienie na drugi kraniec Polski.

A  ponieważ w  donosach swoich ponadto bezczel­
nie kłamie więc ofiarą tego denninejowania padają i 
■urzędnicy wzorowi, cieszący się uznaniem i zaufaniem j 
powiatu, dlatego jedynie, że nie popierają „Chłopskie-: 
go Stronnictwa11, które popiera marszałka, oczywiście 
nie bezinteresownie, lecz dlatego jedynie, by uzysnać 
jego poparcie w  wałoe z „Piastem11.

Nikczemność i podłość!

„Rząd obecny naprawia 
błędy poprzednich rządów“.

Nadesłano redakcji „Piasta11 okólnik starosty 
w Dąbrowie z dnia 18 lipca 1927 r. 189/pr., rozesłany 
ao naczelników wszystkich gmin w powiecie.

Z okólnika tego prz^ taczamy po rae charakter 
rys-tyczne ustępw, sąd o tychże zostawiając uzytelul- 
kom.

Zaczyna się ów okólnik od powołania się na r,F$ą- 
sta11 Nr 24 i 25, w których posłowie Brodacki i  Madej- 
czyk. na podstawie wypełnionych przez wójtów kwe- 
stjonarjaszy zamieścili sprawoedainie pod tytułem: i 
„Zatrważające cyfry i uwagi11 i „Straszny obraz nędzy
W3i“ .

„Pan wojewoda —  mówi okólnik —  przy spo­
sobności objazdów urzędowych po terenie wojewódz­
twa stwierdził, że wogóle daty zawarte w tygodniku 
„Piast1" są przesadne, gdyż opisanej nędizy niema wśród 
ludności".

Wiadomości, ogłoszone tr „Piaście11, są niezgodne 
i i itetnym stanem rzeczy, ludność nie powinna dawać 
wiary tego rodzaju „tendencyjnym1* i nieprawdziwym 
informacjom, którs nie przynoszą nikomu żadnego po­
żytku, a zdążają jedynie de podkopania zaufania rządu, 
który wytęża swe wszystkie siły, aby wmaśnie ludność' 
przyjść, gdzie należy z jak najbardziej wydatna pomo­
cą i naprawić dotychczasowe Wędy poprzednich rzą­
dów w popieraniu rolnictwa11.

Piętnaście poprzednich rządów zaniedbało inte-, 
resy rołnictwa, a dopiero obecny, błędy te naprawia.

Czyż mres usznie nazywa siebie rządem pracy, 
rządem naprawy Rzeczypospolitej?

Historyjka z 1001 nocy.
Niema wprost jednego dnia, żeby nie powstało 

jakieś pisemko, służące rządowi, wydawane przez „nar 
prawiaczy1 Rzeczypospolitej.

Hr. Łubieński ma swój tygodnik, poseł Polakie­
wicz, Cieplak, nawet Józio Sanojca zdłobyi się na „T y ­
godnik Włościański11.

_ Niemal w każdem powiatowem miasteczku po­
wstaje organ Naprawy Rzeczyp" spobtej, czy Klubu pra­
cy; a w  większych miastach wychodzi po dwa i  trzy.

Założenie pisma kosztuje masę pieniędzy i na po- 
^.e żad;ny ch dlochodów —  skąd zetem taki 

Łubieński czy Sanojca czerpie potrzebne fundusze?
Skąd?
Najprawdopodobniej z rzeki Prypeci.
W szak niedawno doniosły dzienniki, że w rzece 

Prypeci pokazało się złoto.

Wystarczy stanąć na brzegu tej rzeki, krzyknąć: 
„precz z Witosem!11, „Niech żyje przewrót majowy!11, 
a M e  wyrzucą na brzeg wór złotego żwiru.

Podobnie jak w  bajce z tysiąca i jednej nocy, 
która opowiada o skale, w której zbójcy chowali skar­
by, wystarczyło uderzyć w  skałę laską, zawołać: Seza­
mie otwórz sdę! skała sdę rozstępowała i można było na* 
garnąć złota, ile się chciało. Szczęśliwi, co znają zaklę­
cie, sprowadzające złoto. Okazuje sdę, ż© Polska ma 
złota w  bród,

Spór ti połączeniu z $ M .
„Lud Katolicki" w numerze 37 chwali sdę listem pre­

fekta Sodalioji Maoj-ińsikijerj w Nowym Sączu dra Barboc- 
kfego, w którym tenże pisze:

„Socjalistów i innych poohwiscieli Piłsudski nie puści, 
bo ich najwięcej zna. Katolicy, gdyiby to mogił spokojnie 
rozważyć i zrozumieć, zrobiliby terno, ale wątpię, bo upór 
w połączeniu z głupotą zwykle bierze górę11.

Święte słowa.
Upór w połączeniu z głupotą całkiem wziął górę I za­

panował u ,,kaitobck'0-lncł!owmh“.
Bardzo ładnie, że „Lud Katolicki11 przyznaje się do 

tego, niestety, upór z głupotą ciężka to i nieulectzailua cho­
roba, na którą eapawno umrze to „wielkie11, traanteokia 
stronnictwo.

w m m m  w 
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Ł O S  t .  E L A S Y
16 Państwowej Lotorjl - ófowi.j, zakupiony w, naj­
większym i  najszo*'? ' antorze w kraju

„NADZIEJA", r.L Sybstoska 6,'
lub w oddziale: Drohobjcr, jtlcc św. Bartłomieja. 

W  ubiegłej Loterji padły główno wygrane: 
Złotych 415.00 — na Nr 60.873 

„ 2C0.000-—  „ n 96'042
.  100.000-— „ „ 34.660
„ 100.000-— „ „ 51.788

Złotych 60.000-— na Nr 3.921, 80.000 — Nr 9.168
60.000 — Nr 18.735. 50.0. 0 — Nr 23.4! 1, 50.000 — 
Nr 48.216, 50.000 — Nr .01.750, 50.000 — Nr 104.641. 
W bieżącej Loterii wyprane zostały znacznie

podwyższone. — Sławna wygrana

6 5 0 . 0 0 0  9 E S
Ponadto wygrane po zł 410.COC, 250.000, 100.000, 
75.000, 60.000, 50.000, 40.000, 30.000, 25.000. 16.000, 

10.000, 6.000 i t. d.

CO DRUGI LOS WYGRYWA
Tysiącom ludzi przynosi Państwowa Loterja Klasowa 
rokrocznie bogactwo i dobrobyt. Naszej kolekturze 
sprzyja stale nadzwyczajne szczęście. Przewiduje się 
brak io s ó w . Kto zamierza kupić l o s  w  naszej kole­
kturze, niechaj jeszcze dziś zamówi. Na zamówienie 
wysyłamy natychmiast losy oryginalne* załączając 
plan gry i  nasz blankiet P. K. O. na bezpłatną 

przesyłkę należytości.
Ciągnienie jn i 10 1 11 n. m.

Ceny losów: Owieró losu zł 10-—, pół losu zł 20-—, 
cały los zł 40-—■

W tem miejscu wyciąć i przesłać wypełnione w liście

KARTA ZAMÓWIEŃ Pa.
Do „NADZIRJI11 — Lwów, nil ca Sykstaska 6.

Niniejszem zamawiam do I  klasy Państwowej Lo­
terji Klasowej:

 ............  losów całych po zł 40-—
  » połówek po zł 20-—
  „ ćwiartek po zł 10"—

NaleiytOić...............  złotych uiszczę po otrzymaniu
losów blankietem P K. 0. przez firmę razem z lo­

sami przesłanym.
Imię i nazwisko................ ..........................................
Bliższy adres:

Wiadomości 
1 Polski i ze świata.
Przystąpienie ks. Panasie

P. S, L. „Piasta".
Znany w całej Polsce; szanowany 

i czczony, ks. Józef Panas, kapelan 
Logjonów, zgłosił przystąpienie dlc 
P. S. L. „Piasta11 i przyrzekł redakcji 
nosze swą cenną współnracę.

Witamy serdecznie.

Wydatki państwowe 
na bezrobotnych.
Wydatki na ozrobofcnyoh w  roku 

1926 wyniosły poważną kwotę 67 mż 
1 jonów złotych — w tern zasiłki usta­
wowe kwotę 19 mil jonów 444670 zl, 
oraz jako pomoc < w ażna 47 maronów 
517.742 d. Administracja funduszu 
besuMbocaa wytnAoeła 4 mfijony 424.760 
zł. Za tę îbraYimSą kwotę można by 
u nas wdek irBf>«zy irwaiycb zbudóiwaA
1 byłby, zysk podiwójny —n państwo: 
miałoby faibryki, względnie boleje; 
ą bezrotooitir I1 aarioiheŁi,

Hlszrienie polskości 
na Litwie.

Pierwszym okresem walki pedeic3o0 
polskości na Litwie b y fe r e fo tm a  aoioaj 
PmespiawiaiSaom beawBgitędnfib pozba­
wiła; większą | średńdą własność polską 
dotychczasowe a* je j stanu posrdar* 
obdzielając anemią poteką ludność li­
tewską, tenlcfeoóyfrar. pomśjająe przy- 
tem drobnyiei* sofcoLó!? potitócłi..

DaissBsńi scopifflp watki, to nyiy 
rugi Polaków ze wwysłSacih uasędów* 
p&ństwtłwipieh I ż pryw atnych  instytn- 
cyj, .̂'aśmMitaitrć fatóryęł̂  byh  Li­
twini wajgdędiue Wmurr Trzac.im

'era c uasjcŁ“uL. potedośel i to 
Dajjgrożnî Ms^ai, ido je » obecna wuika 
ze szłuKutoćwean pofefclegn. Soią w okr 
®a obecinegio ncądn ISiewsklego ta 
byfty pn^watoe (SBfeq4yf . wf Icohia Mfcti 
osóesręcśa Obcąc je .aaaHzcar a zup 
me, iządr" wydal iaB^OBxą^isui ̂  Łiy 
ifBropy Maiticorydeiło sużćł ptywfei 
nych zloc^h egóannOL ż Jęar̂ r Etew  ̂
skiejgó. Komastja egzamp acyjoe agor°- 
ułożioiuyiiŁ",pifcwierâ  jnnyi
mahtaefa jdarKt-ja- iCM:. nattceycti* ’
2 yisknitó jt» . nccbs .” rt” . ich namcza- 
ufa. S  k o - ja t. uec i m m e ’ * dk* 
może iatoiecj C^ z|nES(Kixy(c&E, którzy; 
nie ppddałSl'Hię stoteazrws, matafi nwłę- 
aira' w miejBcowoód Warnie, w  óbo 
z?e kogpanuraicyiji-wn gdaśe traktuje 
się ich obropnae.

Alreeabowaata naaiHzycfefe 
do społeczeństwa i  do car
łeerc śwfatal oyvwa£raoiwaiaego oiDestirę, 
podając, że rząd Lewstó żądał od 
nich fałszowania bKsttJrjJ, naacsmia 
dzieci w  jęiuyifcL dla nioh m-YTOŁumiaH 
łym. a gidy dr teg^ nie oociel* się za- 
sum jww  póraborwffl «cf wolności, storo-- 
w y ladakae.,, hraktując icb gorzej od

ZorzQ(fzen!arzqdu pobKlejo 
nn {Dlleftszczyfnie.

Za antypaństwową działalność 
nanozj aiełi Litwinów, którzy bylf 
w poroziumiemhi z ozynnikami raądzą- 
cemi na Litwie — rząd polski zamknął 
w aresztach szereg osób, jak również 
zamknął szereg szkól litewskich na 
Wileńszczyźnie.

Wielko manifestacjo 
źytóoi1! polskiego w illnle.

W  odpowiedzi na prowokacyjne 
działanie rządu litewskiego, w dniu 
9 paździe,unika b. r. odbyły się w  W il­
nie olbrzymie manifestacje protesta­
cyjne przeciwko teroroiwi na Litwie. 
W  żywiołowym proteście przeciwko 
gwałtom litewskim wzięli uuzóał przed*
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stewLciele rządu, przedstawiciele 
wszystkich ugrupowań politycznych, 
przedstawiciele nauki i niezliczone tłu­
my publiczności.

Dzisiejsze Niemcy.
W  dniu 2 października b. r. całe 

Niemcy święciły uroczyście 80-leoie 
urodzin Hindenburga, b. marszałka ce­
sarskiego a od clwóch i pół la.t spra­
wującego urząd prezydenta Rzeszy. 
To, że Niemcy urządzały uroczyste 
uczczenie swojego najwyższego dostoj­
nika państwowego, jest dla nas rzeczą 
mało ważną. Ważniejsze są rzeczy te, 
które z okazji tej uroczystości ujrzał 
świat, a to tajną niemiecką armję. —  
Ograniczone przez traktat wersalski 
w jawnych zbrojeniach, zbroją się 
Niemcy tajnie. Te „tajne" wojska zu­
pełnie jawnie wystąpiły na obecnej 
uroczystości. 80.000 członków Związ­
ków wojskowych, w pełnem umundu­
rowaniu i wyekwipowaniu, ze sztan­
darami i orkiestrami, defilowało przed 
cesarskim marszałkiem a dziś republi­
kańskim prezydentem. Liczne chorą­
gwie o barwach b. monarchji i entu­
zjastyczne okrzyki na cześć Wilhelma 
w republikańskich Niemczech, mówiły 
wyraźnie o duchu, jaki dzisiaj w Niem- 
.czecb panuje.

Zamordowanie 
jososłoiMsKiego generała.

W  Isztiibie (w Serbji) został za­
mordowany serbski generał, Michał 
Kowaozewicz. Morderstwo ma podkład 
polityczny; zostało dokonane przez 
członków tajnej macedońskiej organi­
zacji, którą popiera Bułgarja.

Listy.

Oszczercza napaść 
„Sprawy Chłopskiej".

Dnia 25 września 1927 r. pojawił 
się w „Sprawie Chłopskiej", w orga­
nie „Stronnictwa chłopskiego" artykuł 
wraz z listem Roberta Goebla. W  liście 
tym zarzucono mi, jakobym przyjął 
podarunek 35.000 nap. od Goebla, 
który wówczas wyrębywał drzewo 
dla urzędu Odbudowy w  S. Wiszni. —  
Nadto w  liście chciano wywołać wra­
żenie, jakobym zatrzymał niesłusznie 
B0.000 klar. austr. z wynagrodzenia, 
które Goeblowi rzekomo się należały 
za jego pracę. Ze swej strony oświad­
czam, że jeden i drugi szczegół jest 
wyssany z palca a list, ogłoszony 
przez „Sprawę Chłopską" jest pospoli­
tym oszczerstwem.

Przeciw oszczercom wniosłem 
skargę do sądu karnego we Lwowie.

Z poważaniem 
Inż. Wł. Kosydarskl, poseł.

Z  K s ięg i m ądrości Wschodu.

Kto w swój naród nie ma wiary..
K to  w swój naród nie ma wiary, 
ten zdra jca lub głupi, 
wszędzie widzi pólmrofz stary, 
kto w swój naród nie ma wiary*.

N ie zakwitną nenufary,
gdy kto nu rt slcotupi —
kto w swój naród nie ma wiary...
sam zdrajca lub głupi.

II!Kto no innych bryzga o m
K to  na innych bryzga błotem, 
sam w biocie utonie, 
razem z wyzwisk swych bełkotem, 
kto na innych bryzga biotem...

Choćby za to innym złotem 
wysmarował dłonie — 
kto na innych bn zr/a błotem, 
sam w biocie utonie.

Ozy dożo się zmieniło?
Wiemy, że w dawnej Polsce chłop tem różnił się od wołu, 

że wół chodzi na czterech nogach. a chłop na dwóch, pozatem 
na równi z wołem uważany i traktowany był za bydle robocze, 
musiał odrabiać pańszczyznę, bo jaśnie panowie magnaci 
i szlachta nie mieli czasu, bronili ojczyzny przed wrogiem.

Z jakim skutkiem — pokazały rozbiory.
Zamiast obrony, różni Potoccy, Radziwiłły sami przykła­

dali rękę do zakucia ojczyzny w kajdany.
Podczas niewoli długoletniej, zamiast uświadamiać lud 

i na nim budować przyszłość, wszelldemi siłami trzymali go 
w ciemnocie i poniżeniu, chcąc mieć potulnego, pańszczyźnia­
nego chłopa, mimo zniesienia pańszczyzny.

Zdawało się, że gdy powstanie nasza Poiska, zmienią się 
stosunki.

Niestety, niby równouprawnienie, lecz czy w traktowa­
niu chłopa dużo się zmieniło?

Bynajmniej, na każdym miejscu widzi się poniżanie, wy­
szydzanie z biednego chłopa, spychają, raczej chcą nas ze­
pchnąć na ostatni szczebel, ażebyśmy nic nie znaczyli. . Lecz 
za co? Czy my, chłopi, na to upodlenie zasłużyli? My, co żadnej 
szkody nigdy nie przynieśli ojczyźnie, a niemniej pożytku, niż 
inni. Ćzy wojna światowa nie zdziesiątkowała masy chłopskiej? 
Mniejsza, na którym froncie oni. ginęli, lecz te ofiary przyczy­
niły się do -wyzwolenia ojczyzny. Czy podczas wojny bolsze­
wickiej, gdy wezwano, nie poszedł chłop? Poszedł na pierwsze 
wezwanie walczyć w obronie ojczyzny, z nadzieją, że wobec 
wolnej „Matki ojczyzny11 stanie na równi z innymi, jako dziecię 
jednej matki. Lecz czy tak jest? Czyśmy osiągnęli choć _w czę­
ści to, co inni zdołali osiągnąć? Jako chłop, czuję i widzę to 
sam, że chłopi nic dotychczas nie mają z tej nadziei, lecz tak- 
samo i dzisiaj starają się różni, różnymi sposobami nas poniżyć 
i upodlić. Lecz znaleźli się ludzie ideowi, którzy wyszli z tego 
stanu poniżonego, których trud i praca wychowała, wyszli z tem 
poświęceniem, ażeby zjednoczyć ten lud, wywalczyć mu należne 
miejsce i wyrwać go z tej niemocy ciemności. Stanęliśmy na 
wezwanie tych braci chłopów, aby się zjednoczyć przy stron­
nictwie „Piasta", lecz tu nam rzucają kłody pod nogi, chcąc 
zniszczyć i rozbić naszą organizację, chcą nas pozbyć jakiego­
kolwiek wpływu na interes państwa. Bo gdy chłopi osiągnęli 
ster rządzenia państwem przez ręce p. Witosa, zdołano obalić 
ten rząd, chłopów i Witosa zrobiono największymi sprawcami 
złego. Lecz za co? Czy ten rząd był winien, skoro dopiero za­
czął urzędować? — Dlaczego poprzednich rządów, za których 
działy się łajdactwa, nie obalono, lecz się zemszczono na chło­
pach? Tak, chciano nas znów poniżyć, a Witos, jako sprawca 
wszystkiego złego, jakoś jeszcze chodzi bezpiecznie między 
chłopami. Usiłują poniżyć Witosa, zniweczyć jego pracę, zni­
szczyć stronnictwo „Piasta". Hola, panowie1. Za stronnictwem 
tem stoją miljony chłopstwa, bo to stronnictwo ma zdrowy 
program, który się zgadza ze zdrowynt, chłopskim rozsądkiem. 
Stronnictwa nie pozwalamy szkalować, bo szkalując stron­
nictwo, poniżacie nas, co to stronnictwo tworzymy, a jest nas 
wielka siła, lecz zaznaczam, żeśmy chiopi na to nie zasłużyli. 
Stronnictwa nie zniszczycie, gdyżbyście musieli wprzód zni­
szczyć zdrową myśl, lecz ona w nas, chłopach, pozostanie 
i tkwić będzie, dopóki chłopi istnieją i cały lud polski, ta „siła 
żywotna narodu", która jest niezniszczalna.

- ' S. Sady, chłop z Brzeskiego.

Pośpiecha.
Kiedy jeszcze byłem malyim pastuszkiem. wów­

czas w  tutejszej okolicy -opowiadano so-bie bajkę o pe­
wnej gosposi, która miała aługę, nazwiskiem Pośpiecha.

W ięc na święta wielkanocne posiała tego Po­
śpiecha na drugi koniec wioski do sklepiku po drożdże 
do kjołaczy, które miała piec dla swojej rodziny i, upo­
minając go bardzo, ażeby się spieszył. Więc nasz Po­
śpiecha tak się spieszył, że zamiast przyjść za pół go­
dzimy, przyszedł dopiero na Zielone Świątki, i to jeszcze 
z powodu Śpieszności, upadł na progu domu, przyczem 
dzbanek z drożdżami rozbił się, a że były płynne, wy­
lały się na ziemię, zamiast do mąki na kołacze.

Tą prędkością Pośpiecha rozgniewamy do naj­
większego stopnia, zaklął siarczyście, mówiąc: „bodaj 
dja-bli wzięli taką pośpiechę".

W  podobną pośpiechę zabawił się Tymczasowy 
Zarząd powiatowy w Wieliczce, województwo krakow­
skie. Pod datą 20 lutego 1925 r. przesłał urząd gminy 
Wróblo wice do Tymczasowego Zarządu powiatowego 
w Wieliczce z prośbą do zatwierdzenia uchwałę Rady 
gmimmej Wróblowice, mającą na celu zbieranie składek 
ad obywateli tejże gminy na budiowę szkoły miejscowej 
(ponieważ w obecnym budynku nie można dalej dzieci 
uczyć, bo się już wkrótce zawali), więc na ten cel opo­
datkowaliśmy się wszyscy w tutejszej gminie i to do­
syć grubo, jak na dzisiejsze czasy, albowiem na takiego 
gospodarza, który posiada 2-morgowe gospodarstwo, 
przypada płacić 200 złotych, przyczem nadmienić po­
trzeba, że tutaj jest około 90 zagród, z czego 50 % jest 
takich, którzy posiadają od pół do 1 morgi a tylko 45% 
po 5 morgów lichego, piaszczystego gruntu. Ażeby po­
wyższa uchwala miała moc prawną, mocą której rao- 
żnaby było ściągać i z opornych rzeczone składki, prze­
słano ją Zarządowi powiatowemu d;o zatwierdzenia. 
Pomimo licznych urgensów, pisemnych i ustnych i upły­
wie zgórą 2-ch lat od czasu przesłania uchwały, dotąd 
jeszcze jej nie zatwierdzono. Nareszcie p. sekretarz rze­
czonego Zarządu przed kilku tygodniami oświadczył 
wójtowi, że wspomniana uchwala gdzieś zaginęła, przy­
czem polecił mu wystosować inną, która za kilka dni 
będzie załatwioną. To jest rzeczywista „pośpiecha", 
a ja dodam: nieęhaj djabli wezmą taką pośpiechę!

Natomiast gdy starostwo lub tenże Zarząd nade- 
śle jakieś polecenie do urzędu gminnego, gdzie wójtem 
i zarazem sekretarzem jest najczęściej jedna osoba 
(gdyż osobnego sekretarza niema czem płacie), to pra­
wie na każdem poleceniu jest nadmienione: „do 8-miu 
dni do wykonania", to znów: „do 3-ech dni do wvk na- 
nia", a na innem zaś: „pod odpowiedzialnością naczel­
nika gminy".

Biedny wójt, chociażby całe noce nie miał spać 
to się musi mozolić, ażeby nadesłanemu poleceniu mógł 
zad-o-syć uczynić, i tutaj się spełnia przysłowie: „zrodził 
Noe Chama, ażeby pracował za żyda i za pana".

Jaa Dajda w Wróblo wicach-

Prezesie „Związku Chłopskiego", 
L. Romasie, wstydź się!
Prezesem „Związku chłopskiego" na powiat dą­

browski jest niejaki Ludwik Romas. Widząc swoją bez­
silność, ze złości i wściekłości posuwa się do do-nosi- 
cielstwa na wójtów z powiatu dąbrowskiego, zarzucając 
im działalność antipaństwową i poaając zmyślone zu­
pełnie fakta. Kilka zdun z doniesienia L. Romasa. wy­
sianego do ministerstwa spraw wewnętrznych najlepiej 
charakteryzuje, co zacz ów Romas, jaki to ananas:

„Panowie .„Piastowcy" —  pisze Romas —  po- 
wprowadzali do Rad gminnych zupełnych analfabetów, 
którzy są podataem narzędziem wobec nadużyć wójta, 
czy sekretarza".

„Piastowcy" powybierali do Spółek myśliwskich 
po gminach także analfabetów; po gminach, gdzie rzą­
dzą „Piastowcy", dzieją się nadużycia, ponieważ sekre­
tarze gminni nie wpisują wszystkich pozycyj dochodów, 
obracają pieniądze naewciągnięte na cele osobiste".

„B yły wypadki, że ważne uchwały w stosunku do 
ogrodzeń, pastwisk, lu-b uprawy ziemi, znikały lub zmie­
niały formę brzmienia, jeżeli to leżało w interesie je­
dnej lub drugiej gminy".

„Piastowcy" dzielą niesprawiedliwie pastwiska 
gminne. Trzebaby coś ze strony władz kompetentnych 
zrobić, ażeby zapobiec nadużyciom wójtów i sekretarzy 
„Piastowców", tem bardziej, że psychoza powojenna 
piętno na nich zostawiła".

Następnie wymienia Romas nazwiska tych zło­
dziejskich „Piastowców".

Obrzydliwy oszczerca! —  I  takiego święta ziemia
nosii! Sąsiad.

Walka z Kołem młodzieży.
ŁYSA GÓRA. Zaledwie przebrzmiały echa walki z ks. 

Bukowcem, który Piastowców chciał odsądzić od wszelkich 
łask Bożych, bo kiedy przynieśli mu ofiarę na mszę św. o po­
myślne zbiory, kazał im się udać do Witosa z prośbą o odpra­
wienie nabożeństwa, rozpoczął bój jego następca, jcs. Franci­
szek Janas (na razie) z pracą Koła Młodzieży, które cieszy 
się wziętością i uznaniem u najświatlejszych gospodarzy, wy­
jąwszy sporą gromadę ciotek i p.. organistę, który się chełp: 
zasługą, żc on i ksiądz podtrzymuje jeszcze wiarę w Łysej 
Górze.

Dnia 14 sierpnia b. r. odegrało Koło Młodzieży śliczną 
sztuczkę ks. Bulichowskiego, wydaną w „Młodej Polsce", p. t.: 
„Niech żyje Kółko rolnicze!". Zgruchła się wieś do szkoły. Idą 
kołowcy na scenę i grają jak zawodowi aktorzy. Zapał, unie­
sienie! Po skończeniu dziękuje prezes Koła za przybycie i za­
pewnia, że Koło nie ustanie w pracy w imię zasady, że „idą 
czasy, których znamieniem będzie wyścig pracy, jak dawniej 
był wyścig żelaza, jak dawniej był wyścig krwi".

Po pracy poszli kołowcy zabawić się za przykładem 
Stowarzyszenia, które również po przedstawieniu u tegosame- 
go gospodarza się bawiio.. Po półtrzeciogodzinnoj zabawie, 
cicho się wszyscy rozeszli

Nie mógł powodzenia Koła przeboleć ks. Janas. Z am­
bony w Matkę Boską słyszymy: „Czy mam pochwalić (o po­
chwały nie zabiegamy) to Koło Młodzieży, które urządza tań­
ce, m u z y k i ,  krzyki! Wychodzi kucharka (sic!) w nocy i słyszy 
kwiki i duszenie dziewczyny. To jest oświata?! Tfy! (plunię­
cie)". Strute wszystko wychodzi z kościoła, a wieś chórem 
woła: „Kołowcy niewinni, wiemy, jak to być mogło".

Idzie prezes Kola do księdza. „Za co księże proboszczu 
taki poczęstunek z ambony?" — „Wyście we wsi niopotrze- 
bnil" — brzmi odpowiedz

Ach tak! Przecież kołowcom droga dc Stowarzyszenia 
otwarta, a z nią piwo i przekąska w Dąbrowie". Do Koła mło­
dzież się gamie, bo widzi w niem pracę I ideę. Stowarzyszenie 
kilka lat wegetuje, — Koło pięć dopiero miesięcy żyje i roz­
wija się! Za pracę zbożną, za kulturę i oświatę taka nagroda 
ze strony stróża moralności?!

Co zaś do racji bytu Koła w Łysej Górze, to wystarczy 
powiedzieć tylko tyle, że praca Stowarzyszeni? widocznie byłl 
zamała i nie zaspokoiła głodu oświaty u młodzieży; być może 
dlatego, że prowadzący je zajęci byli bardzie; polityką, niż 
pracą organizacyjną. Kołowcy.

P o s e ł „ka to lick i"  G re is  
w św ietle  faktów .

RZOCHÓW. Mamy w naszym powiecie posła Krempę 
z „Chłopskiego stronnictwa" i posła Greisa z katolickiego klubu.
Nazwiska te mówią same za siebie, z dwojga złego, gorszy 
Greis. — Oto wiązanka faktów:

Ugodził się Greis z gminą, że za pieniądze gminy wybu­
duje przybudówkę kosztem 250 złotych. Koszta wynoszą tysią­
ce ziotych, a robota nieskończona.

Mięsza się do wszystkich spraw gminnych, wpędził gmi 
nę w procesa i w długi, wynoszące 2.000—3.000 złotych.
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Żeby pokryć te długi, namówił gminą, by podwyższyła 
paśnn od gęsi z 20 na 40 groszy. Kiedyś wybrał się do Mielca, 
do łaźni, namawiając Piotra Kowalskiego, żeby go odwiózł, to 
mu gmina podaruje za roboty gminne. Wybory do Rady gmin­
nej odbyły się według .dawnych, wypróbowanych metod au- 
strjackich, a głównym macherem wyborczym był poseł Greis.

W dziwny sposób pojawiły się pełnomocnictwa kobiet 
v urnie, chociaż nie były dawane przez kobiety głosującym, gło­
sowali nieletni, wydzierano kartki z rąk wyborcom niewy­
godnym. Wskutek podobnych praktyk weszła do Rady gminnej 
bliższa i dalsza familja posła Greisa.

Prawą ręką posła Greisa jest Pyzikicwicz, właściciel 
szynku, gdzie uprawia się agitacją za „Smrodem Katolickim" 
i jego posłami. — Podczas kontroli w szynku Pyzikiewicza 
znaleziono ukrytych 100 litrów okowity i 200 flaszek okowity, 
a na półkach tylko 7.

Szynk otwarty w niedziele i święta, podczas nabożeń­
stwa.

Katolicki Greis i jego katolicki v yznawca, Pyzikiewicz, 
i"'ażają widać, że ustawa, etyka katolicka, obowiązuje wszyst­

kich innych, tylko nie ich — na ustach Bóg i Ojczyzna a w ser­
cu siedzi djabeł rogaty, który podszeptuje Greisowi i jego kole­
gom, co mają pisać w „Ludzie Katolickim11, jak postępować, 
żeby utrzymać się przy mandatach.

My, chłopi, dobrze jednak wiemy, co sądzić o tych fary­
zeuszach, o tych pobielanych grobach i zapłacimy im rzetelnie 
przy wyborach, Michał Gaduła.

Dokąd to zaprowadzi?
WIETRZYCHOWICE. W  parafji Wietrzychowice jest 

proboszczem ks. kanonik Lasak. Parafja wielka, liczy 
bowiem aż 10 wsi.

Dzięki poparciu miejscowego nauczycielstwa pow­
stały w  każdej wsi Kola młodzieży, które powinny cie­
szyć się poparciem duchowieństwa, jako placówki oświaty 
i unloralnienia młodzieży.
, Niestety, innego zdania jest ks. kanonik Lasak.

Kola młodzieży mają w nim zaciętego wroga.
Nie mogąc sam rozbić Kół młodzieży sprowadził 

misjonarzy, którzy w myśl jego życzenia ze straszną 
siłą swej wymowy zaatakowali Koła młodzieży.

Przewodnią myślą całej misji było udowodnienie 
ludziom, że Koło jest wynalazkiem djabelskim, na któ- 
rem jedzie się wprost na przełaj do piekła.

Pod wpływem strachu przed ogniem piekielnym 
kołowcy w niektórych wsiach uchwalili ofiarować ze­
brane na cele Kół pieniądze na budowę kościoła, a Koła 
rozwiązać. Kościół buduje się za konkurencyjne pie 
niądze, robota jest w połowie drogi.

Niestety, ks. kanonik L isak  nie zważając na 
ciężkie czasy i ogólną biedę, wybudował sobie za pie­
niądze konkurencyjne luksusową kuchnię, me wiadomo 
ftficą .1 naco, bo przecież ma obszerną plebanię, gdzie 
jest naturalnie odpowiednia kuchnia. Tępiąc Koła mło­
dzieży równocześnie ks. kanonik Lasak występuje w roli 
wielkiego przyjaciela oświaty.

Zaczęta już jest budowa Domu im. Stanisława 
Kostki, rzekomo w celu oświatowym. Jak pojmuje ks. 
kanonik oświatę m:el;śmy naoczny przykład:

Chcąc konkurować z pracą Kół, zaprosił do Dew- 
nego lokalu młodzież, dał jej małe annatki, z których 
strzelała do małych żołnierzy, ćwicząc się w ten sposób 
w zasadach miłości chrześcijańskiej. Słychać, że także 
w innych parafjash, n. p. w Łękawicy księża występują 
przeciwko Kołom młodzieży i zawzięcie one zwalczają. 
Jest to niepoczytalna robota, którą jak najostrzej po­
tępić należy, bo przecież Kola młodzieży tam gdzie są 
i rozwijają się. ogromme dodatnio wpływają na uro­
bienie charakteru młodzieży, chronią od zdziczenia 
i zepsucia. Kto zatem pracę Kół zwalcza, ten służy złej 
sprawie, szkodzi społeczeństwu, państwu i kościołowi.

Parajjanin.

Go sądzić o lir. Ł u b in em ?
Od jednego z księży, znającego dokładnie hr. Łu­

bieńskiego, otrzymał „Glos Narodu" następujący list:
„P . Tadeusz Łubieński, były prezes stronnictwa 

katolieko-ludowego, z racji swego kontaktu ze stronnic­
twem wspomnianem, swego udziału w  sodalicji ziemian, 
urządzania pielgrzymek zbiorowych na Jasną Górę, cie­
szy się pewny m mirem wśród księży, z którymi sie 
zetknął.

Znający go jednak bliżej, już dawno określili go 
jako człowieka niebezpiecznego, nie tyle dzięki jakimś 
tendencjom przewrotnym i zilym, od których zażegnywa 
się ten dziwny polityk, ale dzięki pewnego rodzaju 
manjactwu (inaczej tego określić nie można) i  niekon­
sekwencji w  uprawianiu polityki. Jest to par excellence 
człowiek, który „nie ma szczęścia1' do żadnej akcji 
i z każdej —  na początku nawet porządnej i solidnej :—  
dzięki swym wadom organizacyjnym i swej nieobliczal­
ność: —  zrobi... dziwoląga ćo najmniej.

W  doborze ludzi, którymi się otacza, jest bardzo 
niewybredny. Często bardzo skompromitował się, hio~

do zarządu swyich Spółek rolniczych ludzi o najgor­
szej opinji.

Szczegóły znają ci, którzy z bliska patrzyli na ro- 
rotę zorganizowanego przezeń „Cepu-' w powiecie pil- 
zneńskm.

Dlatego uważam za swój tbowiązek obywatelski 
i koleżański przestrzec Czcigodnych Księży przed, po­
pieraniem akcji Łubieńskiego,

Ci, którzy nie znali bliżej jego sposobów walki 
politycznej, mogli poznać z jego polemiki z „Głosem i 
Narodu", że jest to naprawdę niepoczytalny, nieobli­
czalny osobnik.

Że obecna jego akcja za werbowaniem członków 
t. zw. „Związku zawodowego rolników" trs na celu roz­
bijanie umiarkowanych elementów politycznych na wsi, 
to jest publiczną tajemnicą.

Nie wiojfko więc pomagać „dziwnemu hrabiemu" 
w  tej robocie"* Peritus.

Nieopatrzna gospodarka 
sanacyjnego męża.

Po rozpadnięciu się Austrii, zdawało się, że w Bobowej 
wyrósł co najmniej Napoleon. Wszystkie dominujące stanowi­
ska, jak prezesostwa, zagarnął w swe ręce Kazimierz Długo- 
szewski. Został prezesem „Sokoła11, „Strzelca11, orkiestry ama­
torskiej, przewodniczącym koncesjonowanego Tow. Kółek rol­
niczych i jako działacz społeczny do tego czasu na tych sta­
nowiskach zmarnował czas bez najmniejszego pożytku. Począt­
kowo dzierżąc tyle tytułów i dźwigając na swych barkach tyle 
odpowiedzialności, pragnął w swych staraniach, kogo mógł, 
gromadzić na swe podwórko. Lecz jako prezes „Stronnictwa 
chłopskiego11, to na polu społecznem zupełnie zawiódł. „So­
koli11 uśpieni — „Strzelcy11 na papierze, orkiestra amatorska 
w łeb wzięła a już to jest do nieprzebaczenia, że jako przewo­
dniczący Kółka rolniczego przez parę lat, a więo od powstania 
Rzeczypospolitej Polskiej, ani jednego Walnego Zgromadzenia 
nie zwołał i rachunków ze swej działalności Towarzystwu nie 
przedłożył. Gdzie się podziały fundusze tego Towarzystwa, 
gdzie i na jakie cele zostały zużytkowane, nikt dotychczas nie 
wie. — Członkowie rozpierzchłej orkiestry amatorskiej nieie- 
dnokrotnie wyrażają swe niezadowolenie i wołają: gdzie są od 
tylu lat nagromadzone fundusze? Bo składali je uietylko człon­
kowie, ale i całe obywatelstwo bobowskie. Nie od rzeczy będzie 
poruszyć publicznie rzecz bardzo ważną. Towarzystwo emigra­
cyjne polskie w Chicago w Ameryce, współczując swym bra­
ciom z powodu niedoli powojennej, przysłało na budowę Domu 
ludowego w Bobowy, na ręce Kazimierza Długoszewskiego, 
w drugim roku powstania państwa polskiego 500 dolarów. — 
Dotychczas nie wiemy, gdzie ta suma wsiąkła. Wogóle cała ta 
gospodarka n„ polu społecznem nie powiodła się. Ale to już 
śmiesz.ie a z drugiej strony bolesne, jeżel. w zrozumieniu dzia­
łalności umoralnienia ludu, zakupuje się z funduszów orkiestry 
30 litrów spirytusu, jako fundusz rezerwowy, z tą tylko różni­
cą, że członkowie orkiestry nie wiedzą, gdzie ten spirytus się 
ulotni! a przecież był pod zarządem p. Długoszowskiego i na 
składzie w jego d mu. Wszystkie te Towarzystwa rozsypały 
się, fundusze wsiąkły, spirytus ulotnił się. Na tej całej linji 
rozczarowanie, a ponieważ wszystkie te przełożeństwa i preze­
sostwa zawiodły, a wódz został bez wojska, a nawet najmilsi 
go odstąpili, co więcej, jak fama głosi, rozpoczął działać w in- 
v  rm kierunku. Wnosi ustawiczne skargi na zarząd gminy. — 
V tym celu zjechała komisja z Rady powiatowej i starostwa 
z Grybowa i po odbytej kontroli, oprócz paru biurowych nie­
formalności, co jest rzeczą sekretarza, nie znalazła poważnych 
wykroczeń, a przedewszystkiem majątek gminny, kasa admini­
stracyjna w największym porządku. O ile te błahostki biurowe 
mają stanowić atut do zawieszenia naczelnika gminy w urzę­
dowaniu, rozwiązania Rady gminnej i ustanowienia komisarza 
w osobie Kazimierza Długoszewskiego, i ile w tern prawdy, 
przyszłość tę zagadkę rozwiąże. Od nagłej i niespodziewanej 
śmierci i od takiego gospodarza opiekuna i administratora, od 
procesów, zachowaj nas Panie. Kto do tego czasu w gospodar­
ce społecznej zawiódł a gospodarki własnej wstydzić sit musi, 
niechaj óyczenia takie _ zostawi dla ludzi pracy, poświęcenia 
i uczciwości, tern bardziej, że nowe wybory do Rady gminnej 
są w toku. Jeszcze jeden kwiatek wspaniały ra  dokończenie. 
W roku 1924 Kazimierz Długosżewski wydzierżawił w tymcza­
sowym Zarządzie Rady powiatowej w Grybowie kolejkę żelazną 
z wózkami do zwożenia szutru za rocznym czynszem tysiąc 
złotych. Jakkolwiek nie jest jeszcze ustalonem, czy inwentarz 
ten j3st własnością skarbu państwa, jako pozostałość i spadek po 
Austrji, czy też jest własnością Rady powiatowej grybowskiej, 
to jednak jest pownem, że jest to majątek publiczny państwo­
wy. Kolejki tej z wózkami używa dz.siaj żydek, Izrael HoIlSn- 
der, jako dostawca szutru. Kazimierz Długosżewski po zawar­
ciu umowy złożył w Radzie powiatowej tytułem zadatku 
50 złotych, a dotychczas żaden, ani Długosżewski, ani Hollan- 
der, czynszu dzierżawnego za ubiegły czas nie płaci. Kolejka 
ta z wózkami marnieje, majątek publiczny się niszczy, a nikt 
przeciwko temu nie reaguje. — To są niektóre tylko kwiatki 
z gospodarki Kazimierza Długoszewskiego. Nie daj Boże aby 
władze nasze narzuciły nam takiego „wzorowego11 gospodarza 
w charakterze komisarza, bo jakkolwiek mien> się obrońcą ludu, 
to zawiódł na całej linji nawet naiwnych.

Bobowianln.

Przyp. Ped.: Dowiedzieliśmy się, że, niestety, władze za­
mianowały p. Długoszewskiego Komisarzem.

y

0 solidarność chłopską.
„ i

POMORZE. ™

ŚLIWICZKI. Ze szeregu korespondencyj w „Piaście14 na­
brałem przekonania, że drobni rolnicy a nawet robotnicy roln' 
na terenie Małopolski są już dobrze zorganizowani. Silne po­
stępy organizacji widzi się także i u nas, co nas napawa otu­
chą, że Polskie Stronnictwo Ludowe „Piast11 swoją siecią orga­
nizacyjną pokrywa /całą Polskę i ono prawdziwie reprezentuje 
lud polski na obszarze całej Polski. Narzekania, jakie się dzi­
siaj ;stale słyszy, do niczego nie doprowadzą i nic nam nie po­
mogą, Należy samym tworzyć Organizacje i solidarność chłop­
ską, gdyż tylko wówczas wspólnie będziemy mogli dokonać 
wiele rzeczy. Gdyby dziś lud polski był należycie zorganizo­
wany, tak jak w Czechach albo w Szwajcarji, byłby siłą. — 
Z ludem musieliby się liczyć wszyscy, nawet najwięksi jego 
wrogowie, musiałby się liczyć każdy rzad. Niestety, lud dzisiaj 
jest rozbity na kilka wrogich sobie obozów a jeszcze wielu cho­
dzi luzem, nic więc dziwnego, że nie może mieć tego znaczenia, 
jakie powinien mieć. Czas jut najwyższy dojść do przekonania, 
że przyszłość Polsce a szczęście sobie możemy zabezpieczyć 
tylko sami.

Eranciszek Glaza, sekretarz Koła P. S L. „Piast1. ^

Złote żniwo 
dla „Przyjaciela Ludu".

Ostatni „Przyjaciel Ludu" dołai 
cza 8-stronnicowy, bezpłatny dodatek 
gospodarczy.

Cieszymy się bardzo, że za przv 
kładem hi*. Łubieńskiego, pan dakH 
dzic na Klimkówce zabiera się do 
uszczęśliwiania chłopów gospcdarozier 
mi gruszkami na wierzbie. Otwieramy 
ów dodatek gofpodarczy i cóż się 
okazuje?

Ów „gospodarczy dodatek" okazuje 
się najzwyklejszym, politycznym anon­
sem, platnem ogłoszeniem mooopoła 
spirytusowego, tytoniowego, Pocztowej 
Kasy oszczędności, Państwowego Ban­
ku Rolnego, memifcy państwowej. Poę 
wszeennego Zakładu ubezp. wzajem. 
Loterji państwowej, producji soli i t. pł 
Wszystkie monopole i instytucje pań­
stwowe nadesłały Stapińskiemu sążni­
ste artykuły ze swe., działalności, on: 
pozbierał owe i wydrukował jako do-: 
datek gospodarczy; czytelnicy „Przy-;] 
jaciela11 kiomtenci, pan redaktor je-̂ j 
szcze więcej bo takie reklamowe ar­
tykuły, to złote żniwo —  złoty deszcz. 
Odnośne instytucje płacą za nie go­
tówką.

Wprawdzie monopole te i instytucje! 
są dobrze znane każdemu, nie potrze­
bują reklamy i to akurat w  „Przyja­
cielu Ludu", jeśli już koniecznie chcą 
się reklamować, to można to króoeji 
i taniej zrobić, ale wszak wróble naj 
dachach w Polsce wiedzą już, że Sta-!
piński jest wyznawcą zasady, żej
„śpiewać darmo ooli gardle" —  chce 
rząd, żeby go chwalić i wynosić pod! 
niebiosa, niech płaci Łapówek Stapiń-j 
ski nie bierze, on nigdy łapówek niej 
orał —  on był zawsze zu&nia ze kie«s 
'dy dają, trzeba brać, ale na cel wznio­
sły!! J

Za czasów austrjackicli wziął od, 
rządu pieniądze na założenie dzienni-? 
ka, teraz robi dodatek gospodarczy,
do „Przyjaciela Ludu" z płatnych!
ogłoszeń monopoli państwowych i in- 
stytucyj rządowych.

Dlatego to wszystkie posunięciaJ 
rządu w  zachwyt go wprawiają, nawet 
Nieśwież, nawm Dzików. —  Za to nnr 
płacą, musi więc tak tańczyć, tak ga­
dać, tal: kłamać, jak mu każą.

Ale co chłopi mają z tego? .

P i l
loipisaiwliiatWlLJasla'' 

mi piie w m
■ Na dc leń 6 października b. ri 

zwołał prezes Witos do Tamowa, dd 
sali „Sokoła" delegatów i mężów 
zaufania na poufne zebranie.

W . zebraniu tem wzięli nadto 
uózirł senator Ścifioi- i poseł Dublet.

Po referacie presesa Witosa, poił- 
czlas przemówienia posła Dubiela^ 
wkroczyło na salę „Sokoła" 12 poli­
cjantów z komisarzem policji na czele; 
który oświadczył, że ponieważ jest lic 
zebranie wojitow i sekretarzy, a „Zw ią 
zek wójtów" został rozwiązany, ze 
branie rozwiązuje i wzjrvsna do rozej­
ścia się.

Napróżno tłumaczono mu i uć 
wadniano zaproszeniami że jeai t< 
z jazd delegatów i mężów zaufania 
P. S. L. „Piasta", konferencja z wój­
tami odbędzie się później. Powołują* 
się na wyraźny rozkaz starosty Kru­
pińskiego, zmusił delegatów do opró­
żnienia sali,
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Oddał pollen 
ta wiatach prezesa Kitosa.

Na wiecach, które prezes Witos 
zapowiedział i odbył w dniu 9 pa­
ździernika b. r. w powiecie tarnow­
skim, pojawiło się około 20 policjan­
tów z komisarzem na czele

Oczywiście wiece odbyły się jak 
najspokojniej, jak w ogóle wszystkie 
zebrania prezesa Witosa, którego 
przemówień słuchają zebrani z naj­
większą uwega i w skupieniu, asysta 
policji ma. widocznie na celu wysłu­
chanie życzeń i zażaleń ludności pod 
aldresem starostwa i  policji.

W  dyskusji żal.uo się na coraz 
więcej szerzące się kradzieże w po­
wiecie i rozboje, ludność boi się targo­
wicy, czy rynku w Tarnowie, bo ją 
rzezimieszki okradają z pieniędzy. —- 
Kursuje mnóstwo laszywych pięcio­
złotówek, ludność nie umie rozróżnić 
falsyfikatów od prawdziwych biletów, 
pada ofiarą oszustów.

Jest nadzieja, że p. starosta Kru­
piński, ush szawszy relacje, zajmie się 
ze znaną i wrodzoną mu gorliwością 
bezpieczeństwem życia i mienia lud­
ności w powiecie i w ten sposób tłum­
ny udział policji w wiecach prezesa 
W nosa niie pójdzie na marne.

Janów iczanin.

Z K re só w  w schodnich. 
Osadnikom na Kresach grozi zsgiada.

Łańcuch prasowy.
POW IAT PILZNO. Poseł Adam Krę­

żel składa 10 złotych i wzywa Jozefa 
Kaczkę, naczelnika gminy z Jodłowej; Jana 
Piroga z Borowej; Wojciecha Mikruta 
z Wiewiórki; Franciszka Ziaję, naczelnika 
gminy z Gorzejowy.

POW IAT RZESZÓW. Wezwany dr An­
drzej Kuś składa 10 złotych i wyzwą Walen­
tego Głodowskiego z Budziwoja; Tomasza 
Zarówa, proboszcza z Budziwoja; Alojzego 
Maca i Henryka Maca z Babicy, dra Gustawa 
Gardzielą, rejenta; Jana Skulicza, dyi Ka 
sy z Głogowa; ks. Antordego Grębskiego 
z Widełek; Jana Spiralę i Antoniego Ku­
źniara z Krasnego.

POW IAT DĄBROWA. Wezwana Marja 
Bodzekowa z Żabna składa 10 złotych 
i wzywa mecenasową Witkową; dacz, poczt. 
Janinę Weinerową, Monikę Kaczos ową i Ju- 
Iję Kwiecińska z Żabna, Juiję Stawarzową 
i Żabna; Juiję Stawarzową z Wierzchosła­
wic i Katarzynę Sw iątkównę z Tamowa.

POW IAT TARNOBRZEG. Wezwań; 
Kazimierz Gałuszka składa 5 złotych i wzy­
wa Konstantego Drzewickiego, zarządcę 
e Grębowa;: Henryka Bucha, dyr. z Boja­
nowa; Klemensa Drzewickiego z Tarnobrze­
ga; Józefa Brodę z Miętnej; N. Jedlińskie­
go z Nadbrzezia i Zygmunta Chruściela 
z Trześni.

Wezwany Roman Lachowski z Pucbo- 
rzowa składa 5 złotych i wzywa Michała 
Dąbka i Szymona Wudniowskiego z Sucho­
rzom .

POW IAT CHRZANÓW. Wezwany Jan 
Walczowski składa 5 złotych i wzywa pp.: 
Wincentego Księżyca, Kazimierza Wieprz­
ka z Brzeźnicy; Franciszka Przybylskiego 
z Żar; Jana Laiko z Płaz i Jczefa Walczow- 
skiego z Radwanowie.

Kloby z Sz. Czytelników miał bro­
szurę Jakóba Bojki p. t.: ,"o ja  wycieczka 
do Częstoęhowej", zechce ją nadesłać do 
podpisanego, który zapłaci dobrze za nią.

Jakób Bojko, Gręboszów.

W  SPRAW IE WYJAZDU DO FRAN­
CJI rodzin rolniczych w celach osadni­
czych, należy, zwracać się listownie do Ge­
neralnego Towarzystwa Imigracyjnego 

w Mysłowicach, uL Pocztowa L. 8. Rolnicy 
mogą wyjechać tylko z rodzinami i muszą 
lokryć koszta podróży. W  liście należy po­
lać wiek wszystkich członków rodziny, 
przyezem można wyjechać razem z krew­
nymi.

W  numerze 16 „Piasta", z dnia 17 kwietnia 1927 
roku ukaiza. się artykuł napisany przez osadników 
z sąsiedniej osady, w którym poruszono sprawę dopłat 
do gruntów osadniczych, które to dopłaty wiszą nad 
nami jak chmura gradowa, a my czekamy, czy nie za­
wieje pomyślny wiatr i nie rozpędzi tej chmury, czy 
też klęska nasza będzie nieunikniona.

Wspomnianym artykule poruszono sprawę ogó­
łem ki]ku osad, my ograniczam; się do przedstawienia 
stanu jednej tylko osady, Peremilów, jako przykładu 
i zaznaczamy, że w takim stanie znajdują się i inne 
osady na które spadł ciężar tej dopłaty.

Gdy przybyliśmy na osadę w roku 1922 na puste 
pole wzięliśmy się gorączkowo do pracy i organizacji 
i pomimo braku gotówki (który to brak spowodował 
spadek waluty, ponieważ majątki jakie posiadaliśmy 
sprzedaliśmy jeszcze w roku 1921), pomimo ciężkich 
warunków gospodarczych, jakie wowcza6 rolnictwo 
i Polska przeżywała, którym przeciwdziałać nie mógł 
nawot rolnik zagospodarowany i chociaż nie jeden, czy 
nie jedna zdrowiem, a nawet i życiem przypłaciła tę mo­
zolną pracę i niedostatek, jednak posunęliśmy się 
znacznie naprzód,1 ponieważ nadzieja dodawała siły, że 
kiedyś będzie lepiej. Lecz jakże ta nadzieja nas za­
wiodła?

Jak grom z jasnego nieba spada wiadomość, że 
trzeba dopłacić do gruntów, w przeciwnym razie grożą 
wy wlasECzmiiem, jeżeli nie catkowitem to przynajmniej 
częścioiwem. Teraz pytanie, kto jest winny temu niepo­
rozumieniu? Widocznie nam osadnikom winę przypi­
sano, jeżeli na nas nałożono karę. Jednakże my do tei­
ny się nie poczuwamy, ponieważ dotrzymaliśmy wszel­
kich zawartych w umowie zobowiązań.

Wszelkie próby w poszukiwaniu obrony zawio­
dły. Powiadają, że dopłacić trzeba, bo cena gruntu jest 
za miska. Prawda, że nie wysoka, lecz myśmy także za 
niską cenę jKJspirTz.eda.wali swoje ojcowizny, czy może­
my teraz -żądać dopłaty? Ale nie o to mam chodzi, 
chłop zwykle bywa uległy i w tym wypadku uległby 
dla miłego spokoju, machnąłby ręką ] dopłaciłby aże­
by adwokat mie przysyłał mu wezwań płatniczych z po­
gróżkami. A le jak dopłacąó? Zkąc pieniędzy wzrąść?

Dla orjemtacji przedstawimy stan średniego go­
spodarza 10-morgow go, bo takt fc mst pmwie najwię­
cej. Posiadacz 10 morgów grantu ma rodzinę weźmy 
średnią 6 osób nakarmić i okryć zmuszony był zacią­
gać pożycizki, bo to była jodyna deska ratunku, któ 
ryoh średnio biorąc liczy około 1.5G0 zł, średnia do- 
plak- wyniesie wraz z odsefaami około 2.000 fi razem
3.500 zł, budowa nieuicończona, narzędzi rolniczych
brak, prócz tego inne wydatki zwyczajne i nadzwyczaj­
ne, p; tanie: czy zaoszczędzi tyie rocznie, ażeby mógł 
odsetki zapłacić? A  co z kapitałem?

Przedstawimy sprawą jeszeso inaczej: Osada na­
sza liczy około 290 morgów ziemi, gospodarstw 23, 
osób około 150, zabudowania przedstawiają bardzo 
rnainy widok, inwentarza brak wielki, na tym obsza­
rze ciąży długu suma następująca:

Dopłata wraz z odsetkami około 45.000 zł
pożvczki pobrane od 1923 — 1926 ńoku 15.000 „
pożyczki w Kasie Stefczyka i inne około K.OfO „

razom 65.0CC zł

Suma ta według naszych pojęć i obliczeń grozi 
nam ruiną, bo chociażbj' znalazło się jakie 20% zamoż­

niejszych, którzyby z wielkim wysiłkiem uiścili przy­
padające na nich kwoty, lecz około S0 % mniej zamoż­
nych nie jMjtrafią z tego wybrnąć, bo chcąc nawet 
sprzedać część gruntu na ’ en cal nie można, uzyskać 
odpowiedniej ceny z powodu braku kontraktu, a po. 
drugie, jeżeli ktoś posiada mowieiką ilość a rodzinę1 
liczną, sprzedać część, a pozostać kilkumorgowem go­
spodarzem i siedzieć w polu, słuchać wycia wichru 
i docinków miejscowej ludności, która patrzy tta osad­
ników nie wiadomo z jakiego powodu okiem nienawi­
ści, to lepiej sprzedać wszystko za bezcen, ja t  już bar­
dzo wielu to uczyniło i czyni dalej i ucieka z powrotem 
w strony rodzinne lub za ocean, chroniąc się tym spo­
sobem od zupełnej utraty mierna.

Jak przyikrem jest nasze położenie można&y
0 tern całą książkę napisać. Lata upływają. Trafiają 
się wypadi..i śmierci rodziców, którzy pozostawiają ten 
nieszczęśliwy majątek dzieciom, jednakże % powodu 
braku hipoteki podział nie może być przeprowadzony. 
Taka sama sprawa jest przy zawieraniu związków mał­
żeńskich, wszystko załatwia się drogą umowy ustnej, 
a co z tego w przyszłości wyniknie łatwo przewidzieć 
Kłótni© i procesy.

Zaczęliśmy budowę Domu Ludowego w osadzie 
ponieważ uważamy, że taki dom będzie sercem i osto­
ją polskości tutaj na kresach, lecz cóż? trwoga, nie­
pewność jutra odbiera chęci i siły do pracy.

Pomyśli może niejeden ot narzekają, bo to teraz 
taka moda.. Nie jest to zwyczajne narzekanie, przez 
nas boleść i rozpacz przemawia. Sprzedaliśmy ziemię 
naszych ojców, kupiliśmy tutaj i wpadliśmy przez to 
w pułapkę, z której teraa nikt nas nie chce uwolnić.

Liczyliśmy na pomoc rządową, która nam obie­
cywano, lecz nietylko pomocy, ale nawet obrony nie 
możemy uzyskać. Mieszkamy w polu jak wyrzutki spo­
łeczeństwa zdała od życia, jakie wre w  centrum pan 
stwa, zapomniani widocznie przez wszystkich. Gdzie 
się więc mamy udać z prośbą o pomoc? Gdyby coś po­
dobnego spotkało kogoś ż mniejszości narodowych, 
szukaliby obrony w Lidze Narodów, lecz my Polacy 
mamy teraz wolną nasza kochaną Ojczyznę, do której 
to wolności wzdychaliśmy za czasów zaborczych i mo­
dliliśmy się: „Ojczyznę wolność racz nam wrócić Pa­
nie"! a gdy przyszedł czas, że trzebi było oddać krew
1 mienie w  walce o wolność, chwyciliśmy za oręż ręka­
mi czaru om.; od pługa, i poszliśmy, by skruszyć kajda­
ny niewoli Matki naszej Polski, mieliśmy nadzieję, że 
ta Matka nasza utoczy nas troskliwą .opieką jako Uziemi 
swoje, gdyż w jej to obronie straciliśmy to, co mieli-

' śmy najdroższego, to jest- zdrowie i teraz wielu z nas 
wyjechało na kresy nietylko dla wzbogacenia się, jak 
niektórzy myślą, lecz dla idei, jako filary polskości, ce­
lem naszem jest: ostoja polskości i postęp gospodarczy, 
czego daliśmy już dowody przez tworzenie współdzielą] 
rolniczych, jak Spółki mleczarskie i t. p., co i dla pań­
stwa jest również z korzyścią.

Wołamy: Polsko! Ojczyzno nasza! Wspomnij na 
Twe dzieci z nad Zbrucza, weź nas w obronę, bo 
w przeciwnym; razie pójdiziemy w  rozsypkę, jako się 
już częściowo dzieje. Rozpacz nasza nie ma granic, bła­
gamy pomocy i obrony i mamy nadzieję, że wołanie 
nasze nie będzie głosem wołającego na puszczy.

Za Zerząd Kola osadników w osadzie Peremilów:

Adam Jakieła, seler. Jakób Płonka, przew.

L ist z Kanady.

Z piekła naszych wychodźców.
Jest polski konsul w Montreal w Kanadzie. Co on ro

ba, nie wiem. W każdym razie wina jego jest wielka, jeśli 
patrząc na stosunki zarobkowe w Kanadzie, nie ziwiróci 
uwagi sferom miarodajnym w Polsce na straszliwe wprost 
stosunki naszych Polaków, emigrujących do Kanady.

Do Kanady wogóle nie powinno być wcale polskiej 
eiHgra eji.

STOSUNKI W PRZEMYŚLE.
Przemysł w Kanadzie prawie nie istnieje. Rząd an­

gielski nie dąży do polepszenia stosunków zarobkowych. — 
Przemysł angielski swój zbyt ma w Kanadzie, i stądto nie­
ma na razie nadiziei na polepszenie stosunków w przemyśle 
w Kanadzie.

Z takiego n. p. Winnipegu, dotychczasowego centrum 
przemysłowego w Kanadzie, odbywa się obecne jnż od ro­
ku prawdziwa wędrówka ludów. Wszyscy uciekają, bo już 
prawie od roku poiOwa nią pracuje, Wielu przejadło siwoje

zarobki, zadłużyło się tak dalece, że czasem pieszo emigru­
ją nieraz tysiąc kilometrów, szukając pracy.

Ponieważ i w Ameryce obc-nie przed wyborami pre­
zydenta, które się odbęaą w roku W28 już jest zastój prze­
mysłowy i sam Ford oddalił z pracy przeszło 30.000 robot­
ników, przew ci wszyscy, którzy dawniej z Kanady za 
przepustką piraoowaii w Ameryce, musieli pozostać w Ka­
nadzie. Obywatele kanadyjscy otrzymali pracę w Kanadizi j, 
a wszystkich nieobywateli z pracy usunięto. Nowi zaś przy­
bysze tułają się po ulicach od domu do domu i proszą o ka­
wałek chłeha. Jeśli jeszcze, przybyli do swoich znajomych, 
to tych objadają i siedizą bez pracy. Poprawj stosunków 
nie można się spodziewać and w przeciągu dwóch najbliż­
szych lat. Tak się mają stOBumlki w przemyśle w Kanadzie.

OPŁAKANE STOSUNKI W ROLNICTWIE.
Gorzej przedstawiają się jeszcze stosunki w rolnictwie 

w Ka ..ri. Praca na roli w Kanadzu.3 jest baidzo piier-
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wot.na. Ziemia nie jest ani tak obrobiona jak w Baóhodiniej 
Cizęścl Polski, ani tak urodzajna jak w Polsce. Do tego Ka­
nada leży bardzo na północy i wskutek tego zmiany po­
wietrza (atmosferyczne) są tu poprostu zagufoą rolnictwa. 
Rolnictwo w Kanadzie bardzo nisko stoi, to też i zarobki 
nie są wielkie. Obecnie zaś pracy na roli wcale niema-, bo 
zbiory tego roku zupełnie przepadły. W Kanadzie obecnie 
zaczyna się głód. Robotnik zaś rsa farmach, na roli, jest tu 
straszliwie wyzyskiwany. Wyzysk robotników naszych na 
roli w Kanadzie jest tak wielki, że sto razy lepiej robotni­
kowi rolnemu na roli znienawidzonego Prusaka.

Robotnicy nasi, polscy, rolni, są poszukiwani, gdy 
trzeba najcięższą pracę wykonać. Przyjmują, ich jednak bar- 
'diz-o często tylko za pożywienie. Cóż mają robić? Na karku 
siwych krewnych siedzieć nie mogą. Idą na tę rolę, by choć 
żywność otrzymać. Co będzie jednak, gdy roboty rolne się 
skończą? Dzisiaj już w Kanadzie najmniej 50.000 robotni­
ków jest w lecie bez pracy. Co pomyśleć, gdy nadejdzie 
zima i ci z roli utracą pracę? Już dzisiaj władze wydają por­
cjo żywności dla bezrobotnych. Wprost stosunki nie do wy­
trzymania.

CO CZEKA TYCH, CO NIELEGALNIE USIŁUJĄ DOSTAĆ 
SIĘ DO AMERYKI?

Pocieszają się niektórzy nadzieją, że z Kanady mogą 
dostać się do Ameryki. Złudzenie to wielkie i jest to kłam­
stwo, szerzone przez łajdaków agentów. Najpierw bardzo 
mały procent doznaje tego, niby szczęścia.. Może jeden na 
sto. Ale jak ton jeden jest straszliwie wyzyskiwany. Pozna­
łem dwóch takich panów, którzy przemycają, bez paszportu 
z Kanady do Ameryki. Najpierw taki przewoźnik żąda za 
przewóz od dwustu dolarów w górę. Zadłuża się taki czło­
wiek, pożycza od krewnych a często nie pojedizie, gdyż 
brzegi są. bardzo pilnowane. Po przyjeźdizie zaś do Ame­
ryki musi oddać takiemu przemytnikowi wszystkie pienią­
dze, jakie jeszcze mu przy sobie i musi się zobowiązać do 
zapłaty jeszcze takiemu przemytnikowi umówionej sumy, 
dącej czasem w wielkie setki. G-dyby zaś nie dał, przemytni­
cy znajdą zawsze drogę do doniesienia władzom, że taki 
a taki przebywa w Ameryce nieprawnie. Staje się zatem 
taki biedak prawdziwym niewolnikiem takiego złodzieja 
przemytnik1.

Pracuje, jeśli oczywiście pracę znajdzie, i oddaje cięż­
ko zapracowany pieniądz takiemu oczajduszy przemytni­
kowi.

By zaś otrzyma! pracę, musi się także okupić takiemu 
furmanowi we fabryce i obiecać jakie 50 lub 100 dolarów. 
Kiedy już wróci basowi we fabryce te 50 dolarów, traci nar 
gle z byle jakiego powodu pracę, by można innego przyjąć, 
od którego znowu dostaje się 50 dolarów. W y tam, moi ko­
chani czytelnicy, nie macie pojęcia,- jrk tu na początku są 
na»i polscy i inni też robotnicy wyzyskiwani.

Nie piszą zaś o swojej nędzy do domu, bo się wstydzą 
przyznawać do swej biedy, a powtóre, po co? .

LOS N ASZYC H  EM IGRANTÓW .

Będąc kilkanaście, razy w Kanadzie umyślnie, aby się 
przypatrzeć pracy naszego Polaka, mogłem wiele rzeczy 
podpatrzeć osobiście. Będąc przez miesiąc w taktem gra- 
nieznem mieście obok Detroit, we Windsor, mogłem naocz­
nie się przekonać o nędzy naszych Polaków. Prawda, do 
Kanady więcej przybyło Ukraińców aniżeli Polaków, ale 
przecież i oni są naszymi obywatelami. Codziennie miałem 
sposobność patrzeć, jak po pięciu, nawet dziesięciu, przyby­
wało do księdza miejscowego, polskiego, i prosiło ze Izami 
w oczach o pomoc, o pracę.

„Zapożyczyłem się, już mam 100 dolarów długu, już 
mię z mieszkania wypędzają, żona z kraju pisze po dolary, 
na ramy Boga, księże poratujcie11. Cóż może poradzić ton 
biedny ksiądz? Stara się, lata, biega i znajdzie tu i ówdizie 
pracę temu lub tamtemu, ale jest to kropla w morzu.

Duż ja sam najpotkałem ludzi odRzeszowa, od Łańcu­
ta, od Lwowa, z Czech, ze Słowacji, z kresów naszych, któ­
rzy płakali jak dzieci... Gdzież, pomyślałem, pomoc konsu­
latu polskiego z Montreal? Ozy bada stosunki, ozy infor­
muje państwo?

Nie wyjeżdżajcie do Kanady, bo pojadziecie na zgubę 
i na nędzę i m  choroby. Tu ludzie nie tacy, jak w kraju. 
Rzadko w nieszczęściu poratują. Duż widziałem chorych, 
duż zrozpaczonych, którzy ze łzami w oczach pragnęli 
śmierci, by się od tej nędzy uwolnić.

Najnędzniejsi tu są jednak Słowacy, Słoweńcy, W ę­
grzy, Ukraińcy, bo ca to już nawet i z głodu umierają. Po­
lacy zaś zawsze jeszcze znajdą wsparcie u władz francu­
skich, bo w Kanadzie u władzy stoją przeważnie Francuzi.

Otwarcie wam mówię, kochani czytelnicy:
_ Jeśli usłyszycie jakiego agenta czy to na wsi, ozy 

w  mieście, któryby was namawia! do Kanady, bijcie prosto 
w  łeb.

Ja tu nie mogę spokojnie patrzeć na naszych nie­
szczęśliwych rodaków, których okłamano, oszukano, wy- 
ciągnięto z Polski i rzucono na pola Kanady, po to, by tu 
konali w strasznych mękach moralnych i fizycznych.

CO PISZĄ GAZETY MIEJSCOWE?
1 . . W  załączaniu dodaję Wam wycinek z gazety francu­

skiej, która wychodzi w stolicy Kanr.dy, w Montreal. Gaze­
ta ta pisze:

W „Wiadomościach Parafjalnych“, wychodzących
■w Montrealu w Kanadzie, czytamy co następuje:

Rozpacz wyziera z oczu...
Kanadyjskie pisma z dnia 22 czerwca umieściły wy-
z dyrekorem Biura dla emigrantów, ks. Filipem

man z Quebec. —  Znawca emigracji i obecnej sytuacji 
f i  u -t-’ Sdtki emigrantów tuła się po wszystkich mia- 
= Przyjechało tu zadużo emigrantów. Takiego
. • , ' y  Kanada nie pamięta jeszcze od 1912 r. Emigranci 

oi ugo muszą czekać, zanim będą. mogli sprowadzić swe 
rodziny. K,ząd kanadyjski zapóźno zamknął emigrację. —
tyle pisma kapadyjakie, -

My dodamy trochę więcej. Mianowicie sytuacja jest 
tak rozpaczliwa, że nie mają widoków nasi emigranci w y­
żywienia nawet samych siebie, bez rodzin. A co dopiero 
mówić o pozostawionych rodzinach w kraju?. Dziś już są 
wypadki, że emigrantom jest brak pieniędzy na przejazd 
z miasta do miasta. Przechodzą pieszo, włóczą się. Świeżo 
pewien emigrant przywędrował pieszo z Winnipegu do 
Montrealu.

Bieda, nie kończy się, lecz rozpoczyna oały szereg nie­
szczęść: wyzysk emigrantów przez najpotworniejsze ele­
menty. Po co mamy ukrywać takie naprzyklad fakty:

Rodiak F. wyczytał w dziennikach zapotrzebowanie 
robotnika do garażu. Idzie. Przyjmuje go „garażysta11 chę­
tnie, obiecuje mu 25 dolarów tygodniowo, lecz żąda od nie­
go kaucji 100 dolarów przed oddaniem mu kluczy od gara­
żu. P. F. niema przy sobie ani centa. Obiecuje przynieść 
nazajutrz. „Chlebodawca11 się zgadza, lecz żąda zadatku 
5 dolarów, na który wydaje formalny kwit. Nazajutrz, za­
nim zaniósł sto dolarów, dowiedział się od kanadyjskiego 
proboszcza o nadzivyc.za.jnej pułapce... złodziejstwa. Setki 
nie zapłacił, lecz stracił 5 dolarów.

Wszyscy agenci kradną w wyrafinowany sposób. — 
Wyszukują pracę. Po kilku dniach wyrzucają ich z tej pra­
cy. Nawet nie zarobili na opłacone myto. Agenci bóo.rą 
znów opłaty, by za kilka dni znów ich wyrzucić... Szajka 
legalnych i tolerowanych złodziei.

To jest groźba, to jest rozpacz, która tam emigran­
tom wyziera z oczu11.

Pozdrawiam Was Kochani Czytelnicy.
BęJę się starał od czasu do czasu umieszczać arty­

kuły o położeniu Polaków w Kanadzie i Ameryce, abyście 
mieli sposobność poznać tutej&ze stosunki, nie takie różo 
we, jak sobie tam myślicie.

Wasz Ks. Franciszek Bolek.

Wesoły kącik.

D zia ł em igracy jny .
W  SPRAW IE W YJAZDU DO ST. ZJEDNOCZONYCH 
ZON ROLNIKÓW, NIEBĘDĄCYCH OBYW ATELAM I 

STANÓW ZJEDNOCZONYCH.

Jak wadomo, wykwalifikowani! rolnicy na zasa­
dzie istniejącego prawa imigracyjnego posiadają, pierw- 
zeństwo przy otrzymaniu wizy na. kwotę migracyjną.

Rolnicy ci mogą wyjechać wra,z z żonami i dziećmi 
do lat 16, Koniecznem jest dla nich posiadanie affida- 
vitu od famera ze Stanów Zjednoczonych, zapewniają­
cego pracę na rob. Jeżeli rolnik który otrzymał wizę 
amerykanką na zasadzie affidavitu farmerskiego, nie 
bierze ze sobą żony i dzieci, to jednali na zasadzie pra- 
wa m igracyjnego żony i dzieci rolników takich mają 
również pierwszeństwo' przy otrzymaniu wizy w termi­
nie półrocznym od daty wyjazdu męża.

Wmyśl powyższego rolnicy, wyjeżdżający do 
Stanów Zjednoczonych na zasadzie affidavitów, winni 
pamiętać, że mogą oni ściągnąć do siebie zaraz swe 
żony i dzieci, przysyłając im jednak nowy affldavit, 
stwierdzający, że pracują u tego famera, do którego 
wizę ou.zymali, oraz paszport zagraniczny, ewen­
tualnie numer i datę wydania wizy amerykańskiej

NA LEKCJI RELIGJI.
— Wszyscy, którzy chcą iś> nieba,

| niechaj powstaną — mówi ks. kute ii eta.
Wszyscy powstali z wyjątkiem Ko- 

stusia.
— A ty Kostusiu nie chcesz iść do 

nieba?
— Teraz jeszcze nie — brzmiała od­

powiedź.
W SZKOLE.

— Panie profesorze, czy można być 
ukaranym za coś, czego się nie zrobiło?

— Broń Boże, mój chłopcze...
— ...bo ja nie zrobiłem mych zadań.

ZŁOŚLIWOŚĆ.
Lekarz z małego miasteczka zostaje 

wezwany do chorego w wiosce obok poło­
żonej i udaje się tam piechotą, zabrawszy 
ze soba strzelbę, bo jest zapalonym myśli­
wym, a po drodze może natrafić na jakiego 
zająca czy królika.

Dochodząc do wioski, spotyka lekarz 
wójta, który, przywitawszy się z nim, pyta:

— Pan doktór tak wcześnie na polo­
wanie?

— Bynajmniej j — odpowiada lekarz — 
idę do chorego.

— A tak! —ciągnie wójt dalej. — Te­
raz pojmuję. Pan konsyljarz wziął strzelbę 
na wypaddek, gdyby się nie ndało uśmier­
cić chorego zwyicłym sposobem.

W TEATRZYKU.
Ł y s y :  Pani jesteś gwiazdą tej sceny,
— Oboje zatem z nieba pochodzimy, 

bo pan dziwnie księżyc przypomina.

KTO SIĘ ZGŁOSI?
Po przedstawieniu w Cyrku przedfię- 

biorca odezwał się w te słowa do publiez 
ności:

— Komu z gości nie podobało się 
przedstawienie, niech się zgłosi po wstęp­
ne, które zapłacił. Wypłaca się w biurze, 
dp którego wejść można przez klatkę 
z lwami.

OTÓŻ KTO?
— Ojcze, chciałbym się o coś zapy­

tać? — rzecze mały Henio.
— Cóż znowu chcesz? — odpowiada 

ojciec, odkładając niecierpliwie książkę.
— Niech mi ojczuś powie — mówi 

malec — kSo pochowa ostatniego człowie­
ka, jeśli cała ludność wymrze?

MIĘDZY LEKARZAMI.
— Operacja udała się znakomicie.
— Wyjąłeś pan co choremu?
— Tak, tysiąc złotych.

* * *
Po śmierci swego krewniak: Jabio-

Zasiada ta j<est do tego stopnia ściśle przez kom- newskiego, który mu sprawiał dużo przy 
°  1 krosci, ułożył Krasicki taki nagrobek:

Tu spoczywa z łaski Boskiej,
Co nakoniec ległszy w grobie, 
Dał spokojność mnie i sobie.

sulat amerykański przestrzegana, że zarządzenie to nie 
dotyczy żon i dzieci rolników, pracujących na roli 
w Stanach Zjednoczonych, którzy przybyli do Stanów 
Zjednoczonych albo przed rokiem 1924 t. j. przed wyda­
niem nowego prawa migracyjnego, albo też którzy 
przybyli po roku 1924, jednak wizy merykańskie otrzy­
mali nic na zasadzie affidavitu farmerskiego.

Wobec tego, że interpretacja taka konsulatu 
amerykańskiego —  aczkolwiek jest ściśle formalna — j Dzień świętej Agnieszki (21
nie jest jednak: najbardziej życzliwą —  uważamy za cznia). wypędza pliszki, 
swój obowiązek zwrócić uwagę Polonji amerykańskiej t *
na konieczność otrzymania z Sądu Najwyższego w  Sta-j Kto w świętego Antoniego

Ze starej księgi.
s ty

(13
nach Zjednoczonych definitywnego -wyjaśnienia spra-1 czerw-ca) sieje tatarkę, sto miarek 
wy, czy rzeczywiście żony i dzieci rolników, posiada- zbierze za miarkę.
ją-cych fa m y  w Sta,nach Zjednoczonych lub też pracu­
jących na farmach, nie mogą korzystać również z praw, Gęś na Barbarę (4 grudnia) po
wynikających z istniejącego aktu migracyjnego w sto-.lodzie, to Boże Narodzenie po wodzie; 
sunku do rolników. a jak gęś na Barbarę po wodzie, to

Boże Narodzenie po lodzie.
*

„ ■ I HF H Kiedy na Barbarę mróz. to szykuj

ocre rady oia gospodyń. ?uf ieme!fe’ a ** Kr
*

Utrzymanie w  porządku odzieży. _ Na święty Bartłomiej (24 sierpnia)
„Jak cię widizą —  tak cię piszą“  mówi stare czajka uciecze i już chłop zboża nie 

przysłowie. Pamiętać o tem musi gospodyni. Nie znaczy usieoze. 
to wcale bym zachęcała do sprawiania odzieży zbyt- j _ *
kownej. Bynajmniej. Każdy rozum5.?, że przy pracy -Na święty Bartłomiej uciekaj ba- 
ubbrać się trzeba skromnie i że obecnie na wsi często bo z d... na płomień, 
na sól braknie,' a cóż dopiero na stroje. A ' ; nic powinno
braknąć na igłę i nitkę i u porządnej sroscodyni każda
dziura w odzieży powinna być zaraz zacerowana • za- kluski na oleju.

Po świętym Bartłomieju jedz już

szyta, gdyż to oszczędza odzież i daj? świadectwo 
o staranności gospodyni.

Cerować trzeba .zawsze tą samą nitka łub przy-' umie, bąki dusi, muchy tłumi 
najmniej tęgo samego koloru, cc materja. Uważać też! *
trzeba, by cera miała równy kształt, t. j. kw..uratn lub! Na świętego Benedyka, kracze 
prostokąta i by cerować w tym kierunku jak ula nitki kura i jędyka, a gęś z jajem się pomy- 
tkaniny. Z. L. |ka i kaczka także —  a jakżel

Święty Bartłomiej wiele rzeczy
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Pierogi ze serem.
Ciasto robi się z funta mąki, 1 jaja i wody, m ięs 

się dobrze, rozwałkowuje cienko i nakłada kupiki z na­
stępującej masy: 1 kg ziemniaków gotowanych utar­
tych na barku miesza się z funtem sera tartego, soli się 
i pieprzy do smaku, łyżkę masła z drobno posiekaną 
cebulą, rumieni się na złotawy kolor, wlewa do karto­
fli z serem i dobrze wymiesza. Nakłada się kupki na 
ciasto, przykrywa ciastem \ wykrawa, szklanką lub fo­
remką pierogi. Brzegi zalepia się dobrze i wrzuca pie­
rogi na wrzącą wodę, osoloną. Na półmisku polewa się 
słoniną, lub masłem zrumienionem.

O gotowania.
Zdziwią się gospodynie, a może się i niektóra obrazi, 

że śmiem ja, „parni pisząca11 krytykować sposób gotowania 
na wsi. „0 ! właśnie i matula i baba tak gotowali, kupę 
dzieci wychowali i nikomu krzywdy nie było11. —  Tak na- 
pewno powiedzą. Ale, że ja z życzliwości i szczerego serca 
do was piszę, więc sobie z obrazy nic robić nie będę, tylko 
wam powiem, ż© mało spotkałam kobieit na wsi któreby 
gotowały dobrze i zdrowo. Przeważnie zaś gotują niesta­
rannie niedbale • i nieumiętnie. — Przecież bydlęciu dawać 
zawsze jedną i tęsamą paszę, to z sił spadnie i robić nie 
będzie, a gospodyni swoich, pracowników domowych karmi 
ozem? Ziemniaki, barszcz, zsiadł© mleko, mleko barszcz 
ziemniaki i tak w kółko. Proszę jni ni© odpowiadać na to, 
że chłop biedlny i nie sitaó go na wymyślniejszy wjkit. — 
Każdego, kto ma 20 m5 ogrodu, stad na poeadlze&e sobie

w nim kilku krzaków fasoli pieszej czy tycznej, trochę po­
midorów kalareptki, bulw, na zime groszku cuik-owegc, — 
Palej nie kosztuje ani grosza więcej zrobić kluski porządne 
krajane i wałkowane, zamiast szarpanego ciasta rozgoto­
wanego które w wielu wsiach kluskami nazywają. A  już 
prawdziwą oszczędnością będzie dla gospodyni umiejętność 
obchodzenia się z mięsem, ozy to świńskiem. czy cielęcem. 
Na wsi najczęściej bywa ono przyrządzane nieumiejętnie 
i nie trzyma się tak długo, jakby powinno. Słoninę jada 
się nieco zjelczałą, podczas gdy przy staranności, powinna 
się utrzymy wać świeża długie miesiące. Staranne przyrzą­
dzanie pożywienia dla rodziny powinno by ć pierwszą troską 
gospodyni. /

Przechowywanie ja j na zi:mę.
Obecnie powinno być jaj sporo, bo kury utają karmę 

zieloną i ziarno. Jaja t. zw. rżysfcow© są najlepsze do prze­
chowania. Najlepiej., ale i najkosztowniej, przechowują się 
jaja w wodzie t. zw. szklanej, którą, wraiz z przepisem kon­
serwowania kupuje się w d-oguerji, w mieście. Ja polecam 
sposób dobry a tańszy. W  naczynie, zupełme czyste, drew­
niane, szorowane ługiem i wybielone wapnem, sypie się na 
dno przesianego popiołu drzewnego. —  W  to wkłada się 
ostrym końcem do góry jaja. Jaja muszą mieć skorupkę 
zupełnie czystą, 1 rudne plamy trzeba wymyć i każde musi 
być wysmarowanie tłuszczem, najlepiej łojem, olejem, skór­
ką ze słoniny i t. p, Następnie sypie się znów popiół w ta­
kiej warstwie, by jaja jedne drugirh nie dotykały i  znów 
drugą warstwę jaj układa. Górna warstwa popiołu musi 
mieć irzr pałce giupości. 2) 5»

Jeśli na Bernarda (20 sierpnia}
ziemia twarda, to będzie zima harda;
a jak miękka, to lekka,

*  '

Jeśli na polu czarno, gdy sfę 
Chrystus rodzi, to będzie biało na ła­
nie, kiedy Chrystus zmartwychwsta­
nie; ta jeśli Gody zielono, to na W iel­
kanoc śniegu będzie za kolano.

*
Jeśli w pierwszy tydzień (po Bo- 

żem Narodzeniu) dopiekało, będzie zi­
ma długo białą.

Rozm aftośe li

Olbrzymi parowiec pasa- 
ierski„Lewiatan"wpor:le 

nmjorskłm.
Barowiec ten zdobył resord 

w wyścigach olbrzymów trans­
oceanicznych. Na przebycie drogi 
m iędzy Europą a Ameryką do- 
trzobował czasu 5 da.’ , 13 go­
dzin i  46 minut.

Zwierzęta prorokami pogody.
^Ilustrowany Kuarjer Codzienny" podaje następu­

jące ciekawe uwagi co do przepowiiodiamia przez zswie- 
rzęta pogody.

W  lecie 1026 r. w  Anglji pojawiły się gęste 
chmury skrzydlatek mrówek z tej właśnie strony, 
z której niebawem nad ciągła gwałtowna! burza.

Owady przeczuły burzę i uciekły przed nią.
Gdy chmury mró^ ek zjawiły sie w miejscu kąpie- 

łowem, W  hit etanie, było niebo jeszcze zupełnie czyste 
i spokojne. Ale goście kąpielowi musieli z powodu na­
wały mrówek wyjść z wody i uciec przed niemi do domu. 
Było to ich szczęście, gdyż wkrótce potem rozszalała nie­
bywała burza. Także i w afrykańskich strefach uważane 
są mrórv ki przez krajowców jako- pewne zapowiadaczki 
pogody. Ilekroć mrówki zaczynają z gorączkowym po­
śpiechem znosić zapasy żywności do swych kopców, to 
krajowcy wiedzą napewno, że bezpośrednio przyjdzie 
deszcz, chociażby nic innego go nie zapowiadało.

Muchy są przed deszczem szczególnie natrętne 
i klują. Każdy pszczelarz wie, jak wrażliwe są pszczoły 
na nadchodzącą burzę, i że roje są zdenerwowane i zło­
śliwie usposobione dla człowieka. Gdy się burza zbliża 
uciekają do ułów, ale zawsze na czas, zanim je deszcz 
zmoczy. —  Jeżeli ma być deszcz następnego dnia, to 
pszczoły z reguły poprzedniego wieczoru o wiele pó­
źniej wracają do- idów.

Dobremi barometrami są także pająki, zwłaszcza 
tak zwane „krzyżaki” . Przed deszczem przędą o wiele 
krótsze nitki, bezpośrednio zaś przed burzą opuszczają 
swfcją siatkę i kryją się w suchych miejscach.

Jean Paul miał wielkie zaufanie w tym kierunku 
3o pająków. Dlatego też przez cały rok trzymał w słoi- 
Lach szklanych te owady, by z ich zachowania wnio­
skować o przyszłej p ogouzie.

Ryby mają subtelny zmysł pogody, Nijktójre ga­
tunki morskie uciekają przed nadchodzącym deszczem 
w  głębie, inne zdradzają wielki n1Dpokój. Szczupak wy­
pływa znowi na powierzchnię wody i simka łakomie 
pożywienia. Małe ryoiki wypływają przed burzą na po 
wierzchnię wody.

Najlepszemi jednak zwiastunami burzy są ptaki. 
Wiadomo każdemu doświadczonemu żeglarzowi, że me 
w y i morskie jaskółki z nadchodzącą buru, znikną bez 
śladu, chroniąc się w bezpieczne zaułki wybrzeża. —  
Srebrne mewy Morza Północnego zapowiadają deszcz 
i burze zwykle przez silny niepokój i gdy niebo jest 
jeszcze zupełnie jasne, już nawołują się trwożnde i  biją 
niespokojnie skrzydłami.

Nasza jaskółka lata przed burzą całkiem nisko 
przy ziemi, zięba wydaje właściwy sobie głos, odpo­
wiadający brzmieniu „ping-ping” . Jeżeli kaczki doiio- 
we wieczorem nie chcą wychodzić z wody i  trudno je 
zagnać do kojca-, jest to nieomylny znak, że na dragi 
dzień będzie deszcz lub burza. Zamknięte, zdradzają 
przed burzą wielkie zdenerwowanie. Jeżeli sowy w de­
szczową noc krzyczą, to następny dzień będzie pogodny 
i słoneczny. Przeciwnie zaś wrzask wron ma zapowia­
dać deszcz...

Jeżeli dżdżownicę w wielkiej ilości wydostają się 
na powierzchnię ziemi, mo.’ na z całą pewnością deszcz 
przepowiedzieć. Jeszcze wiarogoanjejszrmd prorokami 
pogody są pijawki, które podczas pogody^spokojnie 
i zwinięte leżą w słoju, ale z przybliżaniem się deszczu 
wyiażą aż na- sam wierzch.

Przeczuwają burzę zające i króliki, kryją się po 
swych norach, a sarna zmienia legowisko. Antyiouy 
zawsze przed deszczem schodzą na najniższe m iejsc 
i tam na równinach i polankach gromadami wyczekuj ' 
deszczu tak dla. nich pożądanego po stepowych, upi 
łach.

R O L N IC Y !
Nic odmawiajcie dzieciom swoim 
oświaty — p o z w ó l c i e  synom 
swoim na j e d n o r o c z n y  pobyt

W  S Z K O L E  
ROLNKZjś.1

gdzie nauczą s ę szlak i dobrego gospo­
darowania, czem przyczyn icie się do 
podniesienia ich zamożności i, ogólnego 
dobrobytu kraju i zasłużycie sobie 1em 
nn miano dobrych obyw ate li Obczyzny. 

Z g łaszo jc io  stę do S zko ły  ro ln icze j 
w  S i e d l c a c h  —  n a  S tc re ] W s i !
Choć nauka zacznie się dopiero w  sty­
czniu, jednak Dyrekcja już szkoły za­
pisy przyjm uje. Ponieważ spodziewany 
jest nadmiar zgłoszeń — pierwszeństwo 
będą m ieli ci, którzy się w cześniej za­
piszą. — N a u k a  Jest b e zp ła tn a  — 
płaci się tylko zą utrzym anie miesięcz- 
nfe ty  e, ile kosztuje korzec żyta . K an­
dydat masi mieć przynajniej 16 Jat 
skończonych i choć 4 oddziały szkoły 

powszechnej. 151 1 2 
Podania i w szelk ie listy z zapytaniam i 

na leży tak adresować:

S Z K O Ł A  R O L N I C Z A .
w  S ied lcach , sk rz y n k a  poczt. N r  61. I

PRZYGODA PAN A  MINISTRA. Mini­
ster spraw wewnętrznych, Składkowski, 
miał przykrą przygodę w czasie ostatniej 
podróży inspekcyjnej na Pomorzu. —  Pod 
Gdynią samochód ministra ugrząsł w bło­
cie i  w żaden sposób nie możra go było 
wydobyć. Minister nie namyślał się dłu­
go, żdjął obuwie, zakasał rękawy i przy. 
stąpił do wyciągania maszyny z trzęsawi­
ska. Za przykładem ministra poszedł na­
czelnik jego gabinetu, p. Zabierzowski, 
również boso z podwiniętemi spodniami.

Na niezwykłą tę scenę nadeszli człon­
kowie miejscowego sejmiku powiatowego, 
ubrani w odświętne tużurk: i cylindry. Nie 
wieP myśląc, rozebrali się w pobliskim lesie 
i pospieszyli na pomoc wysokiemu dostoj­
nikowi rządu, pozostawiając jedynie na 
głowach cylindry, widomy znak swego lo- 
kalnęgo dostojeństwa. Wspólnemi siłami 
auto wyciągnięto z błota, poczem nastąpiła 
urzędowa prezentacja.

Odpowiedzi Redakcji.
Rodzina po ś. p. Janie Fudaleju: Kon­

sulat generalny nadesłał informacje, że 
spodek po ś. p. Janie Fudaleju przekazany 
został do ministerstwa spraw zagranicznych 
w Warszawie. —  Franciszek Łukasik: Na­
desłane wiersze, jako zupełnie słabe, nie 
będą umieszczone w gazecie. Prosimy 
o borcspondecję prozą. —  Hyciek Franci­
szek: W  Izbie skarbowej przyrzekli sprawę 
w krótkim czasie załatwić. —  ParariKa Ty- 
myk i Parańka Hoion: Po otrzymaniu wia­
domości z Izby skarbowej zamieścimy od­
powiedzi w gazecie. —  Albin Golec: Za
przbołanr pozdrowienie serdecznie dzięku­
jemy. Istotnie wysłaliśmy numer okazowj 
do imiennika pańskiego w Ilkowcacn. Pre­
numeratę ma pan zapłaconą do końca ro­
ku. Bardzo nas cieszy pańskie stanowi­
sko. — Kozemba: Okazowy numer wysia­
l i śmy . — Józef Masłowski (Ameryka): Nie 
od dzisiaj przesyła pan nam dobre kores­
pondencje z Ameryki. Prosimy na przy­
szłość koniecznie pisać atramentem na je­
dnej stronie arkusza. Korespondencja bę­
dzie umieszczona. —  Stefan Grabowski: 
Adres autora artykułu „Chińska uprawa 
zbóż11 jest: Tomasz Dziewoński, Kornatka 
p. Dobczyce. —  Mieczysław Mazur: „Pia­
sta11 wysyłamy jak również i „Program 
P. S. L. „Piast11. Program kosztuje 80 gr. 
Co do pism naszych, to znajdzie pan do­
kładne ich adresy na okładce „Progra­
mu11. —  Ludwik Flisek: Prenumeratę ma
pan zapłaconą do końca roku. Numer rekla­
mowany wysłaliśmy. „Piasta11 wysyiamy 
zawsze regularnie. Co do ceny biletu, to 
przecież dostanii pan informacje w kasie 
kolejowej.
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0  u ż y te c z n o ś c i  m i s i u  p s z c z e ln e g o .
Podaję szereg przepisów i sposobów wyjętych 

i dzieł najlepszych autorów pszczela rskich, jak i kiedy 
używać miodu jako lekarstwa.

Miód spożyty sam lub z chlebem, skutecznie działa 
na cały ustrój cziowieka. <

Czysty miód miodarkowy, użyty rano i wieczór 
po 3 łyżeczki od kawy, jest skuteczny przeciw cierpie­
niom piersiowym, rozpuszcza flegmę i ułatwia oddech.

Dwm łyżeczki czystego miodu, spożyte późno wie­
czorem sprowadza miły i lekki (* n ,

Przy ciężkiej astmie, pije się ćwierć lampki wody 
selcerskiej i zaraz spożywa się trzy razy po ćwierć ły­
żeczki miodu —  działa bardzo skutecznie i przynosi 
ulgę w cierpieniach. -

Kto przyzwyczai się do zapachu miodu, może go 
używać zamiast cukru do kawy lub herbaty, z dobrym 
skutkiem na stan zdrowia.

Miód zagotowany przeć godzinę i odszumowany, 
da się długo przechować i służy za lekarstwo na kaszel, 
gdyż robi ulgę.

Kto cierpi na kaszel albo ochrypnięcie i wszelkie 
inne dolegliwości w gardle, ten powinien rano i wieczór 
przed udaniem się na spoczynek wypić gorącej herbaty 
zagotowanej z kwiatków lipowych, a słodzonej miodem.

Przy cierpieniach płucnych, działa skutecznie her­
bata z włoskiego kopru z miodem. Herbatę w takich 
razach należy pić kilka razy dziennie.

Na zapalenie gardła najskuteczniejszym środkiem 
jest płukanie gardła odwarem "z szalwi i miodu.

Cierpienia gardłowe i piersiowe wskutek zaziębie­
nia, najskuteczniej usuwa używanie powyższych herbat 
z miodem.

Boleści żołądkowe u aorostych usuwa herbata 
z piołunu, miodem zaprawiona.

Na przeczyszczenie, dobry skutek sprawia, od­
war liści senesowych z miodem, którego się używa kil­
ka racy dziennie, aż do skutku. U dzjeci w tym wypad­
ku, skutkuje k lejek rumbarbarowy z miodem, albo też 

fcedwar włoskiego kopru z miodem.
Na wrzody wszelkiego rodzaju używa się maści 

z żytnej mąki i miodu i okładać wygniotkami z wosku.
Na rany powstałe wskutek potłuczenia, dobra jest 

maść 7, niesolonego smalcu zmieszanego z miodem
Środek na popryskane ręce. Łyżkę stołową miodu 

rozpuścić w 1 lirrze wody miękiej i tą wodą miodową 
smarować ręce, środek ten działa skuteczniej, skoro do 
powyższej mieszaniny dodamy łyżkę stołową gliceryny.

Maść na pryszczyki po twarzy, rękach i łupież, 
robi się tak: 10 dk miodu, 10 dk olejku migdałowego 
lub wazeliny i 1 gram salicylu zmieszać dobrze i miej­
sca chore nacierać. Maść ta jest także skuteczna na li­
szaje

Na zapclenic ócz lub na osłabienie wzroku, używa 
się wody sporządzonej w następujący sposób: 2 gr siar- 
kamu cynku, 10 gr miodu i 10 gr wody źródlanej, mie­
sza się razem. Wody tej zapuszcza się gęsiem piórkiem 
po 1 kropli. '

Na suchoty działa bardzo zbawiennie, miód z ży- 
wokostem. Na ten cel trze się drobno na tarce 1 funt 
świeiego korzenia żywokostu lub też suchego korze­
nia żywokostu \/->, funta, jakiego w aptece kupić można 
i do tego dodaje się 2 funty miodu czystego. To razem 
prażę się w garnku pracz niejaki czas, uważając, by się 
nie przypaliło. Po wystygnięciu przechowuje się w sło­
ikach i używa regularnie kilka razy dziennie w małych 
porcjach. To lekarstwo pomaga także na dyfterję.

Dziewczęta te, które szyją lub piszą na maszynie 
niech miodu używają 3 razy dziennie, a to przy śniada­
niu z chlebr.m, po obiedzie i po kolacji lub k,rótko przed 
udaniem się do snu, a unikną wielu chorób.

Kto ma utrudnione połykanie z powodu kataru łub 
innego cierpienia, niech miodu łyżeczkę zagotuje z 1lt 
litra wody praez 5 minut, następnie naciera się szmatką 
i przykłada na oczy.

Łatwy środek na przeczyszczenie. Kup w aptece 
proszku aloesu, weź na koniec noża i wsyp do garnu 
szika i zagotuj, a następnie dodaj łyżeczkę miodu. To 
przeczyszcza dokłaunie żołądek bez najmniejszego 
bólu.

Lekarstwo na łuszczkę. Obraną cebulę pokraj w ta­
larki, posyp z ebti stron goździkiem miałko utartym, 1 
układaj ‘ alarki jeden na drugim w kieliszek lub szklan­
kę i nalej tyle czystego miodu, aby i górny plasterek 
cebuli w miodzie leżał. Następnie zlej płyn, który się na 
dnie naczynia osadzi! przez kawałek czystego płótna j  

i piórem ptasim wpuszczaj t; zv razy dziennie w oko i 
chore " j

Środek na zapalenie gs dla. Bierze się \2 litra w o-; 
dy i gotuje się ją wrząco S dc 10 minut, a kiedy się już j 
nieco ochłodzi, ctodaji. się do niej wielką łyżkę stołową 
miodu i kawałek ałunu wielkości orzecha laskowego j 
utartego 'a zupełnie delikai nv miałki proszek. Miesza-j 
gmą tą płucze się gardło trzy do sześciu razy dziennie, i 
Jeżeli płukanie to ma shiżyć dla dzieci i osób slabowi- ’ 
^ych, wtedy bierze się ałunu cokolwiek mniej, zaś dla 
^sób dorosłych i silnie zbudowanych, bierze się go wię- i

  i

Pomada wzmacniająca porost włosów: 25 gr kitu 
pszczelnego, 50 gr czystego smalcu stopić i zmieszać, 
do tego dodać 150 gr peruwiańskiego balsamu i 150 gr 
miodu, po dokładnem przemieszaniu przechować do 
użytku.

Lekarstwo na gorączkę i koklusz Jeden liść aloesu 
pospolitego zagotować z łyżeczką miodu i ten odwar 
zażyty w małych ilościach gasi wewnętrzną gorączkę, 
szczególnie, gdy na podniebieniu porobiły się pęche­
rzyki lub z zewr.ęirznogo rozpalenia powstał koklusz 
Kawałek liścia' ugotowanego z miodem (pełny koniec 
noża) wyciąga gorączkę z ócz, jeżeli się je tą wodą ob­
mywa. Liść alówśu ugotowany w wodzie, daje doskona­
lą herbatę, czyszczącą kiszki i żołądek.

Jagody z bzu czarnego ugotowane z mio-dem dają 
’ wyborny napój, szczególnie takim ludziom, którzy wię­
cej siedzą i mało mają ruchu.

. Lekarstwo dhr rekonwalescentów. Ci, którzy po 
przebyciu choroby potrzebują nowej zdrowej krwi, 

| niech używają odwaru z owsa lub jęczmienia. Przyrzą­
dzenie taniego napoju jest iatwem: 1 litr owsa wypłucz 
6 do 8 razy świeżą wodą, potem w dwóch litrach wody 
io iu j tak długo, dopóki do połowy się nie wygotuje. 

| Do tego wygotowanych i edcodzonego odwaru, dodaj 
j 2 łyżki miodu i mieszam nę tę jeszcze zagotuj przez kil- 
| ka minut.
I Na kaszle, katary, chrypki i t. p. należy używać 
następującego lekarstwa: czysty miód miesza się ze świe 
żą oliwą jadalną i mieszaninę tę spożywać po łyżce sto­
łowej 3 do 4 razy dziennie. Lekarstwo to leczy powyż- 
s z ) dolegliwości w kiólkim czasie.

Maść na delikatną płeć robi się tak: 100 gr miodu, 
100 gr oliwy lub lepiej olejku migdałowego zmieszać 
i tą mieszaninę wieczorem nacierać po twarzy, i rękach.

Balsam na piękność rety, trzeba zdobić maść: wo­
sku bieloezego 18 gr. stearyny 4 gr, siarki 1 gr, olejku 
różanego 2 kroplo lub iirnjgo podług upodobania. To 
kazać zrobić w aptece, a w domu przymiaszać do tego 
100 gr miodu. Balsamem tein nacierana skóra staję, się 
na podziw delikatną, czystą i przejrzystą.

Warunek skuteczności podanych lekarstw' ■ jest 
ten. aby miód byi czysty na miodarce wydobywany.

Kto chce doczekać się późnej starości, niech uży­
wa takich potraw jakich uży wał; starzy ludzie, t. j. mle­
ka i miodu. Nadrób pszennego chleba w miseczkę z mle­
kiem i dodaj czystego miodu. To jest najzd owsze, naj 
pożywniejsze i najsmaczniejsze śniadanie.

józej hrantzłjk.

3 m m  ro ln ic z y .
Kilka s łów  o  nawożeniu 

i uprawie g leby  obornikiem.
Aby wydobyć z ziemi obfity piotr, trzeba umie­

jętnie gospodarować. Gospodarstwo rolne zależne jest 
w dużym stopniu od jakości gleby, klimatu i zawarto­
ści w glebie składników pokarmowych potrzebnych dla 
rozwoju uprawnych roślin. Żeby pobudzać glebę do plo­
nowania uprawia się ją nawożąc różn°mi nawozami 
jak naituralnemi i mineralnemi.

Nawozem naturalnym jest powszechnie znany 
obornik, nawóz ten jest wszechstronny (bo posiada 
wszystkie składniki pokarmowe, jakie rośliny potrze­
bują, prócz tego dostarcza glebie próchnicy i ciepła) dla 
wielu roślin jest nawozem całkowitym, zwłaszcza dla 
okopowych. Obornik należy przechowywać tak, aby 
wszystką gnojówa ę jaką bydło daje wpil w siebie, na 
gnojowni, ozy pod bydłem powinien być ubity czyli 
udeptany, w ten sposób łatwiej podsiąka wilgocią i za­
bezpieczony jest przed dostępem powietrza do środka, 
wówczas znajdujący się w nim azot przechodzi w różne 
związki azotowe i pozostaje w miejscu, czyli ulegał ni- 
tryfkacji, zaś luźnie ułożony obornik traci na warto­
ści, gdyż azot jalko ciało gazowe jest nieco lżejszy od 
powietrza, ulatnia się, co zwie się demttyfikacją. Pro­
cesy nitryfikacji i denćtryfikaeji powodowano są przez 
haktgrje.

Nawóz koński i owczy zawiera więcej azotu, niż 
nawóz bydlęcy, przeto wejście do stajni, gdzie wspom­
niane zwierzęta sję znajdują, można odczuć ostrą woń, 
jest tc amonjnk unoszący się w powietrzu (związek azo­
tu z wodorem), a powstaje on tam gdzie gniją ciała or­
ganiczne. Azot wchodzi w skład białka, on to nadaje 
bujny, ciemno-zielony kolor roślinom. Rośliny motyl­
kowe, które czerpią (asymilują) azot z powietrza zapo 
mocą bakteryj, które mieszczą się w brodawkach ko­
rzeniowych. są zawsze w pełnym ciemno-zielonym ko­
lorze. n. p.: koniczyna, wyka, luicerna, seradella, łu­
bin i wiele innych, rośliny te z braku innych składni­
ków mogą być na wzrost liche, lecz kolor ich zawsze 
jest bujny, i

Z  ła tbbn o l karty.
W  dniu 1 października b. r. zmarł 

w Zarzeczu Ludwik Ślusarczyk, pre 
zes powiatowego Zarządu P. S. L. 
„Piasta", na powiat niżański, i aczel- 
nik gminy Zarzecze i prezes Związku 
wójtów, członek Wydziału Rady pow., 
powiatowej Rady szkolnej, Rady nad­
zorczej Składnicy.

Już ta ilość piastowanych godno­
ści świadczy, jakiem zaufaniem cie- 
szył się ś. p. Ludwik Ślusarczyk 
u ogółu ludności powiatu.

Na zaufanie to, miłość i cześć, 
zasłużył sebie Zmarły rzetelną, bezin­
teresowną pracą dla dobra powierzo­
nych mu iinistytucyj, nieskazitelnym 
charakterem.

My, Piastowcy, tracimy w nim 
niestrudzonego bojownika o iaeę lu­
dową, o program P. S. L. „Piasta", 
przy którym stał wiernie i niezachwia­
nie przez długie lata.

Cześć Jego zacnej pamięci!

Dnia 8 października b. r. zuraif 
po 2-tygodniiowej chorobie w Miecho­
wie ś. p. Juljan Szastak, słuch, fil., se­
kretarz Pol. Akad, ML ludowej. —* 
Zmarły, syn chłopski z Miechowskie­
go, należał clo tych ludowców —  dla 
których idea ludowa była od młodości 
drogowskazem w życiu, a niejedno­
krotnie jedyną zachętą i podporą 
w ciężkiej walce o byt i wiedzę

Od szeregu lat czynnie pracowaJ 
w Kolach młodzieży —  na terenie 
swego poi-iiatu —  gdzie położył wiel­
kie zasługi. w szerzeniu i utrwalaniu 
idei ludowej.

Cześć Jego pamięci!

3 0 %  taniej!
_  . .  —  — .  _

Baczność rolnicy!
Polska 'n i  n ie będzie w yw ozić pien iędzy 
zagianicę na kupno drogie! tomasyny.

M Ą C Z K A
Z KBAJO. YCH FOSFORY TG W 
BACHC/jBlUCH NAD WISłĄ
w  zupełności zaslępujo zagraniczne żużle 
Thomasa, gd yż  zawiera od 16— 17°/o kwasu 
losforowego, rozpuszczalnego w  L.% kwasie 
cytrynowym . — Działu zwłaszcza dobrze na 
ziemiach kwaśnych (zawiera wapna),
zw ięzłych, próchnicowych i na łąkach. 
U życie pod ozim iny i ■ ja rzyn y  jesionią. 

C en a  3O0/o n !ż s z : i otl to ru n s y u y ! 
CfóST Dostawa natychmiastowa.

Żądajcie w  Syndykatach, w  Spółdzielniach 
rolniczo-handlowych i pokrewnych organ i­
zacjach rolniczo-hftndłowych. 143 1 T

Do nabycia w  Administracji „Piasta*:

K S IĘ G A  P A M IĄ T K O W A
V NADZWYCZAJNEGO

K O N G R E S U  „ P IA S T A “
zestawi! J. Brodacki. . Cena 1 zi.

PROGRAM S T R O N N IC T W A
uchwalony na 5 Kongresie.

Cena 80 gr. Cena 80 gr.

w 0ZICJO&EJ CHWILI
(kartki z pam ętnika) Jalióba Bo ki 

Broszura. Cena 56 gr.

ZAŁOŻENIE*,,PIASTA"
napisu’ M ikołaj R ey  i W łodzim ierz Tetmajer. 
Broszura. Cena 1 zb

CZASY i L U D Z I E
napisa! W itos.

 ♦ ♦ ---
Broszura. Cena 50 gr.

$0K-UMENTA HAŃBY
napisa' pose’ Brodacki.

Cena 50 gr. Cena 50 gr.

SSTliA I  tsRJKflO  
RSS8® ROLNEJ

i  dnia 2S-£0 grudnia 1925 r.

Broszura. Cena 50 jt*
fla  porto należy dołączyć 15 groszy,
na yolecon* przesyłkę 50 ęroszy.
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hme składniki znajdując© się w  oborniku, jak 
klwias fosforowy, tlenek; potasu i wapna, nie ulegają de-

o temperaturze +  65° do +  75° C. w celu oparzenia. 
Oskrobanie szczeci wykonuje się w rzeźniach 

ndtryfikaoji i roślny mogą z nich korzystać, przez czas mniejszych ręcznie, we większych zaś mechanicznie za- -
dłuższy.

Zawarte w oborniku składniki pokarmowe nie są 
przystępne dla roślin i one przechodzą w ziemi cały sze-

pomocą przyrządu, składającego z walców, opairzo-j 
nych odpowiednio wygiętemi kolcami, poruszanych prą­
dem elektrycznym; z góry spływa na walce gorąca t o DRZEWKA

OWOCOWE
w znanej wyborowej 
jakośoi — poleoa do 
sadzenia w j e s i e n i

reg reakcyj chemicznych (zmian) zanim się staną przy-, da. Oparzona Świnia przechodzi automatycznie pomię 
swajanie dla .roślin, przeto najlepiej wywozić go w je- dzy walce, w przeciągu jednej minuty skóra bywa po­
sileni (chociaż niekiedy dla niektórych roślim, n. p.: ka- zbawiona sierści z wyjątkiem nieznacznych miejsc na 
pusta, groch, lepiej opłaca, się wywożąc obornik dobrze' głowie (w okolicy ryja) i raciczkach, które oczyszcza 
przegniły wczas na wiosnę). Wywieziony obornik na się dodatkowo ręcznie. Świnia, pozbawiona szczeci, 
przeznaczone pole rozrzuca się w  kupki, następnie na-1 przechodzi automatycznie do pieca, kształtu walca, 2 m 
leży cienką równomierną warstwą roztrząść i zaraz wysokiego, w górze otwartego, którego zewnętrzna 
przyorać. _ j warstwa jest żelazna, wewnętrzna zaś wyłożona cegła-

" Na ziemiach ciężkich zwięzłych gliniastych, do- ! mi. Piec składa się z dwu części, które automatycznie 
hrze działa dla spulchnienia obornik słomiasty płytko schodzą się i rozchodzą, umożliwiają© w ten sposób 
przyorany, na lekkich piaszczystych ziemiach można przedostanie się ubitej świni do wnętrza, pieca i wydio- 
przyorać dobrze przegniły nawóiz nieco głębiej, lecz tak 1 stanie się na zewnątrz po upływie kilkunastu sekund, 
aby do przyoranych warstw obornika powietrze mogło Wewnątrz pieca jest bardzo wysoka ciepłota (kilkaset 
dochodzić, gdyż z braku powietrza_ głęboko przyorane stopni C.), która powstaje przez spalanie gazów. Osma- 
warstwy obornika, nie ulegają gniciu i nie dostarczają lenie świni w piecu oczyszcza z jednej strony po­
głębię próchnicy i ciepła. _ J wierzchnię skóry, z drugiej zaś nadaje znaczniejszą

W  oborniku wprawdzie są wszystkie składniki trwałość skórze i znajdującemu się pod skórą podkła-. 
potrzebne dla roślin, ale nie w takim samym stosunku, (Jowi tłuszczu. Z pieca przedostają się świnie do ubika-1 
jak je rośliny pobierają, obornik daje się na ziemie lek- ' cj^ przeznaczonej do patroszenia. Tu wiesza się je na : 
kie piaszczyste co trzy lata, na ziemie ciężkie, zwięzłe hakach, zlewa obficie ciepłą wodą, jeszcze raz szybko CUDOWNY WYNALAZEK! 
gliny co cztery a nawet pięć lat i ma wystarczyć na po-  ̂ ostrożnie oskrobuje nożem powierzchnię skóry, po-

EMIL FREEGE
K R AK Ó W  

UL. L U B IC Z  L  38. fv
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trzeby roślin, przez tyleż lat kolejno po sobie następu­
jących. Często w takim razie może wystarczyć dwóch 
składników, ale jednego, względnie trzeciego brak. cze­
go powodem jest dotkliwe obniżenie się plonu. Wten­
czas dodaje się brakujący składnik w  nawoizie t. zw. 
pomocniczym czyli sztucznym.

Drużyński Władysław.

Jaki skład i jak ie  w łasności
powinna mieć dobra gleb^?

Gleba, złożona z samego piasku, z samej gliny, 
łub z samej próchnicy, dobrą być nie może.

czem przystępuje do patroszenia. Trzewia odstawia się 
bezzwłocznie do płuczkami, zaś mięso, po poprzedniem. 
zbadaniu przez lekarza weterynaryjnego, przenosi się 
w całości w celu ostudzenia do t. zw. ubikacji przewie­
wnej (ciemnej) na 18— 20 godzin, stąd na 3 dni do 
chłodni o temperaturze +  4° do +  6° C., poczem roz­
biera się mięso, wykraiwuje bekony i te konserwuje. —« 
Rozbiórka mięsa wymaga z jednej strony odpowiedniej 
wprawy, z drugiej zaś znajomości wymogów rynku an­
gielskiego i dlatego też czynność ta jest poruczana 'wy­
łączni© tylko specjalistom, t. zw. bekemiarzom.

Wykrawanie bekonu odbywa się wedle metody, 
zwanej „Wiłtshirecut11, wprowadzonej w okręgu Wilts

Sam piasek jest przeważnie ubogi w pokarmy, sła- j hire, w  sposób następujący: Ubitą świnię przepołowią 
łjo zatrzymuje wodę, łatwo wysycha, nawozowych czę- się, odcina łeb, przodek prostolinijnie pomiędzy 3 a 4 
ści nie chłonie. Glina z natury bogata, ale ma :nne bra żebrem ora® kończyny, usuwa większe kości, miano­

wicie kręgosłup, kość piersiową, obojczyki, łopatkę, 
koniec żeber, mado tłuszcz pozagaidlowy, polędwicę
1 sadło. Następnie wykrawuje się mięso nożem, tak, 
by całość miała pewien specyficzny krój. Wygląd be­
konu, posiadającego właściwe cechy rynku angielskie­
go, jest następujący: Kształt prostokątny, średni sto­
pień utuczenia, przodek mały i lekki, mięśnie prawidło­
wo rozwinięte, linja grzbietowa prosta od przodku do 
karku, grubość słoniny na całej linji jednakowa (około
2 pałce), mięso chude i jędrne.

W dalszym ciągu bekony ulegają konsemowaniu
czyli impregnowaniu, które uskutecznia się w formie

P recs z  barbarzyństwem przebrania krów  troakarem 
lub kaleczenia sondą prze łykow ą!

ki; wodę zatrzymuje ehoiwie, pęcznieje, kurczy się, pę­
ka i korzenie trudno rosną.

Sama próchnica, nie posiada wszystkich pokar­
mów, których potrzebuje roślina; jest zbyt pulchną, lu­
źną, przez co roślina nie posiada w niej dobrego umo­
cowania, wodę chciwie zatrzymuje, bardzo pęcznieje, 
to znów silnie się kurczy.

Dobra g-leba powinna się sir ład?,ć: z piasku, gliny, 
próchnicy oraz wapna i dopiero wtedy staje się w  co­
lom tego słowa znaczeniu dobrą glebą. Złe strony pia­
sku, n. p. pod względem zatrzymywania wody, popra­
wia glina i próchnica.

Złe strony gliny pod względem zsychania się i p ę -. zastrzyków hajcu do mięśni zapomocą specjalnej pom- 
łcauna poprawia piasek i wapno. Próchnica korzystnie , py ciśnieniem 6-ciu atmosfer, co odpowiada ciśnie- 
wpływa na piasek i glinę. Ciemna gleba wskutek za- nju 40 klg na 1 ang. cal3, t. j. 25 cm3. Do każdego be- 
wartośoi próchnicy silniej się nagrzewa. Wapno zn ów . konu uskutecznia się 13 śród-mięśniowych zastrzyków, 
pobudza próchnicę do dobrego rozkładu. j które wprowadza się ukośnie, głęboko, po poprzedniem

Dobra gleba nie powinna mieć płytkiej wody za- i natarciu odnośnych miejsc solą. Baje, używany do za- 
skórnej, powinna łatwo wodę przepuszczać, a  nie łatwo statyków, składa się z 25 klg soli kuchennej, 2.5 klg sa-
tracić przez parowanie, powinna być przewiewna, by 
w niej było zawsze dobre i zdrowe powietrze.

Dobra gleba powinna się łatwo kruszyć narzędzia­
mi, nie brylić w kawały, ale rozpadać na drobne brył­
ki, nie rozpylać w lecie, bo to prowadzi do zeskorupie- 
nia. Wapno w glebie poznajemy po pewnych roślinach, 
albo przez polewanie ziemi kwasem siarczonym, wten­
czas ziemia się burzy.

Stanisław Mirek.

Dział gospodarczy.
O bekonach 

czyli boczkach wieprzowych.
Bekon, właściwie „Bacon11 (słonina), jest nazwą 

angielską, oznaczającą w charakterystyczny sposób 
wykrojoną formę ubitej sztuki nierogacizny, odpowia­
dającej pod względem jakościowym pewnym określo­
nym wymogom rynku angielskiego. W  Anglji używa 
się od szeregu lat bekonów prawie wyłącznie do przy­
rządzania popularnej potrawy rannego śniadania, zwa­
nej „Ham and Eggs11.

Technika sporządzania bekonów w rzeźniach spół­
dzielczych duńskich przedstawia się nastąpująco:

Dostarczone do rzeźni świnie waży się i kwalifi­
kuje. Bezpośrednio przed ubojem myje się przy użyciu

letry, 2.5 klg kwasu barowego, zneutralizowanego bo­
raksem, 2.5 sukru trzcinowego (tylko w zimie) oraz 
90 litrów wody. Mięso w powyższy sposób zasolone, 
umieszcza się następnie 5— 6 dni iw basenach, napełnio­
nych wysyconym roztworem soli kuchennej, poczem 
przenosi na. 8 dni do ubikacji przewiewnej, suszy, sor­
tuje i przygotowuje do wysyłki w sposób następujący: 
Cztery bekony, parami, stroną wewnętrzną do siebie 
ułożone, zaszywa się w płachtę jutową, owija sznur­
kiem i układa w skrzynie. Jedna skrzynia, zawierają­
ca cztery bekony, powinna, posiadać wagę 89.5 klg. —  
Skrzynie o większym ciężarze kwałifiikuję się na rynku 
angielskim jako towar Ó-go rzędu. Towar przychodzi' 
z Danji do Londynu na okrętach, posiadających odpo­
wiednio urządzone chłodnie, w przeciągu około 50 go­
dzin.

Odpadki mięsne, pozostałe przy wykrawaniu be­
konów, podlegają następującemu zużytkowaniu: łby 
i nogi solone wysyła się do Anglji i  Irlandji, trzewia 
d)o niemieckich fabryk kiełbas, tłuszcz sprzedaje się 
przeważnie na rynkach krajowych, szczeć wysyła się 
do pralni szczeci w RoskiMe, skąd oczyszczona dostaje 
się do fabryk szczotek i pędzili, & krew i kości przerabia 
się na karmę dla drobiu.

Stanisław Świba, lekarz weter.

OBNIŻENIE KAR ZA ZWŁOKĘ.
Rozporzędzenie Prezydenta z 17 maja 1927 wy­

dane z mocą ustawy, ustala wysokość kar za zwłokę na
szczotek w urządzonych do tego celu umywalniach. Po 1% miesięcznie dla zaległości w podatkach gruntowych, 
zagłuszeniu świni za pomocą maski rzeźnej, wiesza się a na 2% miesięcznie dla zaległości we wszystkeh innych 
sztukę łbem ku dołowi i skrwawi? za pomocą kłucia, podatkach, natomiast odsetki zwłoki, wynoszące horen- 
Krew zbiera się do odpowiednich zbiorników i oddaje j dałną kiwotę 4% miesięcznie pozostają nadal w mocy 
do przeróbki technicznej. Po skrwawieniu zanurza się prawnej. Najwyższy czas, by także odsetka zwłoki od • 
ubitą sztukę w  basenie, wypełnionym gorącą wodą* podatków obniżyć na 1% miesięcznie.

W zdęlą  fcrowę uratujesz zawsze aparatem „W UIy 
K A N ta, patentowanym  i nagrodzonym  złotemi me 
dalamłl Ła lw y  w użyciu, nie kaleczy byd lęc ia ’ 

Kużdą krowę uratuje!
Żądajcie bezpłatnych obn śn ieu ! O Ip isy dziękczyń 
nych listów na żądanie! Cena 8 z? 50 gr za sztukę 

Sklepom i KÓJ kom roln iczym  rąbali 
W yayia  się za zaliczeniem poczta* em.

Wytwórnia aparatów „ W U L K A N 1
W a rs z a w a , u licu  S zczyg la  3/5.

s k u t e c z n e  mm
Ma Św erz  maść i mydło . zł ‘2 50 
Na kasze l i  asłm ę syrop i ziół­

ka Dra S,;eburgera . . zł 1-50 i 2-50 
Na w o la  maść i krople . . . 2-5i
P ie fji usuvva „Bleign na* . . . „ 2-CO 
tirem  p iękności usuwa lisraje

1 bieli cerę................................   2-00
„W itam in1' usuwa kwasy żo­

łądkowe I katar żołądka . . „ 3'0( 
Bal 3£B8K ty c ia  podnieca apetyt „ 1 i 3 
Nino ZiOldWŁ wzmacnia net 

wy i leczy błędnicę . . . . „ 3-00 
Jodo-brom owa sól do kąpieii 

przeciw osłabieniu i nerwo- 
reumatvzmowi, paczka i kg . „ 2-0 

•’i la  byd a maść na grudę, maść
na parchy........................... „ 2-51

W szelk ie  lek i sporządza na recepty 
doktorskie i wysyła pooztą, dolicza nc 
do każdej przesyłki porto i opakowanie 

po cenacb własnych

JUL. ŁOPATKA
AP i E S A R Z  16 i *

KORCZYNA POD KROSNEM

GŁUCHOTA ULECZALNA!
Fenomenalny wynaluzek „E U FO N JA " 

zademonstrowany specjalistom. — Sami lię 
w domu wyleczycie z przytępionego słuchu, 
szumu i cieknięoia z uszów. — Liczne po­
dziękowania.

Pouczającą broszurę wysyła bezpłatnie 
na żąaaaie
1W „ E U F O N J A “

Liszki koło brakowa.

WAPNO
m BIELENIA, BUDOWY

I N A W O Z Y
dostarczają

. lEHIf MW U D 1?
O k h a k ó w , u l . l w o w s k a

124 3 3
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„ E L I T A “
Z w ią ze k  spó łdzie lczy  m ałop o lsk ich  h o d o w có w  a a s lo n , L w ó w , u l. L e le w e la  5A , T e le fon
e■•■reientacia wszystkich najwybitniejszych hodowli nasion w  Matupolace, p o leca  pierwszorzędne' jakość 

. s ło n a  zbóż ozim ych, kwalitikowanych przez jednę ze Sekeyj nasiennych, udzielając takowych także 
r, ■ k r e d y t  w ekslow y, odpowiednio zabezpieczony, „E L ITA * -est bezwarunkowo n a jia ń s z e m  1 bez- 
L.o ^ k u r e n c y jn e m  źródłem nabywania nasion, które sprzedaje po oenaeh  o ry g in a ln y c h  producentów 
Unia IG sierpnia b. r, otw iera „E L ITA * swój IV  Sezonowy Jarmark Nasienny w e w lasnvm  lokalu: l wów 

ulica Lelew ela  L. BA. —  Szczegółowe prospekty w ysyłam y na żądanie bezpłatnie, 1 8  0

Człowiek jako kula armatnia.

Przez s&pposac 
i spółdzielczość de deMffj.

Polska, a zwłaszcza jej ludność dr ibno-rehiiicm, 
przeżjnrają kryzys. Nieurodzaje i panujące klęski ele­
mentarne zubożyły tę najliczniejszą warstwę, na której 
powinno się opierać państwo i  jego dobrobyt. Zubożały 
i przygnębiony rolnik czuje się niezado'woloay, a na­
dzieje na pomoc rządu okazały sdę płonne i zwodnicze,. 
Szkodliwa apatja i rozgoryczenie na panując© stosunki, 
stają się głębsze i powszechniejsze. Różne lekarstwa, do­
radzane przez coraz to nowsze i liczniejsze partje i ich 
znachorów, nie uzdrowiły tych opłakanych stosunków, 
nie polepszyły doli szerokich mas ludności. —  Zamiast 
łączności, wspólnej i solidarnej pracy nad dobrem pań­
stwa i jego obywateli, coraz głębszy rozstrój i  większe 
rozgoryczenie i boleśniejszy zawód. Nie postępujemy 
naprzód, lecz cofamy się wstecz, ubożejemy, czekając 
na pomoc zagranicy, która wykorzystuje nas od po­
czątku naszego powstania.

Chcąc zejść z fałszywej drogi, na którą nas za-, 
prowadzono, .powinniśmy co rychlej zrobić rachunek 
sumienia, poznać nasze błędy i niedomagania i zawró­
cić póki czas. Płakanie i złorzeczenie, zwalanie winy 
na innych, szukanie coraz nowych zbawców i bezczyn­
ne załamywanie rąk, nie pomoże, trzeba hurt i silę ze 
siebie wykrzesać zalkasać rękawy i wspólnie całą ławą 
dążyć do uzdrowienia opłakanej 'doli naszej i państwa. 
Silę , największą mocarną mamy w sobie samych, 
należy tę silę skupić w jeden wspólny, solidarny czyn 
i drogą samopomocy usunąć zio i niedomagania naszego 
bytu i naszej smutnej doli. Bied, narzekań pełno, ra­
tunku wyczekujemy od dawna od rządu, Sejmu — cze­
kamy daremnie na polepszenie przykrych stosunków. 
Najlepszym^ ratunkiem i lekarstwem na rozmaite bo­
lączki i dolegliwości nasze, to samopomoc i -wspólna, 
solidna praca. —  Przed wojną grasowała wśród ludzi 
straszna lichwa pieniężna i towarowa, całe pokolenia 

.— - y i narzekały na panujące paskarstwo, lecz to nic 
me pomogło. Lecz odkąd zaczęto zakładać na wsi kasy 

—  obeeme Stefczyka, kiedy wmski pokryły 
^  i ^ a m i  rolniczemi i sklepikami, wtedy znikła zmo­
ra nchwy, a ludzie znaleźli tani kredyt i doborowy to­
war. Kasy, Kółka rolnicze i różne Spółki, okazały się 
dia ludności dobrodziejstwem i wyrwały ją ze tzipeo 
r znych spekulantów, którzj tan długo żerowali na bie- 
“zie i  nędzy ludzkiej. "

Dziś o kredyt pieniężny tani, długi i dogodny dla 
i o bulka bardzo trudno, przepłaca się liche artykuły rol­
ni ,ze, z braku pieniędzy nie można podnieść swego go­
spodarstwa, a lichwiarze i paskarze, których w Polsce 
namnożyło się bez liku, pasorzytują na biedzie i nędzy 
najbiedniejszych. Chcąc otrząść się z biedy i wydrzeć 
z rąk wyzyskiwaczy, należy najszybciej dążyć do zha-' 
w ; mnej samopomocy przez zakładanie Kas Stefczyka, ' 
Kółek rolnicz^.yh. Spółek mleczarskich i różnych in- 
nych Spółdzielni zakupu i sprzedaży płodów- rolniczych. 
Żeby zaś zmysł samopomocy i spółdzielczości mógł s ię ; 

.najlepiej rozwinąć i wydać pożądane i pewne owoce,

. kotLOczmie potrzeba oświaty, trzeba czytać i zazna ja-1 
miąć się z tą sprawą. Zamiast bezużytecznych narzekań,: 
trzeba zabrać się do odnowienia tych instytueyj, które 
okażaly się dla rolnika kcw^ystro, a które zniszczyła. 

■ wojna i ,*ej złe skutki. Odrzucić trzeba ten jad nienawi-; 
ści, który dzisiaj gorliwie niektórzy propagują a w je- 
glo miejsce szerzyć idee samopomocy i solidarności j  
spółdzielczej. Droga wzajemnej samopomocy jest pe-j 
wna i niezawodna, a najlepsze prawa, urządzenia i po- ': 
mysły na nic się nie zdadzą, jeśli człowiek nie chce kib 
nie umie z nich korzystać. W  pracy nad odbudową tych 
zbawiennych instytueyj rolniczych, powinniśmy iść za 

'wzorom naszych północnych sąsiadów, Duńczyków-, 
którzy przez zakładanie i wzorowe prowadzenie różnych 
Towarzystw i spółdzielczych Związków rolniczych do- 
szii do zamożności. i

Wamnki dobrobytu posiada Polska, nie należy 1 
sił marnować na jałowe walki i kłótnie, które osłabiają 
siły społeczeństwa iopóźniają dojście do powszechnej 
puimyśinośui. Na szczęście Polski, na dobiobyt wszyst­
kich jej mieszkańców, na na ich wysoką kulturę, musi-j 
my wszyscy gromadnie i solidarnie pracować w myśl 
Mickiewiczowskiego hasła: „W  szczęściu wszystkiego są 
wszystkich cele“ . Jan Bielak, poseł.

NOWOŚCI W YDAW NICZE. Nakładem znanej 
firmy księgarskiej Kabaczka et Lang w Białej wyszedł; 
w czwartem poprawionem i uzupemionem wydttiiu 
„Samouczek rachunkowy1', t. j. podręcznik nauki ra­
chunków i geometrji bez pomocy nauczyciela dla osób 
wszystkich stanów i zawodów. „Samouczek" odda 
usługi drobnym kupcom, kierownikom Kółek rolni­
czych i t. d. Z książki tej można się samemu przygoto­
wać do rozmaitych egzaminów z rachunków w zakre­
sie 7-klasowoj szkoły powszechnej. —  Ceną 6 zł bO gr, 
z  przesyłką za zaliczką 7 zł 50 gr. i

Włoch Zecchi dokonał niedawno cieka­
wego eksperymentu, przy którym trzeba było 
wiele ryzykować. Wybudowawszy specjalne 
działo wszedł do lnfy armatniej, gdzie znaj­
dował się odpowiedni nabój. Po wystrzale, 
człowiek-pocisk wyleciał z lnfy i przeleciawszy 
100 metrów spadł do umyślnie rozpiętej sieci. 
Eksperyment ten miał miejsce w Turynie. Na 
fotografji widzimy śmiałka, który w obłokach 
uymn, spowodowanego wybuchem nabojn, wy­
latuje a armatniej rury.

13

Pieczęcie kauczukowe
C en y zn iżone!

Dla Czytelników „Piasta* 
oraz Parafij, Stowarzy izeń, 
Urzędów i firm dostarcz i

ry to w n ik

J. W a l e n t a
Kraków, ul. Sław kow ska L. 3 (Hotel Saski),

56 6 G

‘C H O R O B Y ’
serca, nerwów, przewodu pokar­
mowego, reumatyzmu, astma.

Sanatorium ,,3 ALUS“ 
Dra Kupczyka

itrak ów , ul. S zu jsk iego  11.

PrzyHory pszczelarskie
wszelkiego rodzaja i sztaczuą 
węzę — poleca pszczelarzom

Małopolski  Syndykat owocarskl
w Krakowie, plac Szczepański l i  8.

721 2 2

ROUIl I OBERŻE
w  w ie lk im  w y b o r z e ,  
każdej w i e l k o ś c i ,  na 
bardzo dogodnych wa° 
rankach — poleca biuro

Luosiifteiapiciłsn
z odp. ogr.

C lieLnu o  (P o m o rze ), u l. D w ó rc o w a  43.

Telefon  N r 97. 167 Telefon  Nr 97.

e t - - M

p o d  g w a ra n c ją , p r a w d z iw y  pszczelny ,
tegorocznego Kocowego zbioru, z pasieki wia- 
snej, jako środek odżyw czy i leczn iczy, w y ­
syła za  pobrań em w zaplombowanych bla- 

szankach frauko z opakow anym :
5 kg 16 zł iu kg 30 zł 20 kg 5S zł

iii

Horodyszcze, poczta Kczłów, województwo TmjiJl
« e - - M

MASZYNY&o SZYCHA
systemu Singera, pierwszorzędnej dobroci, 
nagrodzone ziolem i medalami — poleca:

«J. A N E U D O W 1C Z
W A R S Z A W A , C L . N O W O G R O D Z K A  L. 2.
Nożne bębenkowe, I  gatunek, najodpowiedniej­
sze na prowincję, 270 zi. 15-letnia gwarancja. 
Na prownic.ę w ysy łam y za zaliczeniem kniejo. 
wem  po otrzymaniu pocztą 50 złotych zadatku. 

Przesyłka koleją  na koszt firmy.

159 2 2

- n s l r u r o e & t y  m u z y c z n e  «1
dęte i sm yczko­
w e  oraz części 
z a p a s o w e  do 
tychże. Stare in­
strumenty na­
prawia, zestrąia, 
kucn ie Inb w y ­
mienia na nowe

J. A. Nikiel
K r a k ó w  

ni. S ze w sk a  2. 
W sze lk ie j po­
r a d y  przy za­
kładaniu i kom­
pletowaniu ze­
społów orkiestr, 
udziela b ezp ła ­
tn ie ,  za nade­
słaniem znaczka 
pocztowego.

Polska fabryka forli i lakierów Edward Lutz
Ska z ogr. por., Kraków XXII, Kalwaryjska 66

poleca:
Lakiery emnijowe

L a k ie r y  p o d ło go w e
L a r  b a  o g n io t r w a ła

dJa budowli z drzewa lane artykuły pierwszorzędnej
akoici. 550 10 .0

2  P R Z Y  ZAKUPACH
powołajcie się na ogłoszenia 
zamieszczane w tygodniku

\



14 ..PIAST11 z dnia, 16 października 1927 r. Nr 42

— m u  dn i 31.

Dni Kalendarz rzymsko-katolio.k:
- ( 0 11 i a

wschód
j ort 7,. min.

/.achou
u od z. min.

16 N, 19 po Św. Florent.yna 6 19 17 12
17 P. Lucjana ]) 6 20 17 10
18 W. Łukasza ewangelisty 6 22 17 (i
19 S. Piotra z Alkan tary 6 23 17 6
20 C. Jana ii anteno, Ireny p. 6 25 17 4
21 P. Urszuli i T oti'. 6 27 17 2
22 S. Kordnli p. i m. 6 28 17 1
23 N. 20 po Św. Jana Kap. 6 29 16 59

Giełda zboiiowa. w Krafcewie.
Notowano unia 7 paździcrn-ka 1927 za 10. k» towaru:

Pszenica t a r g o w a ...............
Zyto dworskie krajowe . . .
Zyto- targc w e ......................
Owies targowy......................
Jęczmień na krupy . . . . .  
Kminek krajów,; . . . .  
AJ >.k* pszenna «5% okr. krak. 
Mąka żytnia 6G% okr. arak. 
Mąka żytnia 65% okr. pózn. ,
Otręby pszenne......................
Otręby ż y t n i e ......................

•u
So-óO -1-50 
42-50—43-50

34-00-35-00

170-190 
85 00—86 00

63-50 -64 00 
200 22-50

22-51-iS-Of

Ile  ludzi może wyjechać z Polski 
do Ameryki?

Ustaiwa amerykańska z 1924 r. wyznacza dla każdego 
państwa kwotę, t. j. kość emigrantów, którzy w danym
rojku mogą wyjechać do Ameryki. 

Kwota ta wynosi: 
dla Niemców 51.287 osób
„  Widkieij Brytami’ 37.000 75
„  Polski 5.982 35
„  Włoch 3.845 r>
„  Rosji 2.248 r»
„  Aiusn.rji 785 53

Ustaiwa obonTiąauje jesz-oze przez rok bieżący, a co 
będzie później, do-mflb-ięmy.

OKRĘG SZKOLNY KIELECKI włączono do Kurat-o- 
rjum krakowskiego i podporządkowano kuratorowi kra. 
kawskiemu.

W YKO PALISK A  Z PRZED 4 TYSIĘCY LA T  NAD 
POLSKIEM MORZEM. W miejscowości Rzucewo aa pol- 
sfeiera wybrzeżu, wyiko-pan-o szkielety ludzi, kości zwierząt, 
wiele naczyń i sprzętów użytku domowego z ep-cki kamien­
nej z praed lat 4.000. Prace wykopaliskowe prowadzi pirol, 
dlr J. K  ostrze wek >•

CENNE W YKO PALISK A POD LESZNEM. Na folwar­
ku Maayszewiee w czasie orki znaleziono siary garnek, za­
wierający monety polskie i austrjackie z lat 1654 i 1698

ZGON GENERAŁA LISTOWSKIEGO. W  Warszawie 
nmai t generał Antoni Listowski, dowódca grupy poleskiej 
w  wojnie polsko-bolszewickiej, zdobywca Łuninca i Pińska 
i dowódca frontu wołyńskiego. Ś. p. generał Listowsiki na 
emeryturze oddawał się pracy społecznej.

MYSŁOWICE. Rozpoczęto tu budowę porrtu rzeczne­
go, który w przyszłości odegra ważną rolę w komunikacji 
wodnej między Śląskiem a Gdynią i morzem polskiem. — 
Uruchomienie portu nastąpi na przyszły rok.

ŚWIĘTOCHŁOWICE. Na szosie Zgoda— Świętochło­
wice 4 bandytów napadło na kasjera z hurtowni soli Lebio­
dy z Katowic. Kasjerowi zabrano teczkę z pleniądzmi.

MAKÓW. Otruł się tu z powodu zaległych podatków 
znany kupiec w Makowie, Władysław Bednarski.

BRODNICA. Dwuletnia córeczka p. Cent rawskiego 
wypadła z okna pierwszego piętra. Dziecko, wypadając, za­
czepiło się o lampę elektryczną a stąd spadło na ziemię 
i prawie pudem wyszło bc-z szwanku,

TABOR KOLEJOWY POLSKI ROŚNIE. Po okupan­
tach dostaliśmy t,n.,b-or zużyty i niedostateczny na 17.000 
kim kolei, jakie maany. To też rządy polskie wysilały się, 
aby tabor' powiększyć. — Zamawiano wagony i parowozy 
w kraju i za gffinką. (W  kraju mamy 5 fabryk wagonów 
i S parowozów).

W  rezultacie w dniu 1 stycznia b. r. nasz tabor kole­
jowy składał się z 5.236 parowozów, 11.447 wagonów oso­
bowych, 148.157 wagonów towarowych. W tem przybyło 
od początku niepodległości: z zaeranicy 667 parowozów, 
237 wagonów osobowych i przeszło 15.009 towarowych; 
z fabryk zaś krajowych 208 parowozów, 496 wagonó-w oso­
bowych i 17.584 towarowych. Do roku 1931 fabryki krajo­
we mają jesze-ze dostarczyć zamóyricae 2.599 parowozów, 
“LfeOu Wagonów osobowych i 70.400 towarowych.

Jak nłedość jeszcze posiadamy taboru, świadczą licz­
by porównawcze: na 10 kim t-oru w Polsce przypada 85 wa­
gonów towarowych, w Niemczech 1327 Na każde 3 parowo­
zy u nas. w Niemczech przypada blisko 5 i pół.

POGNIEW ALI SIĘ NA KOŚCIÓŁ NARODOWY. Po­
nieważ przywódcy Hoau-rowców w Grudziądzu zaczęli wy­
stępować przeciwko P. P. 8., część owieczek z pod znaku 
tej partji wystąpiła z kościoła narodowego.

ŚLUE W SZAMOTUŁACH Z PRZESZKODAMI. —  
WT S-amotułach miał się odbyć ślub młodej pary. Panna 
młoda z damami przybyła w zbyt powiewnych szatach i tro­
chę zadnio wydekoltowana. Miejscowy proboszcz oświad­
czył, iż ślubu tak długo-nie udzieli, dopóki się parnie niie.

ubiorą. Korzystając z zezwolenia proboszcza, chcąc wyjść 
jakoś z ciężkiej sytuacji, panie poubierały na siebie ko- 
meszfci. jakie'noszą ministranci.

ZATRUCIE RYB W WIŚLE. Przez napłynięcie do W i­
sły zatrutych wód odpływami z fabryk z rzeki Przemszy, 
ryby w górnym biegu Wisły zostały masami wytrute.

A PA R a TY PODSŁUCHOWE NA GRANICY. Na je- 
dnjmn z odcinków granicznych straż granic,zna sowiecka 
uruchomiła specjalny aparat podsłuchowy, przeznaczony 
do podsłuchiwania rozmów, prowadzonych przez polski kor­
pus ochrony pogranicza.

GIMNAZJALISTA RUSKI PODPALACZEM. Pod Ko­
łomyją spalono 2 sterty zboża i siana, wartości kilku tysię­
cy złotych. Sprawcą pożaru okazał się syn księdza ruskie­
go, Fedj-ow, uczeń 8-mej Masy gimnazjum ruskiego z K o­
łomyje

ARESZTOWANIE SZPIEGA. W  Koetopolu (na W o­
łyniu) aresztowano Piotra Piń-czuika, z mwodiu stolarza, 
który od dłuższego czasu zajmował się szpiegostwem na 
rzecz sowietów. Aresztowany, w czasie inwazji bolszewic­
kiej w 1920 r. był kierownikiem cizereiziwyczajikjj bolsze­
wickiej i rozstrzelał szereg niewinnych osób narodowości 
polskiej.

NIEDŹWIEDZIE GRASUJĄ W TATRACH. Na Hali
Waksmundzkiej wtargnął niedźwiedź do szałasu z owcami, 
porywając jedną sztukę. Na krzyk juhasów umknął z łu­
pem w lasy.

POMYSŁOWY DEZERTER PRZED SĄDEM. W e b o ­
wy sąd okręgowy w Łodzi rozpatrywał sprawę 27-letniego 
Józefa Stępienia, szeregowca 28 p. strzelców kaniowskich 
oskarżonego o dezercję. Z aktu oskarżenia okazuje się, że 
Stępień chorował w swoim czasie na tyfus i czerwonkę 
i zbiegł ze szpitala wojskowego w Toruniu. Ukrył się on 
w chlewie, należącym do swej rodziny w oryginalnej kry­
jówce-. —  Siedział mianowicie w piwnicy, znajdującej siię 
w chlewiie której otwór przykryty był deskami i przysy­
pany ziemią. Sąd skazał pomy Aowcgo dezertera na 9 mie­
sięcy więzienia.

MŁOCARNIA U RW AŁA RĘKĘ DZIEWCZYNCE. —
We wisi Wistki gm. Pajęczno, zdarzył się okropny wynadek’ 
dzięki nieoględności rodziców. Młoda dziewcizynfca, lat 11, 
Genowefa Zimowska, podeszła nieopatrznie pod będącą 
w pełnym ruchu sieczkarnię i włożyła rękę gdizie walce 
trybowe przyciągają słomę pod kosy. Na uczyniony krzyk 
zatrzymano kierat, gdzie wyciągnięto nieprzytomną dziew­
czynkę, ale z uciętą ręką pnzy samem ramieniu. Nieszczę­
śliwą przywieziono do szpitała w Radomsku., gdzie udzie­
lono jej pierwszej pomocy lekarskiej. Pomimo wielkiego 
upływu krwi, dziewczynka odzyskała pmzytiomność i wedle 
zapewnienia lekarza — powróci do zdrowia.

MATKOBÓJUA. Franciszek Przybyciu z Borysławia, 
robotnik kopalniany, liczący lat 54, ouruł swą matmę, sta­
ruszkę, liczącą 94 lat.

GROŹNY POŻAR. W  Łękawicy ad Tarnów zniszczył 
pożar stodołę pełną zboża wraz z dwoma szopami i inwen- 
trzem martwym w gospodarstwie Barbary Kawikowej. — j 

Szkoda wynosi przeszło 18 tysięcy złotych.
WE W SI OSTRZYCA wybuchł pożar, którego pastwą ■' 

padły 4 domy mieszkalne, 19 budynków gospodarczych ’ 
i kilkanaście sztuk inwetarza. Wypaidków w ludziach nie 
było.

W ILK I ZAG RYZŁY KONIE. — Dwóch gospodarzy; 
z Moirszyna pod Stryjem.. Iwan Bury i Michał Hołowaty,: 
wypędzili w zeszłym tyg-odiniu w. nocy konie na pastwisko,] 
a sami: położyli się spąć. Kiedy nad. ranem dokonali prze-J 
Stąd u, skonstatowali z przerażeniem, że jeden koń był za­
gryziony na śmierć, drugi jeszcze żył, ale na cakem ciele 
miał wiele ran. Nie ulegało wątpliwości, że pogryzła konie 
gromada wilków, która nadciągnęła aż taik blisko osiedli 
ludzkich. ZairząiJbcno za nimi natychmiastową obławę, 
i przetrząśnięto okoliczne lasy, jednakże bez rezultatu. \

CHCIELI ŻYWCEM SPALIĆ CZAROWNICĘ. Mimo] 
olbrzymie postępy cywilizacji, istnieją jeszcze w dobie dzi-j 
siejszej kraje, w których Utrzymuje się wiara w. czarownice' 
i ich własności okultystyczne. I

Przykładem tego faktu jest wioska Stawna, w części; 
Podkarpacia, należącej do Czechosłowacji. Tamto pewna' 
70-letnh. żebraczka, nazwiskiem Boukur, znaną była w ca­
łej okolicy z umiejętności „rzucania uroków11. Mieszkańcy 
wsi ułczymywałi nawet, iż widzieli kilkakrotnie staruszkę j 
w towarzystwie... szatana. .

Niedawno wzburzenie całej wioski przeciwko tej,] 
która pozostawała w  kontakcie z „niecizysitemi siłami11 do-' 
szło do szczytu napięcia. Wieśniacy ubezwładnili żebraczkę,: 
a skrępowawszy ją sznurami, przywiązali do drzewa w le- 
sie, a-by spalić nieszczęśliwą żywcem. Przypadkowym zibie-; 
gicm okoliczności w chwil', w której ogarnięci szałem 
zemsty wieśniacy podpalili już drzewo, przechodził praez 
las oddział strzelców i ten, wyzwoliwszy staruszkę z wię­
zów, ocalił ją nrzed spłonięciem na stosie

„CZERWONE KOGUTY" NA WOŁYNIU. W  ostat-’ 
nich czasach na Wołyniu mnożą się pożaru w majątkach, 
polskich w następstwie podpalam i

POTRÓJNE SAMOBÓJSTWO. —  334etni kupiec,; 
Ahram Lehrar w Warszawie, chcąc dokonać samobójstwa,; 
popełnił następujące czyny: Najpierw wypił dużą butelkę, 
jakiegoś gryzącego płyuu, następnie przewiązał się wpół 
konopnym sznurem a drugi koniec silnie przywiązał do ra­
my okieińnej i zawisł w powietrzu. Potem wypił truciznę, 
która widocznie zbyt powoli działała, gdy jeszcze wyjął 
z kieszeni zapałki i  podpalił sznur Płomień przepalił sznur 
a samobójca runął z 2-piętrowej wysokości na bruk. — 
W stanie ciężkim odwieziono go do szpitala.

SAMOLOT W  W ALCE ZE SZKODNIKAMI ZBOŻO­
WEMU Rząd kanadyjski postanowił użyć samolotów woj­
skowych do walki z t. zw. rdzą zbożową, niszczącą pola na 
olbrzymich przestrzeniacn. Samoloty, lecąc na wysokości 
15 metrów nad polami, skrupiają zboże rozozynem siarki. 
Próby wydały doskonałe wyniki.

m a s z y n y !
oraz S

NARZĘDĆ1A ROLNICZE i
jakoto: mlocarnie, kieraty, przystawki, 2  
sieozkarnie, wialnie, siewniki, d o s ta rc z a
DOW HAN0LGWC R O L N I C Z Y
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wGLEBA1
Conerał. ro p re z . rahryki m aszyn  ro ln ic zych  

Trzebinia Tow. Akc.

KRAKÓW, DŁUGA 3
TELEFO N  Nr 1323 121 6 6

Dja Kótek rolniczych dostarczamy m aszyny 
za kredytem  w ekslow ym , rojnikom zaś sprze­
da em y na spłaty m iesięczne lub za zboże.

Małe m otory na benzynę lub nallę  zamiast 
kieratów o siie 3 do 6 koni — stale lub 

przewoźne zawsze na składzie.

i9« nwee*#c'oa ,, , v“«<ł  ■■ •->*.

Dr Aieksandei Bsrtik
adwekat i obrońca spraw wojsko ,vych 

dnia 8 października b. r. 
o tw o rzy ł kance larję  ad w o kacką  
w Bochni, przy ul, Keśc uszki

w domu P. Dra Kiernika. 178 2 2

W y ró b  w ła s n y  W y ró b  w ?asny

M E B L E
KILIMY DYWANY

1 W Y  O B Y  T A P L iE Ł cS H ia li
Na sk’adzie : korapetne Bypiatne, jadalnie, salony, 
tab iu ely , meble klubowe, pokoje dziecięco, urzą 
dzeniu kucher-ne, łóżka żelazne, meble koszykowe, 
parasole ogrodow e ł techniczue — poleca trm a :

Franciszek Łapczyóski
śirak ów , u!. Strun/cw^kicgo ZS

naprzeciw Uniwersytetu Jagiellońskiego.
192 1 2

Do siinedsnia realniść
sk'adająca się z dużego budynku mieszkalnego, 

budynków gospodarczych, ogrodu w arzyw nego 
i owocow ego, około 18 m orgów pola ornego 
I o kok) 10 m orgów  ładnegc lasu — wszystko 
w  jednym kawałku. Okol ca letniskowa, w  bli­
skości dużych kom plersów  lasów. Realność tuż 
nad rzeką. Odległość od kolei 7 km. Kościół 
i szkoła w  miejscu. Realność ta nadaje się na 
prowadzenie pensjonatu w  iecie. Pośrednictwo 
wykluczone. In fonnaoyj udzieli inż. Bolesław 
Skgpski, Kraków , Kremerowska 10, te’.ef. 2550.

JAKANIE
trjz wszelkie inne zboc2,en:a mowy — rady­
kalnie usuwa Zakład leczuiuzy dla jąkałów 

S . Ż Y Ł fU E  - ICZS.  
Warszawa, u lica  thleilna L. 22.
Prospekty bezpłatnie w  liancelarji od 4—5 po poi. 

191 i 2

I n a t r a  i  r a a y
poleca najtaniej

3. Feldman, Kraków, Sienna 14
naprzeciw  jatek. 34 12 0

NAJLEPSZYCH SZ3FER0W
szkolą 191 i 2

KURSY SAMOCHODOWE
Z . J Ó Z E F O W IC Z A

Srahów, ul. riorjańaka 21. Teł. 1416.
bursy prowadzone są przaz najwybitniejsze 
siły fachowe. Wpisy codziennie. Bardzo 
dogodne spłaty na 12 rat. Nanka jazdy na 
nowoczesnych samochodach. D li zamiejsco­
wych wolne mieszkania. Piszcie o prosoekty.

{ 4 M N M M M 4 M M M 4 H H N

KATUBUNE 2
WróA OWOCOWE!
b o ró w c za k  i  p o r z e o z n ia k  z  r o k a  1926 2 
•w barył kaeh od 4 1 w zw y ł po zl 2‘40 za litr 
przy w ifkszych zamówlanfsoh znacznlajszy apust

•wysyła

WYTWÓRNIA WIN OWOSOWYCR

W. 0 GN1EWSKIEJ
KLECZA fiÓRNA
Poczta, kolej w mie scu, 160 3 3 
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W STANACH ZJEDNOCZONYCH w roku 1926 wy­
palono tytoniu i cygar za 1 miljatfd 350 mil jon ów dolarów.

WARSZAWA JEST JEDNEM Z 40 MIAST ŚWIATA, 
UCZĄCYCH PONAD MILJGN MIESZKAŃCÓW. —  Przed 
wojną światową było na całej kuli ziemskiej zaledwie^ 20 
miast, których liczba mieszkańców przekraczała miljon, 
z  azego przypadało na Europę 10 miast, a na Azję i  Ame­
rykę po 5.

Obecnie podwoiła się liczba milionowych miast i jest 
ich 40 — a to: 15 w Europie, 13i w Ameryce, 11 w Aziji 
i 1 w Austrailji.

Najwięikswem miaKetm na świecłe był przed wojną 
Londyn, obecnie zaś jest Nowy Jork, który, wedle ostatnie­
go spisu ludności, liczy 9-350.000 mieszkańców, podczas 
gdy Londyn 7,660.000.

Na tnzeciem miejscu stoi Paryż, na ozwartem Berlin, 
potem Chicago, Filadelfja, Buenos, Aires, Osaka, Moskwa,
: Szanghaj, Tokio i Wiedeń.

Ludność Wiednia znacznie eię zmniejszyła. Przędą woj 
mą zajmował on siódme miejsce co do ilości mieszkańców, 
obecnie zaś dwunaste. i

Również Petersburg' utracił poważną liczbę mie 
szkańców. J

Trzydzieste czwarte z rzędu miejsce zajmuje Warsza­
wa, której liczba miesizkańców naedaiwno przekroczyła 
miljon.

Okrągło mil;jon łuidmoścd liczą Meksyk, San Francisco,
Kanton i Neapol.

PORAŻENIA PIORUNEM. Niezwykłe zajście zaszło
w e wsi Kopaczy ńce w województwie nowogródzki cm. •— 
W  wiosce tej mieeizka gospodarz, Józef Froneik, który nie­
dawno po raiz drugi się ożenił. Macocha znienawidziła dwo­
je sierót po zmarłej żonie swego męża i poczęła je katować 
i  głodzić. Poniewierane dlziecd nieraz spały w psiej budzie 
lub też tułały się po polach, drogach, przymierając głodem.

Dwa tygodni© temu rozgniewana macocha wypędziła 
maleństwa w poi© paść bydło. — Cały dizień lał ulewny 
deszcz i biły pioruny. Ktoś doniósł macosze, że dlziecd sie­
dzą pod drzewem a bydło ponazłaziło się w polu. Rozgnie­
wana macocha, mimo przestróg ze strony sąsiadów, aby 
nie chodziła w pole i nie biła dzieci, bo „Bóg ją może uka- 
rać“ , pobiegła jednak i znalazłszy skulone maleństwa pod 
rozłożystą sosną, poczęła je bić i  przeklinać. Wtedy nainie- 
spodziewaniej uderzył w drzewo piorun i wszystkich poraził 
tak, że legli na ■ziemi mieiituchomtałi. Dzieci udało się dopro- 
wadzić do przytomności, natomiast macocha popadła w  ja 
kieś dziwne odrętwienie; ludność dopatruje się w  tern „kary 
bożej “ .

NAJLICZNIEJSZE JĘZYKI ŚWIATA. — Najtalrdiziej 
rozpow-j-zechnionym językiem na świccie jest język chiński, 
którym posługuje się przeszło 400 mil jonów ludzi. Drugie 
miejsce zajmuje język angielski, 160 mUjonów, trzeci© ndc- 
mietóki, którym mówi 130 miłjonów. Dalej, co do swojego 
rozpowszechnienia idą po sobie w następującym porządku
1̂ , ^ ! ^ .  — —tLit_* i a a  ■ft-łirn^fnicilnt 7 Q  m  i l  i OTłÓW. 13--

14.500 METRÓW NAD ZIEMIĄ. Amerykański porucz­
nik, Carl ton, zdobył nowy rekord wysokości lotu, osiąga­
jąc wysokość 14.500 metrów. W chwili osiągnięcia tej wy­
sokości, pękły niespodziewanie cylindry w motorach, zmu-| 
szając lotnika do lądowania. W czasie lądowania cały apa-; 
rat został zdruzgotany, lotnik jednak, sizczęśłiwym zbie- j  
giem okoliczności, wyszedł cało, przyozem udało mu się 
ocalić aparat do mierzenia wysokości, który jest dowodem |
pobicia rekordu. |

ILE WYDAJEMY NA ALKOHOL. Ogół ludności na i
ziemiach całej Rzeczypospolitej wydał w roku 1926 na wód­
kę sumę 656,818.740 złotych, to znac-zy trzecią część tego, 
ile wynosi budżet Rzeczypospolitej na wszystkie wydatki, 
związane z istnieniem i utrzymaniem całego państwa.

CO ROBIĄ EMIGRANCI ROSYJSCY W PARYŻU.
Na ogólną liczbę 90 tysięcy emigrantów rosyjskich, za­

mieszkałych w Paryżu, większość zarabia na życie pracą fizycz­
ną. Byli oficerowie armji carskiej pełnią funkcje szoferów, za­
kładają restauracje i dancingi, w których popisują się rosyj- 
skiemi tańcami. Zrujnowane arystokratki rosyjskie jęły się kra­
wiectwa, które stosunkowo dobrze się im opłaca, prowadzą

" ‘  w - im w e i  hieliznw uczęszczanewiectwa, które s io s u h k o w u  U u u izu    _ v
„maison de mode“  i pracownie luksusowej bielizny, uczęszczane 
przez bogate Amerykanki, którym pochlebia świadomość, że no­
szą kombinacje, szyte przez autentyczne księżne i hrabiny. — 
Liczną grupę tworzą pisarze i artyści rosyjscy, którzy, o ile nie 
zaliczają się do „czerwonych11, pogrążeni są nieledwie w nędzy. 
Są wśród nich Balmont i Bubin, Landau-Aldanof, krytyk Woł- 
konsky, b. dyrektor teatrów carskich, uczony Elisejef, malarz 
Jakowlew, Kuprin i wielu innych. Zarabiają oni na życie lekcja- 

• i   „aUairmach francuskich pism. —

MEBLE
Jadalnie — Sypialnie —  Gabine­
ty —  Salony —  Kluby —  Oto­
many — Dywany — Chodniki — 
Brokaty —  Firanki — Portjery — 
Kapy —  Serwety —  Narzuty — 
Pledy —  Łóżka metalowe — 
W ózki dziecięce —  Materace — 
Kołdry —  Koce i  t. p. towary 

poleca

DOM M EBLO W Y
M. PLE SZO W SK I
Kraków, Mały Synek 2.

Tele fon  N r 413G i 2538.
—  U d o g o d n ie n ia  p rz y  k u p n ie . —

ADWOKAT 544 50 0

' — (J — v " f '--■i, VUJIŁXłL.
słowacki 3 miijony i t. d.

MANNA WYDZIELINĄ OWADÓW. Biblijna żydow­
ska eekpedyeja entomologów powróciła z półwyspu Synai, 
gdzie stwierdziła, że t. zw. manna biblijna nie jest wcale 
pochodzenia roślinnego, tyffikio wydzieliną pewnych ^owa­
dów, które żyją na tamaryszkach. Beduini stwierdzają, że 
iw dobrej porze roku, jeden człowiek może zebrać dziennie 
©kolo trzech i pół funta ang. tej manny. ,

Odkrycie powyższe entomologów stwierdza dawną FAŁSZYW E  5 -ZŁOTOWKI N A
  “ --------- ~1: p a p i e r z e .

Jakowlew, Kuprin i wiem muycu. Laiauiwj  ̂ v—~    - v
mi, odczytami i współpracą w redakcjach francuskich pism. — 
Dawni funkcjonariusze dworu i dostawcy również tworzą małą 
kolonję emigrancką. Były dostawca kapeluszy cara otworzył 
skład starożytności, eks-dentysta handluje obrazami, żona jego 
wróży z kart ł fabrykuje pernki. Najciekawszą postacią wśród 
tej kołonji jest były nauczyciel Mikołaja II., wychowawca care­
wicza. Latem i zimą nosi on długi surdut i słomkowy kapelusz, 
opasany wstążeczką czerwono-niebieską. — W towarzystwie 
trzech wychudzonych psów udaje się codzień rano do piekarni 
po bułki. Popołudnie poświęcone jest handlowi, gdyż stary pro­
fesor sprzedaje konfekcję męską i niklowe zegarki.

BUDZENIE PRZEZ TELEFON. Auislirjaiefci zarząd te­
lefonów wprowadza w  szeregu miejscowości Dolnej Auishrji 
innowację, a mianowicie budzenie przez telefon abonenta 
o oznaczonej przez niego porze dnia lub nocy.

REFORMA PODATKU PRZEMYSŁOWEGO.
W edle wiadomości z  Warszawy —  sprawa refor­

my podatku przemysłowego jest w  polnym toku. Prae- 
dowsżjTstikiem. ma być wprowadzonych 8 kategoryj 
w  przemyśle handlowym (zamiast dotychczasowych 4), 
oraz ma być wprowadzoną jednolita stopą podatku 
przemysłowego od obrotu. —  Zauważa się jednak, iż 
w  interesie przemysłu i handlu tak drobnego jak i więk­
szego, leży przedewszystkiem całkowite zniesienie po­
datku od obrotu (brutto), bez potrąceń, gdyż każda 
oplata podatkowa, choćby w  najdrobniejszym procen­
cie od przychodu brutto, a  nie od zysku netto (od czy­
stego zysku) jest niesprawiedliwą anomalją, hamującą 
rozwój handlu i przemysłu. Natomiast podatek docho­
dowy odpowiednio zreformowany, powinien być prze- 
dewszyBtkiem uogólniony i  objąć wszystkie warstwy 
społeczne, rozumie się, bez szkodliwego' przeciążenia, 
zagrażającego egzystencjom poszczególnych źródeł do­
chodów a z uwzględnieniem przedewszystkiem rnożli-*

Dr FRANCISZEK BARDEL
b. minister rolnictwa 

prowadzi od 25 lat kanceiarję adwokacką
w sprawach cywilnych i karnych

w Krakowie, Mały Rynek!

Baczność! Baczność! 
M@LNIC¥!

Czy w iecie, gdzie dz ies ią tk i tysięcy  go sp o ­
d a r z y  składają sw e p o d z ię k o w a n ia  z a  k o ­
rzy s tn e  w y ro b y  i z a m ia n y  lnu, konopi, 
kłaków, w ełny oraz przędzy na w szelkiego ro ­
dzaju płótna, cajgi, ze firy , barchany, ręczniki, 
obrusy, Sukna i t. d.? T y lk o  w  to j od  25 la t  
istn iejącej, je d y n e ],  su m ien n e ], tego  r o ­
d z a ju  fa b ry k i ,  a to w  P ie rw s z e ; lw o w s k ie ]  
k o n k u ren cy jn e j tk a ln i w ło k ia ń s k l e j

„ W Ł Ó & N 0 P O L “
L w ów , u l. W yb ra n ow sk lcgo  2

stacja kolejowa L w ów —Podzam cze 
n ie  zaś u kram arzy, k tó rzy  pow stają z  dnia na 
dzień, aby W as swojem i reklamami wprowadzić 
w błąd. Uważajcie zatem dokładnie na nasz 
adre3 1 czy ta ic le  b a c zn ie  n a sze  a i i s z e  
i  cenn ik i, abyście nie wuadli w  ręce tych  n ie ­
sumiennych kram arzy. Zwracajcie się zatem 
z zapytaniam i ty lk o  d o  ź ró d ła , a my W am  
bezzw łocznie w yśle m y bezpłatnie próbki i cenniki.

A g e n tó w  p rz y jm u je m y  n a  b a rd zo  d o . 
godn ych  1 k o rzy stn y ch  w a ru n k a c h . 202

2a gotówkę, dlatego tanio.
W  pow iecie brzozowskim, 12 km  odsLacji ko le jow ej, 
3 km  od kościoła, 20—50 m orgów  dobrego gruntu. 
Materjał budowlany na miejscu. Zgłoszenia: W oj­

ciech Zieliński, D ynów. 171 2 3

w ości płatniczych.
K .

AUTENTYCZNYM

K i l k a  p ra i p s z c z ó ł
dobrze na zimę zaopatrzonych —  sprzeda 
Kazimierz Drogoś w Tęgoborzy koło Nowego 

Sącza. 200 '

Miód deserowy
czysto pszczelny, pod gwarancją, z  w łasnej pasieki, 
w  puszkach brutto 5 k g  14*50 z , 10 kg  27 zł, w ysy ła  
za zaliczką P .  Ż a r n o w s k l ,  D enysów , w oj. Tam opoL 

168 2 3

i  'znaną hypotezę badaazy biblji, którzy przypuszczali, iż 
owa z nieba pochodząca strawa, wydobywała się z onaiła 
oiwadów, unoszących się w rejonach powietrznych.

_ NAPAD BYKA NA MOTOCYKL. W okolicach Nysy, 
na jadącego motocyklistę mziuicdł się byk. Motocykl został 
uszkodzony a pasażer ciężko ranny.

SZALENIEC TERORYZUJE CAŁĄ DZIELNICĘ 
LONDYNU. Przód laiku dniami, pciwien robotnik londyń­
ski, dostawszy nagle, ataku szału, trzymał pod tarorem 
mieszkańców dzielnicy Wand&wwth. Szaleniec z siekierą 
w dłoni przebiegał ulico, wymachując groźnie swą bronią 
ima prawo- i lewo. Wiele osób cudem zdołało uniknąć śmierci 
ód uderzenia siekierą. Gdy ktoś z przechodniów sprowadził 
.wreszcie policjanta, szaleniec na jego widok pognał w stro­
nę swego domu i tu zabarykadowawszy się, z okiem. I  piętra 
.przez tray godziny bombardował wszelkiemu mioalaiwemi 
przedmiotami tak policję, jak przechodniów. Po trzedh go­
dzinach dopiero 30-Łu silnych policjantów zdołało obez­
władnić i unieszkodliwić szaleńca.

Poja/wiły się w  obiegu fałszywe bilety państwowe 
5-złotowe z datą 25 października 1926 roku. Falsyfika­
ty  te wykonane są na papierze takim samym, jaki zo­
stał użyty do biletów autentycznych.

Całość falsyfikatów nie wykazuje wyrazistości 
cieniowania, kolory farb są jaśniejsze i brudne, druk 
miejscami słabo czytelny, o  konturach nie ostrych, or­
namenty styiMzacyjne z liści i kwiatów, oraz wężowate 
sploty nie występują tak czysto i przejrzyście jak na 
biletach autentycznych. Twarz kobieca wskutek od­
miennego cieniowania ma inny wyraz, przyozem oko 
nie jest uwypuklone. Podpisy nikle i zalane. Cyfry i  li
tery numeracji udatne.

W  rysunku z podobizną górnika twarz i oczy od­
mienne. Dolna część ucha zlewa sio z  tłem. nos, usta 
i breda różnią się wykrojem. Muskulatura piersi i oko 
wskutek nieodpowiedniego cieniowania nie uwydatnia.-

** ’ 1 * 1 -  — Arrn-f ri  n
NIEZW YKŁY PORÓD. Na jednem z przedmieść Lom- „  ailw e r 7nvcn

dymni zdarzył sie nieszczęśliwy wypadek, kitóry wywoł ,. jak ma biletach *
wielki© poruszenie wśród ludności i ntezwyMe zamtereso-j Druk klauzuli kornej posiada innych
wami e w sferach medycznych. —  Oto swnoichód ciężarowy j Szczególnie rzuca się w  oczy wyz&z Y
praejechał 20-letnią NeUy Rastom, obcinając jej głowę, uo, • _u sfo;wie: „karane” .
stwiendzesmi, iż przejechana kobieta była w ostatoiem sta-. Orzeł biały wykonany jest na siatce rząd J. 
djum stanu odmiennego, przewieziono zwłoki d© sząntala, | - korona wyższa, dziób odmiennie w ykroje

 ......................  ^  w  drobnych szczegółach zalane-

ouultu uiuamennegO, przuwuęBaiwuio bwiiuhwl w/ ’
gdizde lekarze dokionali natychmiast eięcia cesara ego. 
Skutkiem zabiegu było wydobycie zupełne ■

MISJONARZ-LOTNIK. Ojciec Jecąmotte, który pod­
czas wojny był belgijskim o f i c e r erndotoikiem i który “ 
ni© prowadzi pracę misyjną w łtengahi, mmnowaa^ - 
misjowjrzem-lotinMem. Przedltem. O. Jaicąmotte 
funkcje kapłańskie w wikairjacie Kanau w Ohmach, ^  A  
cym 5 miłjonów mieszkańców, gdzie ochrzcił lo.OOO cu ^  
i nauczał około 5.000 katechumenów, -y  Na orogę, & ą 
przedtem przebywał w ciągu 8—5 miesięcy? obecnie zuży­
wa tylno dwa dni. Zastosowanie aeroplanów w pracy masyp- 
nej odda sprawie wiellde usługi i będzie przeciwdziała, 
brakowi misjonarzy. „  ... „

NAWYŻSZY POSĄG NA ŚWIECIE. W  Brazylji przy­
stąpiono do budowy posągu Zbawiciela na szczycie g ry  
Oereowado, pam.ująic©j nad ziatoką. Sam p-osąg 
a<dld na 30 metrów a ooikół pod! mm m  8 metirów. w
ua.jwyżiszy posąg świeci©.

M a r ja n  Z a b ło c k i, urodzony w  roku 1887 w  Kra"; 
kow ie, unieważnia zgubioną książeczkę w ojskow ą i 
w ydaną przez P . K . U. Kraków .

NAJLEPSZE NAJTANIEJ

W I N O
W SKŁADZIE WHN 4933

JULJUSZ SILB18ER 1 SYN
TARNÓW, PLAC KATEDRALNY

Bok założenia 1842.
Przekonajcie się, ie to ogłaszanie Jest prawdziwe

■m

ŚMIERTELNOŚĆ W  GŁÓW NYCH MIASTACH 
POLSKI.

Na 10 tysięcy mieszkańców umiera rocznie wsku­
tek gruźlicy oraz innych chorób zakaźnych (cyfry pierw­
sze onaczają śmiertemość z gruźlicy, w  nawiasach 2ńś 
z chorób zakaźnych): w  Krakowie 212.7, w Lublinie 
201.8, w  Sosnowcu 187.9, we Lwowie 181.4, w  Poznaniu 
180.1, w  Lodzi 158.4, w Bydgoszczy 155.8, w  Białym- 
stoiku 151.1, w  Warszawie 147.2.

Z powyższego wynika, że najgorzej przedstawiają 
się warunki sanitarne w  Kirakowie, gdzie śmiertelność, 
zarówno z chorób zakaźnych, jak i z gruźlicy, jest naj­
liczniejszą. Waika z gruźlicą najlepsze dała rezultaty 
w  Bydgoszczy.

TEPK3RZYB
najnowszy środek, usnwa radykalnie grzyb 

w drzewie i  murze. 725

Fr. Lsn®rS — BCra&ów,
u l.  S ła w k o w s k a  6.
skład farb, lakierów, chemikaljŁ 

P rzy  zam ówieniach z prow incji nprasza się o  zad a lek.

■ ■ ■
Wszystkie przybory

ja k : specjalne czopy ferm en lacyjne, różne 
rurki ferm entacyjne, czopy z opaską cumową 
do ferm en laeji leżakowej, prasy konstrukcji 
drzewnej do owoców, specjalne przyrządy 
do siarkowania beczek  i t. p. oraz znane 
z  dobroci drożdże „Y ierka* —  po leca :

Małopolski Syndykat owocarskl
Kraków, plac Szczepański L. 8
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F E D E R O W I C Z  i  F A L U G Y A Y
H U R T O W N Y  H A N D E L  W I N  W Y T W Ó R N IA  W IN  M U S U J Ą C Y C H

r t ł
Z A P R Z Y S IĘ Ż E N I D O S T A W C Y  W IN  M S Z A L N Y C H

KRAKÓW, ULICA PODWALE L. S
poleca wina węgierskie i tokajskie z własnych winnic oraz  szampan Palugyay Sec

B L E D i f l L C E
B R A K  K R W I U S U W A

M« KlffinrOFORSKIEG!
®If!3 CH r v vC-!ELflZIIlL

n a  m a la d z e  h iszp ań sk ie j
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca 
apetyt, p rzyczyn ia  k rw i, po łożn icom  z a ­
d z iw ia ją c o  szybk o  p rz y w ra c a  siły , a spe­
cjalnie polecane przez lekarzy w  chorobach 
płucnych, po przebytych ciężkich chorobach, 
przy osłabieniu ogólnem , oberwaniu, braku 
ochoty do życia, nudnościach, zawrotach głow y, 
wyczerpaniu fizycznem  i umysłowem. Do na­
bycia w e wszystkich aptekach i drogeriach lub 
zamawiać wprost z  labryUi we własnym intere­
sie, by ustrzec się przed lichemi podróbkami, 
które są bezw artościowe; — żąd a ć  w y ra źn ie
M ra K R Z Y S Z T O P O R S K IE G O

HO CMNOW-ŹELAZISTE
Naśladownictwo energicznie odrzucić! 

Flaszka mniejsza z przes. zł 3'25, 5 flaszek 13 z*. 
Flaszka podwójna *  zł 5*— , 5 „  22 zł.

W yłączny skład i wyrób na Polskę:

Fabryka cM tz iia  MrKrzyszłofonki, Tarnów I

DRZEWCA i KRZEWY
OWOCOWE i OZDOBNE
Kio chce mieć piękne drzewka 1 k rzew y owocowe 
1 ozdobne, jak również w yborow e nasiona warzywne, 
pastewne i kw iatowe, oraz narzędzia ogrodnicze, 
n iech je kupi w  najstarszych zakładach ogrodniczych

C. U LR IC H
— istniejących od 1805 roku —

w Warszawie, przy ul. Ceglanej II, dom własny.
Filja składu nasion i narzędzi: ul. Sienkiewicza 11, 

dom y/lasny.
Cmnllri na iadanle. Caimiki aa  żądanie.

96 5 7

G d y
szukasz  szczęścia

zamów
Los Loter|I Państwowej 

w  K o le k t u r z e  

JOZEFA ULAW S m IEGO
w Sosnowcu, 3-go Maja L. 23. 

Główna wygrana i i

650.000
to  drugi los wygrywa.

W  tern m iejsca w yciąć i przesłać w liście.

ZAMÓWIENIE „14“
D o  J Ó Z E F A  M Ł A W S K IE G O  w  M m h o w c u .

Ninie]szem  zamawiam
 ...................  losów  ćwiartek po złotych 10*— .
r  losów  połówek po złotych 20*— *
 ...............  losów catych po złotych 40*—

Należytość zł ..................... wpłacę po otrzy­
maniu losów  blankietem nadawczym  P. K. O. 
N r 61.039 przez firm ę nadesłanym.

Im ię i n a zw isk o   ...................................

Dokładny ad res.........................................................

l6o

P e r im a t t e r a  u lt r a m a r y n a
jest bezwzględnie najlepszą I najw ydajn iejszą iarbą 
do b ielizny , wapna i celów  malarskich. Odznaczona na 
wystawach w  Brukseli i M edjoianie złotemi medalami.

W szędz ie  do n a b y c ia !  097 23 0

Ignacy Cypres
K ra k ó w , ul. S z e w sk a  L. 13, P.
w ysy ła : Kandollny włoskie po 25 
do 28 zł. —  Sk/zypca szkolne ze 
smyczkiem  22 zł. — Harmonjs 1-rzęd., 
wied. mod., 35 zł, 2-rzęd., wied. mod, 
50zł. — Nlklswy „Gre Roskopl* patent 
z łańcuszkiem 13 zł, n ik low y płaski ze­
garek słynnei marki „Enigm a* 22 zł. — 
K larnet 8 klap. 38 zł., 10 klap. 45 zi. 
Cennik ilustrowany zegarów  i instru­
m entów  muzyczn. darmo i opłatnie. 

704 24 0

m W ażn a w la d m ić  d la  cierpiących!

h
■S-%

Wszelkie, jak najbardziej uporczywe bóle reuma­
tyczne, gościec, kurcz mięśniowy, pni sienie, łama­
nie w krzyżach, ból głowy, ból zębów i inne podobne 
przypadłości usuwa w zupełności sławny i prawdziwy

£  ICHTOMENTOL
do nacierania. 670 47 o

J e d n a  p ró b a  w y sta rczy , a b y  się p rzek o n ać , że p r a w ­
d z iw y  Ich tiom en to l je st n a jlep szy m  śro d k iem  tego  

rodza ju .

Główna fabryka prawdziwego ICHTIOMENTOLU : 
LABORATGRJUM APTDKI

s z y n o m . Emmmm
w s a m b o r z e ,  w r  u

WysyJ? sls jjacłlą za noprzsdnism prz/słanisu miilm aliio za zaliczka:
5 flakonów z opłacona pocztą i opakowaniem za 13 zł. —  10 flak. z opłacona 
pocztą I opakow. za 24 zł. — 25 flak. z opłaconą pocztą i opak. za 51 zł.

Bez ryzyka! niebywała okazja! Bez ryzyk? 5

wartościowych przedmiotów 
O U d  z zegarkiem za 1S zf €5 gr

Ma listowne zamówienia w ysyłam  następujący kom plet:
1 kieszonkowy zegarek szwajcarski, do którego z a ł ą c z a m  3 4 e t a i Ą 
pisemną gwarancją, 1 praktyczny portfel męski, 1 kawale:. dobre j  
mydlą toaletowego, 1 piękną modną broszkę, 1 szczoteczkę do zębów 
(celuloidową), 1 cygarniczkę do papierosów, 1 grzebień do włosów. 1 parę 
męskich skarpetek, 1 komplet spinek do mankietów, 1 lusterko kieszon­
kowe, 1 scyzoryk stalowy, 10  szt. papieru listowego, 1 papierośnica męska, 
1 pierścionek męski —  oraz 587 przedmiotów, niezbędnych każdemu.
Wszystko razem kosztuje ijiko 15 żutych 65 groszy.
Zamówienie wysyłam pocztą. —  Płaci się przy odbiorze towaru. —  
Zadatku nie potrzeDa. —  Za opakowanie i przesyłkę płaci kupnjący. 
Bez najmniejszego ryzyka! J  ś'i towar nie odoowiada wracam nieniądze!

Proszę o dokładny adres. Zamówienie proszę skierować do znanej fiim y

H. WINDlSZ, Kraków, skrytka poczt. 305

C 5 S O R 2 Y  N A  P Ł U C A *
Zbliża się jesień, k ry tyczn y  okres dla chorych 

na^płuca. Nadejdą już wkrótce ponure dżdżyste 
dni, deszcze1 jesienne i przejmującż zimna. Dla 
chorych na płuca pora to roku najbardziej n ie­
bezpieczna — Trzeba w ięc  iuż dziś pomyśleć
0 skutecznych środkach leczniczych i stawić 
czo ’o  te; ciężkie j, a jednak uleczalnej chorobie. 
Choroby płucne są różne. Gruźlica płuc, suchoty, 
kaszel, suchy kaszel, kaszel śluzowy, nocne 
poty, ka ’a r oskrzeli, kafar krtani, zadegnienie, 
u luciekrwia, gwa-iloune krwrdok', kłuciewboku, 
rzęsenie astmatyczne —  w szystkie to choroby 
są uleczalne, w  Berlin ie ukazała s;ę ciekawa 
książka, pod tytułem :

„ N O W Y  S Y S T E M  O D Ż Y W C Z Y "
Antor książki i systemu, znakom ity lekarz, 

uratował w ielu  ludziom życie, lecz rzecz orosta 
tym , k tórzy poszli za wskazówkam i szybkiego 
zwalczania choroby. N ow y sy.dem  odżyw czy, 
może być stosowany przv zw ykłym  trybie życia
1 już w pierwszych tygodniach zw iększa w rgę 
ciała. Powagi w  zakresie w iedzy Joka;n\icj, yo 
skontrolowaniu now ego systemu odżywczego, 
polw ierdzają je20 zalely.

Nie wolno tracić ani chwili czasu i natych­
miast zażądać broszury %,N fo ivy  system  od ­
ż y w c z y " , opracowany przez św ietne20 lekarza 
na podstaw ie długolelnich B tu d jó w  i badań wiciu 
profesorów- lek.-izy.

K to napisze do i erlina, otrzym a nalychmiast 
bardzo pouczającą książkę, z  której do.vie się 
o  w ielu  rzeczach naukowych, z  zakresu w yże] 
podanych chorób. i s s ’

G E O R G  FULGNT71R — B e rlin , N e u k o łin  
K in g b n h n stra sse  24, O dd zia ł 140.

W o jc ie c h  N o  w  a le , u r dzeny w  roku 18C6 
w  Zdżarach, pow at Dąbrowa, unieważnią riguhioną 
książeczkę wojskową, wydaną przez P. K . U 
Tarnów . ^ 5

U n ie w a ż n ia  s ię  zgubione dokumenty wojskow e 
na nazw isko F ra n c is z e k  h zą s a , urodzony w  rok a 
1900 w Zarębkfich, p. Kolbuszowa. 199

ORYGINALNE SZWEDZKIE W IRÓWKI

„ALFA-LAVAI.“
są  znane w świacie mleczarskim 8 nie m ilą  s@b8e równych.

Za najlepsze odtłuszczanie
Za trwałość mechanizmu

Za prostotę konstrukcji
otrzymały, przeszło 1.330 najwyższy eh nagród I odznaczeń 

Przeszło 3,500.000 wirówek „ALFA-ŁADAŁ11 w użyciu. 
30-letnia piśmienna g w a r a n c j a  używalności. 

Sprzedaż bezprocentowa na 10 rat miesięcznych.
Kompletne instalacje mleczarń ręcznych, parowych, elektromotorowydi 
i parotnrbinowych. Dostarczamy wszelkie maszyny w zakres mleczarstwu 
wchodzące, od najmniejszych do największych. — Najlepszo maszyny, 
najnowsze mcdeie, najniższe ceny, najdogodniejsze waranki płatności. 
Fod kierunkiem wybitnyoh specjalistów l-iżynierów adzielamy hezintere 
sownie porad technicznych co do urządzania mleczarń, maślarń i t. p.

Ha wystawie rolniczej w Częstochowie, odbytej w roku 1926, o trzy 
maliśmy złoty medal za wirówki ,IAL2'A-LAVAL“ i inne maszyny mlecz

Towarz, „ALFA-LAVAŁiA Sp. z o. o.
W arszaw a, Krakowskie Przcomieście- 60 
Oddział w  Poznaniu, ulica Gwarna L. 9

Adres telegr.: Al£alaval 105 7 o

C U E 2 J N T J N  U &
Strona ogłoszeń dzieli się na 41 szpalty. Strona teltstu dzieli się na 3 szpalty.
Zw yk łe  ogłoszenie na stronie 4-azp altowe; za 1 w iersz mm 30 gr 
'W  tekście na stronie 3 szpadowej za 1 w iersz mm . . . CO gr

| Drobne ogłoszenia ?a słowo 20 groszy, na m n ie j..........................2 zl j Cala strona tytułowa    700 zł
| Cału strona 3-szpul lew a w  tekśc e " . . ' ................................€00 zt Calu strona 4 szpaltowa po t e k ś c i e    40J z

U kład tabelaryczny, kolorowy i na ostatniej strom e 5Cyfo drożej. — O g ło szen ia  ty lk o  za go tó w k ę . — Za term inowy druk admin strac‘a n e odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia.
Od ogłoszeń długo!ern iinowych  i biurom ogłoszeń rabat stosownie do umowy.

.Wydajwc^.: Ludowe Tąw. W ydawnicze. Odpow. redaktor: £ugeujuiz Blęieuiu. Czj^jukainu I^ukACUi Lite* ttkjei g  K jjjf f i .wk- yud St. Ziwiuń^kiejjOj


